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W a rsza w a ,  1. 9. (Telef.). J e d e n  z  bo-

WlGemin. K. Pieracki ustępuje.
Warszawa, 1. 9. (Telef.) Według doniesień 

prasy sanacyjnej,  p. Kazimierz Pieracki u s tę ­
puje defłnitwrnie ze stanowiska wiceministra , . . .
W. r . i o .  P. Dymisja ma nastąpić w począł- ha  terów  a fe ry  ży ra rd o w sk ie j  sen. Dobteckj,
kach przyszłego tygodnia. Jako  kandydata  na k tó ry  —  ja k  w iadom o —  n iedaw no  s taw a!  
to stanowisko wymieniają profesora bistorji na p rzed sądem  k lubow ym  B. B., wczora j w y- 
l  niwersytecie J. K. we Lwowie, dra Konstan- jec j,3{ zagran icę .  Sen. Dobiecki w os ta tn ich  
tego Chylińskiego.  ̂ _ _ dn iach  w y s ta ra ł  się o paszpo r t  zagran iczny ,

O o ż y w ia n is  o s d b  i i n w e n t a r z a .  m o ty w u ją c  to  koniecznością  odw iedzen ia
Warszawa, 1. 9. (Telef.) Według orjenta- chorej żony  zag ran icę  i p rzep row adzen ia

Sen. Dobiecki wyjechał zagranicę.

Cyjnych zestawień potrzeb akcji dożywienia 
ludności i inwentarza żywego na terenach dot­
kniętych powodzią w ciągu sierpnia w woje. 
wództwie krakowskiem dożywiono 53.883 osób, 
w kieleckiem 5.732, lwowskiem 15.490. w war. 
szawskiem 990. W woje wód zwie krakowskiem 
w  sierpniu utrzymać trzeba było 37.701 sztuk 
inwentarza żywego, w kieleckiem 3.281, w 
lwowskiem 14.960, w warszawskiem 112. Ogó­
łem dożywiono 76.095 osób i karmiono 36.954 
sztuk inwentarza żywego.

Sowiecka eskadra rewizytuje flotę polską
Moskwa, 1. 9. (FAT.) Eskadra  floty bałty­

ckiej.  złożona z okrętu liniowego „Marat* i 
dwóch kontrtorpedowców Kalinin* i „Wolo. 
darskij* pod rozkazami dowódcy floty sowie­
ckiej na Bałtyku. Galera opuściła dziś raco 
Kronsztadu udając się do Gdyni z rewizytą do 
floty polskiej.

POLSCY LOTNICY ZŁOŻĄ WIZYTĘ 
JUGOSŁOWIANOM.

Warszawa, 1 . 9. (PAT.) Dziś.o godz. 1-L.30 
(odleciała do Jugosławji eskadra, złożona z 7 
samolotów wojskowych, celem złoż.enia w iz y ty  
lotnictwu jugosłowiańskiemu.

Powrót ekspedycji polskiej z e ' a:
W a rsza w a ,  1. 9. (Telef.). E k s p e d y c ja  pol­

s k a  do S p itzbe rgen  w y ru s z y ła  już w  d rogę  
p o w ro tn ą  do k ra ju  przez N orw egję .  P o lsk a  
wypTfltra p o la rn a  wiezie ze sobą b o g a ty  
m a te r ja ł  m e teo ro log iczny  i m a p y  n ie z b a d a ­
n y c h  do tąd  okolic  podb iegunow ych ,  oraz 
film, i lu s tru jąc y  p rzeb ieg  w y p ra w y .  E k s p e ­
d y c ja  p rzybędz ie  do "Warszawy przez G d y ­
nię p raw d o p o d o b n ie  19 w rześnia.

Próba startu samolotów
na lotnisku mokotowskiem.

Warszawa. 1 września. (PAT). Próby szyb­
kości minimalnej nie odbyły się dziś w godzi­
nach rannych spow:Odu złych warunków atm o­
sferycznych.

Na lotnisku mokotowskiem odbywają się
w dalszym ciągu próby rozruchu s iln ik a  dla
tych samolotów, które tej próhy wczoraj nie
odbyły.

O godzinie 16 na l o tn i k u  mokotowskiem roz 
pocznie się próba s tartu  dla samolotów, biorą­
cych udział w zawodach.

sam em u kurac ji  w s łynnym  Bad Nauheim .

Sen. Dobiecki o trzym ał  paszpor t ,  ałe

S u k c e s y  w n»enne  P a r a g w a ju .
Asuncion (PAT). Ministerstwo wojny ogla- 

z ^yj- sza komunikat o sukcesach aimji paragwaj.
zamł ty lko  na k i lkanaśc ie  dni, i w y jechał  | sk 'e i- osiągniętymi w czasie ofenzywy, rozpo-

ko m u n ik u jąc  siostrze, w k t ó r e j , ex* * f  w d,,;n 14 s topn ia  Komunikat głosi, ż«
1 wojska, paragwajskie zdobyły od tego czasu 14 
fortów, wzięły do niewoli 25 oficerów j 1900 żol

w czoraj,  KomuntKując siostrze, w 
mieszkaniu  za t rzy m y w a ł  się zawsze w W a r ­
szawie, że ad res  prześle z podróży. Sen Do­
biecki w os ta tn ich  dn iach  po przewodzie 
sądu  ko leżeńsk iego  pow ażnie zaniem ógł na 
serce tak ,  że od k ilku  dni nie opuszcza 
mieszkania.

lów Wschodnich.
Min. Floyar Rajchman o Żyrardowie i Ukraińcach.

Sąd Okręgowy Wydział III. Karny 
W Krakowie, dnia 28. sierpnia 1934. 

ni. Pr. 166/3-4.
Sąd Okręgowy Wydział EL Karny w Kra­

kowie na posiedzeniu niejawnent w dniu dzisiej­
szym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora oą- poznania producenta i kupca południowo-ws,-ho 
du Okręgowego w Krakowie wydał następujące j fto;ej części naszego państwu, stwarzają szcze- 

postanowienie: I golnie korzystną okazję do spopulary zowania
I. Zatwierdza się po myśli a,rt. 489, 49-3 ; możliwości ekonomicznych, jakie tkwią w sno- 

ftustr, proe. kara . zarzadtzoną i wykonaną p rzez , jeczeństwie polslciem i ukraińskiem.
. i I .  04 oiftr. t a - * * -  J - . -łir,r

Lwów, 1. 9. (PAT.) W  dniu dzisiejszym do­
konano otwarcia XIV, Targów Wschodnich. 
W czasie uroczystej inauguracji wygłosił prze­
mówienie minister przemysłu Floyar-Rnjehman. 
oświadczając m. in.:

. .Gromadząc się tutaj w prastarym, wier­
nym Lwowie na  uroczystości otwarcia targów 
wschodnich, znajdujemy się w węzłowym pun­
kcie historycznego szlaku handlowego, który 
w ciągu całych stuleci biegi przez ziemie pol­
skie. sprzęgając zachód i wschód, północ i po­
łudnie trwałemi ogniwami. Ta liistorja Lwowa 
stworzyła jego świetne tradycje. Dziś jednak 
dobrodziejstw położenia geograficznego nie m o­
żna już poprostu mieć —  trzeba je  zarazem 
bezustannie tworzyć. I tak rozumiem przedo- 
wszystkiem zadania targów wschodnich. Spo­
tykają się one z trudnościami obecnej chwili, z 
ciężką, sytuacją, z k tórą  walczymy w s z y s c y . 

Mamy już dziś wielką, cenną zaletę w wymia­
nie światowej —  jesteśmy tani. Alo, jeżeli p ra­
gniemy uważać handlową rolę Polski na świę­
cie za coś, co należy dopiero osiągnąć, a co 
bynajmniej osiągnięte nie jest — to dopiero 
wówczas gdy do taniości dodamy wysoką ja­
kość, nietylko towaru, lecz i kupca, będziemy 
mogli poważnie ruszyć naprzód.

E C H A  Ż Y R A R D O W A .

W walce z kryzysem i w zabiegach o prze­
szłość gospodarczą nasz przemysłowiec. i .ku­
piec musi wykazać poszanowanie zasady, że 
kapitał solidarności i etyki, to wielkie moralne 
bogactwo narodu, nie może być trwoniony n a­
wet pod pretekstem nacisku kataklizmu eko­
nomicznego.

Dlatego do -zadań rządu, dochodzą jeszcze w 
chwili obecnej niezmiernie ważne, to mianowi­
cie, aby złamać wszelkie środki spekulacji, kin. 
so w n ic tw a  i niesolidamości, aby drogą najsu­
ro w sz y c h  sankcyj wyplenić z naszego życia 
zly p rz y k ła d , demoralizujące i rozkładowe me. 
to d y  k a p ita łu  kłusowniczego jak i wszelkiego 
d z ia ła n ia  kłusowniczego, ktÓTe tyle szk ó d  wy­
rządza i jest piętnem z okresu anarthji po­
wojennej.

BOJKOT UKRAIŃSKI.

Targi te. które dają najlepsze warunki dla

Starostwo grodzkie w  Krakowie dnia 24. siei- 
pula 1934. konfiskatę czasopisma „Głos Karo

Dążąc do rozwoju tych ziem. 
Lwów jest odwiecznym ośrodkiem

którrcii
osiągnąć

du1’ Nr. 231 z dnia 24. sierpnia 1934. z powo- to można przez zgodną współpracę wszystkich 
du treści artykułu, zamieszczonego n a  stronie 4. odłamów ludności, jakie na /lemima ziemiach tych ta -
P- t. zaczynającym się od słów „Pojedynek na mieszkują. Jes t  rzeczą niezaprzeczalna, że ta.r- 
tle ;* w całości wra.z z tytułem, albowiem treść te mają służyć potrzebom i interesom wszy­
tego artykułu  wraz z tytułem zawiera znamiona 

r.L-,i i  -i„t 170  i.- t  ; k 0.1 nęt druk, Z l i .  i

stkich warstw społecznych. Uchylanie się pew­
nych ugrupowań od prac tak naturalnych, rak 
wspólnych dla wszystkich jak praca gospodar­
cza, jest smutnym dowodem, że psychoza prze­
chodząca miarę aż do zbrodni, nie została je­
szcze przełamana I że dzieje się to ze szkodą 
przedewszystkiem dla tych kół społeczeństwa 
ukraińskiego, które smutne lecz nieuniknione 
skutki tej psychozy z rozpaczą potępiają.

Wierzę —  ciągnie minister —  że twórczy 
wysiłek musi zawsze zatriumfować nad w szal* 
kiemi postaciami negacji. Wyrażam tpż nadzie­
ję. że na  polu pozytywnej pracy ekonomicznej 
dojdzie nieuchronnie do zbliżenia społeczeństwa 
polskiego ( ukraińskiego".

Fo złożeniu podziękowań wojewodzie, za­
rządowi m. Lwowa oraz organizatorom, minister 
ogłosił targi za otwarte.

Targi wypadły okazale.
Li cm  a frekwencja firm krajowych j obcych.

Lwów. (PAT-) Targi przedstawiają się w 
roku bieżącym nadzwyczaj korzystnie. WezyM 
kie bp7, wyjątku stoiska, są zajęte, tak. że w 
dniu wczorajszym zarząd targów wschodnich 
nie przyjmował napływających dalej zgłoszeń 
skukłem braku miejsca. W bieżących targach 
dość

licznie reprezentowana jest zągranica.
a mianowicie Austrja, Czechosłowacja. Wio­
chy, Niemcy. Rumunja i Węgry. Zapowiedziane 
nm wycieczki z tych krajów, a ponadto z So­
wietów ł Palestyny. O ile chodzi o

f  wytwórczość krajową
liczba wystawców znacznie się zwiększyła; da­
leko silniej, niż w latach ubiegłych reprezento­
wane jest rolnictwo. Związek hodowców bydła 
polskiej rasy czerwonej urządził na targach w 
związku z 50-ą rocznicą swego istnienia w ysta­
wę bydła tej rasy.

Żywe zainteresowanie targami okazał ma­
łopolski przemysł drzewny, który występuje z 
pięknym zbiorowym działem. Wspólnie z insty­
tutem gazowym zorganizowano dział energe­
tyczny, który w tym roku obejmuje nietylko 
gaz. lecz również i dział elektryczności.

Na wyróżnienie zasługuje dział nowoczesnej 
re k la m y  obejmujący m. in. nowoczesne urzą­
dzenia. witryn sklepowych, światło neonowe, 
grafikę reklamową i t. p.

Uroczystość otwarcia rozpoczęła się o godz. 
1 1 -ej przedpołudniem w wielkiej sałi izby prze. 
myalowo.hancllowej przy ul. Akademickiej, 
gdz.ie zgromadzili się liczni przedstawiciele 
władz, urzędów, wojskowości, samorządu miej­
skiego. przedstawiciele życia, gospodarczego, 
liczni wvstawcv i goście.

występku z a.rt. 170 k. k. i § 24 ust 
KII. 1862 Nr. 6'63 Dz. u. p. _ j

II Zakazuje się dalszego rozszerzan ia ,  skon-^ 
fiskowanej t r e ś c i  powyższego artykułu a zakaz 
teo ma- być. ogłoszony w przepisanej formie ( 
w najbliższym numerz-e czasopisma „Głos Nar o - , 
du1' i dzienniku urzędowym.—  I

III. Całv nakład skonfiskowanego pisma ma j, 
być — ■ - - - - - -

aczy w Ameryce.

nierzy boliwijskich. Zdobyto również 185 k a ra  
binów maszynowych i znaczną liczbę samocho­
dów ciężarowych.

Piorun udsrzył w samolot.
Londyn, (PAT). IV drodze z Ta-ryża do 

Londynu pośrodku kanału L a  Manche samolot 
pasażerski rażony został przez piorun. Twarz 
pilota, jego lewe ramię i lewa połowa ubrania 
zastały osmalone. Mimo to pilot zdołał pomyśl­
nie doprowadzić samolot do miejsca przezna­
czenia

* i

N ow y J o rk ,  1 w rześn ia .  W  pobliżu St, 
Jo seph  w  s tan ie  Missouri u d e rz y ł  p io run  
w  sam olo t p asażersk i  w  nasle£pstw ie  czego 
a p a r a t  s ta n ą ł  w p łom ieniach  i ru n ą ł  na  
ziemię. P iło t i w szyscy  podróżni w  liczbie 
4 osób ponieśli śmierć.

DWIE OSOBY ZABITE PRZEZ PIORUN 
NA KAHLENBERGU.

Wiedeń, (PAT.) Nad miastem przeciągnę?# 
wczoraj gwałtowna burza, połączona z ulew­
nym deszczem. Na Kahlenbergu piorun zabił 
dwóch mężczyzn i poranił ciężko jednego męż­
czyznę i jedną kobietę.

Przeszło 100 osób utonęło
w r a z  z parowcem.

Dairon, (PAT.) Dowództwo portu Gensan 
w Korei donosi, że na rzece Ja łu  zatonął paro­
wiec japoński, na pokładzie którego znajdo, 
wało się około 200 osób. Akcja ra tunkow a z po 
wodu gęstej mgły była bardzo utrudniona, *a.k 
że zdołano uratować tylko 109 osób, reszta zaś 
utonęła.

KATASTROFA SAMOCHODU 
WOJSKOWEGO.

Paderborn. (PAT.) W pobliżu stacji kolejo-" 
wej Neubaus samochód ciężarowy, wiozący 14 
wojskowych uderzył w pełnym pędzie o drze­
wo. Jeden z jadących zmarł w chwile po wy­
padku. zaś kilku odniosło cięższe i lżejsze obra 
żenią. W momencie uderzenia zapalił się zbior­
nik z benzyną, tak  że jadący samochodem ule­
gli również poparzeniu.

A

BEZNADZIEJNY POŻAR 
ARGENTYŃSKIEGO MIASTA'.

Buenos Aires. I września. Pożar, jaki w hak 
st.ępstwie eksplozji zbiorników benzyny nawie­
dził we czwartek miasto Gampana, szaleje w 
dalszym ciągu i dotychczas zniszczył już pra­
wie cale miasto. Ludność co mogła zabrała i 
w popłochu opuściła mieszkania chroniąc się w 
połach j ogrodach. Ustawicznie powtarzają się 
coraz to nowe wybuchy zbiorników nafty  i 
benzyny. Wobec bezcelowości dalszych wysił­
ków. straż pożarna zaniechała dalszej akcji ra .  
tankowej.

Beunos Aires. (PAT.) Donoszą z  C a m p a n ^  
że wybuchły tam nowe zbiorniki nafty. Lud­
ność w popłochu ucieka z miasta. Straż ognio­
wa zaprzestała walki z ogniem wskutek ogrom, 
nego gorąca, jakie bije od płonących zbiomi- ’ 
kćw.

Wygrana 40 tys. dolarów

zniszczony.

Nowy Jork  PAT). Nie pozostaje już pm-jsić będzie 
żadnych nadziei co do zażegnania stra jku,T im e 

. w przemyśle włókienniczym. Strajkiem obję tym■ ljon robotników

pad ła  we w czora jszem  c iągn ien ia  
ilolarówki.

W a rsz a w a ,  1. 9. (Telef.). W  czas ie  dzi­
siejszego ciągnienia. 4%  p rem jo w ę j  pożycz­
ki dolarowi-j 40.000 do la rów  w y g ra ł  num er  
1,409.366.

8.000 do la rów  nr. 1.183.279. po  3.000 
kilkaset tysięcy ludzi. ..New York ■ do la rów  nry :  1.472.890. 12.001. 405.905. P o  

sadzi, że de strajku przystąpi zgórą mi 1-090 do la rów  n ry :  755.004. 45.969, 926.243,
je?!i wszyscy pracownicy prze;

Przewodniczący: Prezes Sądu O k rę g o w e g o : ^  ^  w ,6 k ie n , r « y  S ta n ó w  Z j e d W ł n  w ł ó k i e n n e g o  g l o s u j ą  sic do wezwą

Protokolant Wł. Szymański wz. 1 noczonych. Liczba uczestników stra-jku wyno-lma swych prz.wo..-

1.117.377. 366.390. Pn 590 do la rów  tiry: 
606.817. 1.366.357. 1.244.867. 1.470.430.

i 43.285. 393.114. 474.606. 710.699, 430.385, 
233.263.
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Z jakich książek młodzież musi sie u cz y ć?
Smutne pokłosie podręcznikowe.

w ostathteh’ czasach obiegły prasę codzien- k.tzanyoli elementarzy jest pozbawiony jakłego- 
ną różnych odcieni artykuły, dotyczące ceimi- kolwiek pierwiastka religijnego? 
rowania, aprobowania i monopolizowania pod- Są: za to w książeczkach p. Falskiego-wier- 
. ręczników szkolnych, w prowadzonych w zw:ą- szyki... żyda Tuwima, ąpocjalpjp-zaznaczone na

Gdy Hindenburg musiał prosić o pracę...
NA MARGINESIE NIEMIECKIEJ RZECZYWISTOŚCI.

Nie oczekują odpowiedzi na to  moje pis.Wśród niezwyczajnego — w zasadzie raczej 
pogańskiego — cercinonjatn zmarły prezydent 
Rzeszy niem. Paweł Hindenburg w początku

wy i zbawca

zku z nowemi programami i tz. reformą szkol kur tkach 'ty tu łow ych .’ A utorów 'innych w j ę r s z y - br* ...odszedł do WalhalU" ogłoszony 
S praw a ta  zaczyna już mieć swoją literału- ków p. Falski nie wymienił, ale Tuwima... tak! nrz‘?*mvo 1'tzez „wodza" jako bohater uarodo- 

rę  i swoją k a i tę  mc-stety! niezbyt wesołą. Xiech dziecko naliczywszy sie czytać, już w za-- 
KSIĄŻECZKI B E Z . . .  BOGA A Z TUWIMEM! raniu swej'młodości dobrze zapamięta nazwisko 

Jeden z naszych informatorów pfezm Zjawi- Tuwima! Przecie' to' żydow sk i '  wieszcz,^ p isz ąc y : 
się znowu wśród aprobowanych poclręf-Ai- Przypadkowo po polsku! O-Bogu. kościele, inoły

ków dwie książeczki autorstwa Marjana Fal
Sikiego. Jedna z nich to „Elementarz" dla szkól 
miejskich, druga to Czy tanka dla klasy drugiej 
także szkół miejskich. Nie będziemy w tej chwi­
li wdawać się szczegółowo w ocenę metody p. 
Falskiego. Nauczyciele, którzy kiedyś dobro­
wolnie uczyli wedhnr elementarza p. Falskiego 
wiedzą, ile inękj przechodzili, starając się jego 
metodą stosować w szkoli*! —  Przecietnamn

dłitwie nic.. ..  Tuwima trzeba zapamiętać!. O.to 
ideologja nowych podręczników...

SPĆ1.KA AUTORĄKA: POLKA, ŻYDÓWKA 
I NIEMIEC.

„Państwowemu Wydawnictwu książek szkol 
ny.(-h‘! we Lwowie udało się złożyć wspaniałą 
spółkę .autorską do napisania podręcznika do 7,Wycięs 
nauki j. niemieckiego p. t .  „Wir lernen WOgóle 
deutschj.1. Ot-o ona: W. Dewit/.owa, instruktor-

czytel-nikowi wystarczy powiedzieć, *e p. Fa-1-.kit ministerialna do nauki j. niemieckiego (po- 
ski zaczyna naukę czytania i pisania oderwą- noś 'Polka.) ' ,  A. K em  czynny naucz, giimnazj. 
nem pytaniem; ..Co to?" dając dziecku do po- w Mannheim (Niemiee)j i’ G. Żółtkowska, źy- 
znania odrazu aż trzy znaki —  zamiast uczyć dówka, naucz, gimnazjum „Spójnia" w Warsza­
wa e-zemś konkretuem! Ale w tym wypadku wie. ; - - . •
chodzi nam o. coś innego! Chodzj o ducha ks-ią- Do ilus trowania.podręcznika zaproszono aż 
żeczek pana Falskiego. -trzech ilustratorów w tem. .jednego Niemca

Czytamy je skrupulatnie i w obu książecz- z Berlina (Thiera). Książkę wydano w 2 osę­
kach nie znajdujemy ani słowa, ani wzmianki ściaeh (przeszło 20 arkuszy druku) i sprzedaje 
o Bogu, kościele i modlitwie. P. Falski jest się ją  ..za jedne 1 zł. 60' gr.’1. — Tanio—  ani 
w iem y swoim zasadom. Nie było tych momen- słowa.!
tów religijnych w poprzednich wydaniach jego . Tylko pytanie:- ozy już- nie było w ..Polsce 
E lementarza i czyta,n-ek —  niema ich także dzi- autorów ilustratorów Polaków, sf.rzy: v ą ; r a - 
siaj. Dziecko przychodzi do szkoły z domu fili ułożyć i zilustrować ksiązKę szkolną dla 
w 00 procentach nastawione religijnie, mimo polskiej młodzieży —  i ile Państwowe Wyda- 
wołi w pierwszej książeczce, jaką  dostanie szu- wriieiwo książek szkolnych dołożyło do ’ tej 
k a  czegoś, co,by to nastawienie podtrzym ywa-. książki, napisanej pmze-z ta k  cenną spółkę a.utor-
ło. W Elementarzu i Książeczce p. Falskiego ską?-   " ... -
tego nie znajdzie. i A gdzie są słowa p. P rystora o marnowaniu

I mimowoli pytamy, gdzie są zapewnienia grosza publicznego, w  tym wypadku grosza, 
władz szkolnych o religi-jnj^m charakterze wy- wyciśniętego ze społeczeństwa drogą kupna  co- 
ohowania szkolnego, skoro jeden z trzech na- raz to nowych podirefc&nik-ów sżTtolnUcih. Z. A.

„Czarny Napoleon" obecnie wolnej wyspy Haiti.
Po 19 latach okupacji am erykańskiej.

Dnia 29 sierpnia br. krótkie doniesienie 
z Nowego Jo rk u  opiewało w ten sposób, że 

„oddziały floty wojennej Stanów Zjedno­
czonych A. P. opuściły onegdaj wyspę Hai­
ti, gdzie przebywały od 1915 r.“.
W  prak tyce oznaczało to zatem, że po 19 

latach, a mianowicie od grudnia 1915 r. ustala 
okupacja wyspiarskiej republiki Haiti, zwanej 
czasami także San Domingo, po wyspie Kubie 
największej wyspy archipelagu „Wie-lkie An­
tyle", liczącej bowiem około 75 tys. km. kw. 
i około 2 miljony mieszkańców, przy znakomi­
tych warunkach gospodarczych.

To do pewnego stopnia nagłe wycofanie się 
Stanów Zjedu. z tego obszaru nie jest oczywi­
ście „bez kozery" zwłaszcza jeżeli się uwzględ­
n i ,  że zaledwie k ilka  tygodni temu w podobny 
sposób zapowiedziano już d-esinteressemen-t 
tychże Stanów Zjedn. w sprawie Filipin, prze­
prowadzając formalną uchwałę kongresu ame- a 
rykańskiego co do uznania całkowitej niepod­
ległości całego tego olbrzymiego archipelagu 
Kulisy obu tych spraw nie są jednak jeszcze 
dostatecznie jasne, zwłaszcza, że obok momen 
tów politycznych za-c-bodzą tu  również ważne 
względy na tu ry  gospodarczej,  a  zwłaszcza -woj 
skowej.

W każdym razie murzyńska rzeczpospolita 
Haiti jest  już teraz całkowicie wolna, kano­
nie rk i Stanów Zjedn. wśród pogodnych nastro­
jów i wzajemnych wiwatów podniosły swe ko­
twice, biali, bronziowi i czarni tubylcy radują 
się szczerze i rozgłośnie, a  wśród g o r ą c y c h

francuskiej. Tam to w r. .1743 .przyszedł na  
świat przyszjy wódz powstańców.murzyńskich,- 
a chociaż n a  fermie hr. de 'Noe młodość^ jego 
przeszła wśród mąk i poniżeń, to  jednak po­
siadłszy z cizasem tajemnicę swego książęcego 
pochodzenia, stał się ośrodkiem i wodzem ru­
chu wolnościowego, który po niezwykle cięż­
kich i awanturniczych przejściach przybraną 
jego ojczyznę doprowadził do upragnionej wol­
ności.

Usługi, oddane Francji przez Louver-ture‘a  
w okresie wielkiej rewolucji sprawiły, że obda 
rzono go zaufaniem do tego stopnia, iż po od­
wołaniu do Paryża jen. Lavaux  tego właśnie 
..czarnego" wówczas - już pułkownika mianowa­
no jenerałem,

POWIERZAJĄC MU DOWÓDZTWO WOJSK 
. FRANCUSKICH NA WYSPIE

a  tem samem rzeczywiście wszelką zwierz­
chnią władzę. K u niepomiernemu zdziwieniu 
dyrektoriatu paryskiego zjawił się on jednak 
nagłe w 1801 r. w Paryżu

z żądaniem nadania wyspie wolności
a na 'zakładników  lojalności swej i swych ziom 
ków od dat w ręce dyrektor jatu obu swych sy­
nów: Dyrektoriat nie-zwyczajne to żądanie osta 
tocznie w 1803 r. uwzględnił (pozostawało to
zresztą w związku ze zmianą polityki kolonial­
n e j  Napoleona)', a  w.tem sposób „czarna" rzecz 
pospolita San Domingo (tak brzmiała, wówczas 

- -  . urzędowa francuska nazwa wyspy) s ta ła  się
okrzyków zadowolenia nie brak także . ( irpl,. c i j faktem. Epizod z ekspedycją jen. Leclerca i je- 
wspomnień dla „ojca" wolności tej wyspy niu ^  złożoną z -54 okrętów i nieszczęsnymi
rzyńskiego księcia Toiissaint Louvertiire a, kto ^ - jo n is ta m i polskimi Jabłonowskiego prz-emi- 
Ty po ciężkich kilkuletnich zmaganiach su* z łU,| liko- ułównie wskutek togo. że zabójcza 
Hiszpanami i Anglikami, a nawet Francuzami. | U ]>n Zdziesiątkowała szereg! okupantów. '

twórca niepodległości San Domingo

ojczyzny niemieckiej. Że tenże 
..wód-/." Hitler i mistrz jego propagandy Dr. 
Goebbels kilka miesięcy przedtem wyśmiewa­
li tego bohatera jako . .kandydata tchórzów i ży 
dów" oczywiście tego nikt nio śmie* teraz przy­
pomnieć. Przemilcza się oczywiście, także, że 
(.bohater narodowy" był od lat w niełasce t a ­
kże-.u ka i sera. Wilhelma i całej kliki poczdam­
skiej. a tylko właściwie przypadek wydobył go 
W 1914 r. z zapomnienia i tylko przypadek spra­

li wił wobec tego. że decydujące d-la Niemiec 
wo na jeziorach Mazurskich doszło 
do ekutku. Zwycięstwu temu zawdzię­

czały zaś Niemcy to, że mogły się jeszcze 4 
la ta  opierać koalicji zachodniej a nie uległy 
pogromowi już w pierwszym roku wojny świa­
towej.

Obecnie wychodzą atoli na  jaw rewelacyj­
ne szczegóły

błagalnych zabiegów Hindenburga 
w 1914 roku

o przydział służbowy w armji, z której go 
poprzednio usunięto jako zdyskwalifikowane­
go i nieprzydatnego.

W  nieprawdopodobny sposób oświetla obe­
cnie te kulisy syn gener. kwatermistrza niem. 
w początkach wojny światowej von Steina, 
pastor w Quedlinburgu (Hannower) ogłaszając 
mianowicie dwa listy Hindenburga do wspo­
mnianego kwatermistrza, z chwilą wybuchu 

wojny, osobistości bardzo wpływowej n a  dwo­
rze Wilhelma i naczelnem dowództwie niemie­
cki em.

Pierwszy z tych listów nosi datę 12 sierpnia 
1914 r. i brzmi dosłownie jak  następnie: 

„Wielce Szanowny Panie Stein!, 
Licząc na  naszą dawną znajomość. Krót­

k a  prośba: Nie zapominaj P an  o mnie, je­
żeli w rozwoju wypadków potrzebny będzie 
jaki wyższy dowódca. Fizycznie i duchowo 
jestem zupełnie świeży i jeszcze do ubiegłej 
jesieni mimo odesłania mnie w stan spoozyn 
ku  byłem brany w  rachubę. W yobraża Pan 
sobie, i  jakiem uczuciem mitozę teraz pa- 

• trzeć na  mych rówieśników, odchodzących 
n a  front gdy ja  natomiast, nie poczuwając 

.się  do żadnej wuny, mam siedzieć w  domu. 
W stydzę się poprostu wyjść na ulicę.

mo, ho Pań ma ważniejsze sprawy na gło­
wie.* Rzetelnie ucieszyła mnie wiadomość o 
Pańskim powrocie do generalnego sztabu. 
Bóg z Panem!

Zawsze, wiernie oddany ..kolega. .Waszej 
Ekscelencji

Hindenburg". 
Uniżona td: prośba, w  związku s katastrofa 

niemiecką n a  Zachodzie sprawiła : ostate-Cztiie 
swoje. P. Hindenburg zos ta ł-w ydoby ty  - z za­
pomnienia, bez większej, zresztą w iary w jego 
zdolności oddano mu dowództwo n a  części od­
cinka wschodniego w Prusiech, a  niespodzie­
wane zwycięstwo nad  rozprężoną zresztą i  błę­
dnie kierowaną nrmją rosyjską -Samsonowa n a ­
gle uczyniło go bokse rem .— ■

Powołany na dowódcę ąrmji wschodniej nie 
zapomniał też o swym dobroczyńcy, w związku 
z czom pozostaje jego drugi list, w  treści i  for­
mie równie znam ienny jak poprzedni. : ;

Pod d a tą  d. 1. listopada- 1914. pisze mia­
nowicie Hindenburg do Steina:

...Tostem Panu szczerze wdzięczny za tu, 
że Pan wydobyłeś mnie z grobu. Szczęśli­
wy też jestem, że znowu będę mógł ©oś 
robić".
Niewątpliwa szczerość obu tych listów sta* 

nowi o ich -wartości jako dokumentów do pew­
nego stopnia historycznych. Tylko zupełny 
brak istotnie zdolnych ludzi i zamieszanie, ja ­
kie nastało w  otoczeniu Wilhelma po bitwie 
nad. Marną, sprawiły, że Hindenburg zdołał się 
wydobyć z zapomnienia i stać się użytecznym 
dla Niemiec.

Oczywiście przy przyelowuowem niedołęg 
sfwie d-owóclztwa. rosyjskiego, bezwartościo­
wym wywiadzie, braku amunicji i licznych ak ­
tach pospolitej zdrady. V\r innych warunkach 
armja. rosyjska w  listopadzie 1914 r. byłaby 
-stanęła, w Berlinie, a  wojna skończyłaby się 
o całych la t trzy  wcześniej.

Inna rzecz, czy byłoby to naprawdę k o ­
rzystniejsze dla wolności niejednego narodu w  
Europie, a przedewszystkiem Polski. .Tak wia­
domo łnstorji nie należy ..poprawiać". Copraw- 
da zapytać należy z czyjej inspiracji pastor 
Stein o g ła s z a  właśnie teraz listy, które nddaw-. 
na  są w jego posiadaniu i dlaczego chce mę 
w ten sposób p rz y p o d o b a ć  nowym władcom 
Niemiec, pomniejszając Wilhelma ale i au tora  
tych uniżonych suplik. (ab.)

 oo -

jako  samozwańczymi okupantami, 
w 1801 r.

osta teczn ie .
Sam

'Zmarł wprawdzie *w więzieniu .franeuskiem. ale 
podniósł sztandar wolności tej wyspy j już w rok później (grudzień lN04r.) jeden z je-
kładąc tom sumem podwaliny jej przyszłego ) go podkomendnych Dessalincs obwołał się ,,ce-
tozwoju ' rtirzem" wyspy jako Jakób  1. i posunął naprzód

Sprawa ta ma zaś dla polski tę smutną ak- dzieło rozpoczęło przez tego „czarnego Napo-
które to miano przyznała mu miejsco-tualność, że wiąże się ściśle

z tragedią części Legii Naddunajskiej

lecua",
\vn tradycja. Ooprawda- nie brakło wstrząsów 
i nawet walk bratobójozycli .na. Haiti w ciągu

którą Napoleon Bonaparte po pokoju w T.une- ' całego XIX w., kraj rozpadł się nawet na  dwie

I

Dziś na ekranie teatru świetlnego „ U C IE G H A “ Starowiślna 15.
Na otwarcie se io n u  jesiennego  n a jw ię k sz y  film  św ia ta  pLni ;* 

M iljon ow y  film  dla m iljonów
według Victora Hugo. — Reżyserował: 
Raymond Bernard. — Mtizyka: Viktor 

Honneger.N Ę D Z N I C Y
W głównych rolach : Harry Baur, Charles Yanel, Henri Kraus, Florelle i Inni. 

Nowa w ersja dźw iękow a.

2 uwagi aa wielką dłagość programu początek o godzinie 4 -45, 7 i 9 15

itząd“ żydow ski.

ville przerzucił na Haiti pod wodzą nieszczę­
snego Władysława Jabłonowskiego, czyniąc 
r, tych bojowników wolności narzędzie swojej 
tyranii.

Dzieje emancypacji wyspy Haiti jako pierw 
szej w swiccie wyzwolonej ..czarne-j“ rzcez.y- 
pospolitej łączą się ściśle z prawdziwie roman- 
troznemi kolejami życia wspomnianego To-tis- 
stlint Lourerture^, „cza mego" księcia z afry­
kańskiego rodu Gaon Quiiuln, którego ojca 
arabscw handlarze niewolników z kraju uwieżli 
i sprzedali na Haiti, wówczas jeszcze kolonji

części: 1'ranciitką (mulacko-murzyńską) i hisz­
pańską. ale w  1820 r. nastąpiło ich połączenie 
na zajadzie nowej -konstytucji. Z czasom w y­
spiarskie t.o państwo murzyńskie tak wzrosło 
w siły. że dw ukrotnie w  1897 i 1902 r.

POPADI.O W ZBROJNY KONFLIKT 
Ż NIEMCAMI,

ponosząc oczywiście znaczne straty.
.. Niepotrzebnie, pokusiło się też o ..własną 

politykę w- czasie wojny światowej i doprowa­
dziło do incydentu ze Stanami Zjedn. w gm d-

Paryski korespondent „Kurjera. Warszaw­
skiego" przesyła swemu pismu treść korespon­
dencji, zamieszczonej w  ..Figaro" o światowym 
kongresie żydowskim, jaki niedawno obrado­
wał w  Genewie. Autor tej korespondencji, p. 
Briąuet twilrdzi,  że „kongres, k tó ry  zasiadał 
nad  Lemanem. był światowym parlamentem ży 
dowskim, a uchwalona rezolucja końcowa ozna 
cza ni mniej ni więcej, tylko utworzenie mię­
dzynarodowego rządu żydowskiego, rządu jn 
partihus. którego główne funkcje spełniać bę­
dzie pewnego rodzaju m-inisterjum spraw za­
granicznych. Ministrem tym będzie Goldman, 
mianowany prezesem komitetu wszech żydow­
skiego z siedzibą w Paryżu.

Zadaniem żydowskiego ministerjum spraw 
zagranicznych jest obrona interesów Żydów 
na całym świecie, bez w trącania się do spraw 
wewnętrznych poszczególnych państw. Żydzi 
mogą organizować się wszędzie jak  chcą i z 
kim chcą. Popierać tę lub ową politykę, którą 
sami w danym kraju  wybierają. Z tego w y­
nika — pisze p. Briąuet —  że rząd, utworzony

niu 1914 r. w następstwie czego kanouicrki Sta 
nów Zjedn. wysadziły na ląd oddziały marmia 
rzy. skonfiskowały skarb  republikański w kwo­
cie 500.000 doi. i „kontrolowały" wolność 
Haiti aż do ostatnich dni sierpnia 1934 r. czyli 
niemal przez 19 lat.

Czy stosunki miedzy Port nu Prince a No­
wym .Jorkiem ułożą się teraz inaczej, okaże 
dopiero czas. (ab)

przez Goldmana, nie jest nową międzynaro­
dówką w  ścislcm tego słowa zmaczeniu. Głów-' 
nym jego celem i zadaniem jest obrona rów­
ności praw dla żydów. 'Głównym środkiem 
działania — bojkot międzynarodowy i w yzy. 
skanie wpływów* „wysokiej finansjery między­
narodowej".

Bojkot jest skuteczną bronią w rę.kacb ży- 
dostwa światowego. W  ciągu roku 1933 import 
z Niemiec do Francji zmniejszył się o 500 miljo. 
nów. do Polski o 40 proc., do Stanów Zjedno­
czonym o 42 proc., do Belgji o 66 proc. W 
stosunku do Niemiec rząd Goldmana wzmoże 
tedy akcję bojkotową.

łnny sukces, uzyskany przez Żydów w Ge­
newie —  to rozciągnięcie klauzuli mniejszo­
ściowej n a  ludność żydowską, zamieszkałą na 
niemieckim Górnym Śląsku. Żydzi śląscy niety-1 
ko objęli z powrotem swe posterunki, z któ­
rych usunęli ich hitlerowcy, ale uzyskali jesz­
cze prawo do odszkodowania. W tym kierunku 
żydowskie ministerjum spraw* zagranicznych 
rozwinie szczególnie Intensywną działalność.

„Poraź pierwszy po zniszczeniu Jerozolimy 
przez T y tusa  w r. 70 ery chrześcijańskiej —- 
pisze p. Briąuet —  diaspora żydowska, obda­
rzona przedstawicielstwem i rządem central­
nym, sta ła  się organizacją, mającą kierować 
polityką żyd06twa na  świecie. Jest to wyda­
rzenie pierwszorzędnej doniosłości".

Dodajmy od siebie, że p. Briąuet jes t  red ak ­
torom naczelnym i kierownikiem polityki za­
granicznej „Journal des Gcneve“,
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Zwrot na lewo,
zmiana firmy:

((Korespondencja własna „Głosu Narodu").

.W arszawa, w sierpnia.

P isa łem  w  poprzedn im  liście, że kończą  
się k o n se rw a ty śc i ,  te ra z ,  zkolei, t rzeba  się
za jąć  now em i gw iazdam i,  wschodzą-cemi na  
horyzonc ie  san ac y jn y m . Nie są  one jeszcze 
ca łkow ic ie  w idoczne ,  bo  h o ry zo n t  je s t  j a k ­
b y  zam glony ,  ale w iadom o już, do jakiej n a ­
leżą k o n s te la c j i

F a k te m  jes t ,  że w  sa n ac j i  coraz bardz ie j 
p rzychodzi do g ło su  odłam ra d y k a ln y ,  k t ó ­
r y  zawsze n iechę tn ie  p a t rz y ł  na flirt z k o n ­
se rw a ty s ta m i.  N ie p ro te s to w a ł  jednak ,  nie 
bu rzy ł  się jaw n ie ,  bo  z jednej s t ro n y  s k r ę ­
p o w a n y  dyscyp liną  p a r ty jn ą ,  z d rug iej  z d a ­
w ał  sobie sp raw ę,  że w y m a g a ją  tego  w zglę- 
d y  ta k ty c z n e .  P rzec ież  k o n se rw a ty śc i  ty le  
dali sanac ji ,  że należał  im się ja k iś  ekwiwa 
lent.  P a l i  k i lk u n a s tu  ludzi o h is to rycznych  
naz w isk a ch ,  co w  Polsce m a  zawsze duże  
znaczenie ,  dali w ie lk ie  zasoby  raa ter ja lne  
i nie b y le ja k ą  pożyc ie  w  społeczeństw ie .  Oni 
to  śc iągnę li  na  podw órze  sa n a c y jn e  p raw ie  
ca łe  ziemiańst.wo i l iczny  zas tęp  inteligencji .  
W a lo ry  k u l tu ra ln e ,  r e p rez en to w an e  przez 
k o n s e rw a ty s tó w ,  m ia ły  ta k ż e  w ielkie  zn a ­
czenie d la  obozu sa n ac y jn eg o ,  tw orzącego  
w ie lką  m ozaikę  nie ty lk o  pod w zględem  
p rz e k o n a ń  po l i ty czn y ch  i spo łecznych . G d y ­
b y  nie p rzys tąp ien ie  k o n se rw a ty s tó w  do 
obozu sa n ac y jn eg o ,  n ie m ó g łb y  on t a k  szyb ­
ko  u g ru n to w a ć  swych w p ły w ó w  w  sferach  
ziem iauteko-w ie lkokapitn lis tycznych . Zasługi 

w ięc  k o n s e rw a ty s tó w  d la  obotzu sa n a c y jn e ­
go  b y ły  b a rd z o  duże.

Ale to  już  przeszło. W sz y s tk o ,  co m ogli 
d ać  z siebie, to  już  dali, a  to, co by ło ,  a  nie 
tes t,  n ie p isze się w  re jes tr .  T ru d n o  od nich  
cos w ięcej  w yc ią g n ąć .  Z iemiaiistwo z n a jd u ­
je się w  sy tu a c j i ,  w  k tó r e j  m u  n ic  już  n ie  po 
może. C a ła  n a d z ie ja  b y ła  w  ak c j i  oddłużenio  
w ej.  k tó r a  je d n a k ,  j a k  w iem y  zt p rzem ów ie­
n ia  prem jera ,  m a  om inąć  „ b a n k ru tó w " .  W  
p rzem yśle  coraz  więcej p rzeds ięb io rs tw  d o ­
s ta je  sic pod  n a d z ó r  są d o w y  a  w ięc  p o d  bez 
p ośredn ią  opiekę i w p ły w y  cz ynn ików  r z ą ­
dow ych .  0  in te l igenc j i  k o n se rw a ty w n e j ,  o 

je j  w p ływ ach ,  n ie m a  co mówić. N iedaw no  
,.S łow o" w ileńsk ie  pisało , że, g d y  k to ś  z niej 
ub iega  się o posadę ,  to  musi na jp ie rw  w y le ­
g i ty m o w a ć  się na leżen iem  do zw ią zk u  strze

l e c k i e g o . . .
J e d n o c z e śn ie  z w yelim inow aniem  k o n ­

se rw a ty s tó w  z obozu san ac y jn eg o ,  t rze b a  
by ło  pom yśleć  o zas tąp ien iu  ich k im  innym . 
T e raz  w y s tę p u je  już ja w n ie  n a  widownię 
r a d y k a ln y  od ła m  te g o  obozu. O d ży w a ją  d a ­
w ne sy m p a t je  po l i tyczne  ,i społeczne, w sp o ­
m n ien ia  w spó lnych  p rzeżyć  n a b ie ra ją  zno­
w u rum ieńców  życia ,  wzmacnia, się nad  
w ą tlo n e  przez czas  i w a lk i  p a r ty jn e  w ięzy 
to w arz y sk ie ,  rzuca  się n a  szale  ca ły  szereg  
ró żn e g o  ro d za ju  m o m e n tó w  n a t u r y  osobistej 
i innej,  pozornie  m ało  znaczących ,  a je d n a k  
o d g r y w a ją c y c h  d użą  rolę. B udu je  się most, 
na  k tó r y m  zejść się m a ją  lewica obozu sa n a ­
c y jn eg o  z lew icą  opozycy jną .  S tw arza  się 
m a te r ja ln e  p o d s ta w y  tego  zbliżenia, bo d u ­
chow e is tn ie ją  oddaw na .  U leg ły  jedyn ie  osła 
bieniu . ale n ig d y  nie zos ta ły  ze rw ane  n a  

praw dę.
Nie w szy s tk o ,  co się dzieje  za  kulisam i, 

d ochodz i do w iadom ości publicznej,  nie juz 
z tego . o czem w iadom o, w idać, że w  akcji  
te j .  p ro w a d zo n e j  z w ie lk ą  ene rg ją  przez od 
łam  r a d y k a ln y  sanac ji ,  chodzi o wzm ocnię 
nie je j  przez  e lem e n ty  robotnicze, a  g łów nie  
ludow e. Tu znow u p rzypom nieć  m usim y " 7  
w ia d y  ..TŃnrjera P o ra n n e g o "  z  anon im ow y­
mi p rze d s taw ic ie lam i S tro n n ic tw a  L u d o w e ­
go. k tó re  p rz y g o to w a ły  g r u n t  do og łoszenia  
znane j  d ek la rac j i  13 posłów  ludow ych, n a ­
leżących  daw n ie j  do S tronn ic tw a  ch łopsk ie­
go. Pom im o upo rcz y w e g o  w yp ieran ia  się 
przez  nich  zam iaru  rozbicia S tronn ic tw a  Lu

Nie u lega  najmniejszej] w ątp l iw ości ,  że 
w  stronn ic tw ie  tem  są  ele n e n ty ,  k tó re  szu ­
k a ją  porozum ien ia  z oboze n  rzą d ząc y m  i ży 
człiwem ok iem  p a t rz ą  na p rze m ian y  doko- 
nyw u jące  się w  tym  obozńl. M ianowanie m i­
n is t ram i pp. P o n ia to w sk ie g o  i E d śc ia łk o w -  
skiego, zdan iem  ich, s tw orzy ło  now ą s y t u a ­
cję, k tó ra  w y m a g a  nowych- m e tod  i innej, 
niż d o tychczas ,  t a k ty k i .  Nie bez znaczenia 
są  także  w  te j spraw ie  w z g lę d y  n a tu r y  oso­
bis te j,  w ięzy  łączące  o d d aw n a  p rzyw ódców  
,.W yzw olen ia"  z m in is trem  P on ia tow sk im  
i w  pew nej m ierze z m in is trem  K ośeia łkow - 
skim. On r e y ie n t  to u jo u rs  a śes premiera 
am ours .  T a  odw ieczna  p raw da  i w  s to su n ­
kach  politycznych  m a często p r a k ty c z n e  
zastosow anie .

Obok daw n e g o  „W yzw olen ia  “ chę tn ie  
pójdzie n a  porozum ienie  z obozem s a n a c y j­
nym  d a m i e  s tronn ic tw o  ch łopskie  i w  tym  
k ie ru n k u  uczyniło  już znaczne aw anse .  Ale 
sy tu a c ja  jego  je s t  inna, niż g r u p y  . .W yzw o­
len ia" .  J e g o  c iężar  g a tu n k o w y  pod w zg lę ­
dom m ora lnym  i po l i tycznym  jest  znacznie 
m nie jszy ,  niż „W y zw o le n ia " ,  w ięc  go się 
m niej ceni i n ie p rzyw iązu je  się do n iego

nadm iernej wagi. Co innego . .W y z w o le n ie " . ! 
Reprezentu je  ono element, bardz ie j  ideowy, i 
a wiec w stosunku  do niego stosuje się inne j  
m e tody  i prowadzi się z nim rozmowy na j 
innych podstawach. Niemniej jednak  trzeba | 
się liczyć z tem. że już może w niedalekie j i 
przyszłości p. Miłguj Malinowski będzie w 
obozie rządow ym  czemś w rodzaju...  .J. ks. j 
Radziwiłła .

Pozosta ła  jeszcze trzecia g rupa Stron- j 
n ic tw a  Ludow ego —  d aw n y  ..P iast".  T a  
g ru p a  na razie nie b ran a  jest pod u w agę  w 
now ych kom binacjach . P rzypisu je  się tej 
g rup ie  znaczenie lokalne,  k tó re j  w pływ y po 
ważnie podupad ły  z pow odu nieobecności 
w k ra ju  W. W itosa .  T a k a  je s t  sy tuac ja  w 
te j  chwili, n iewiadom o, oczywiście, co b ę ­
dzie później.

Odrębne zagadn ien ie  stanowi s tosunek  
do obozu rządzącego  m as robotniczych. — 
Spraw a  ta- musi być  oddzielnie omówiona. 
N a  razie ty lko  w skażem y  na rozpow szech­
n ian y  w ko łach  san acy jn y ch  pogląd; gdy  
prowadzić będziem y po li tykę  soc ja l is tyczną ,  
to  zyskanro  poparc ie  ponad  g łow ą P. P. S. 
i innych  par t j i  robotniczych.

Nie naszą jest rzeczą baw ić się w p rze­
w idyw ania ,  czy pog ląd  ten  jest s łuszny 
i uzasadn iony . S tw ierdzam y ty lko  istnienie 
tak iego  zap a try w an ia ,  ja k  również musim y 
stwierdzić jeszcze co innego: zwrotowi na
lewo to w arzyszyć  będzie ta k że  zmiana d o ­
tychczasow ej firmy, B. B. już się przeżyło 
i skończyło . Wasz.
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Kwestja austriacka a Mała Ententa.
Włochv pragną współpracy z Małą Ententą. — Przyczyny nieporozumienia pomiędzy Pragą

a Rzymem. —
Korespondencja własna)'.

ierpimO. j podczas gdy niebezpieczeństwo Anschlussu za­
graża całej Europie. We wszystkich wynurze-

V\ iedeń. w

Kwestia, austrj a eka stale jest przedmiotem . . . .  
zainteresowania międzynarodowych kół poli- aia . łeJ. ma s t r ó w  w kwest-ji austriackiej uwy
tycznych, jako problem od rozwiązania którego a j11̂  8’9 dążenia, aby problem Ansohlussn 
w wielkiej mierze zależy pokój i porządek zna ;l7,\  1)a właściwem miejscu, jako kwestja
w Europie środkowej. W  mia.rę rozrostu próbie- euroPeiskiej solidarności, podczas gdy Włochy 
m u austriackiego, rośnie zrozumienie, że decy- Owiały troskę o los Austrji Francji i jej
dującą role w  rozwiazwwaniu problemu ■c°.łu -OT1ikom i  działając n a  szkodę Małej En. 
auriraokSBgo odegra Mała Ententa. Tej roli Ma tPn‘7  w b“ enie naddunajski-ro, uniemożliwiały 
łoj E n te n t r  w  zagadnieniach A r o d k o w o - c u r o p e j - / ™ ^  ^ o . ^ r , c h  planów w kierunku kon- 
dkidh świadome są i Włochy. Rozmowy floren-1 S0,Aaei' Europy środkowej, wzmacniając tem -
ckie potwierdziły zam&air Włoch w k ie runku , - iimem .pozycję . ,  lerrnec.,
współpracy z M. W e n t ą .  Nm ulem, najmniejszej1 . Rzym‘ . •. - i  raźniejsze stanowisko i znikły pozory menuec-
wątpłiwosci, ze w s p ó łp ra c a  t a k a  hvhvbv w ie l- ’, ,  , . . . . .  - .. „, , , : , * , , ko-włosksei r rm iazn i.  Wiedeński pucz lipcowy
ce pożądana. Dlaczego dotychczas me doszła do , , t
porozumienia? Prasa  włoska twierdzi że- Maki1 °  .*-,a 8we£°- .. . . .L  ̂ . . , . , ,  Włochy w swej polityce austriackie; powin-
Lnfcnta zajmuje wobec Anschlussu dwojakie ,  , , ., . •. ... ,. , L  - , , . , , , r- iic dazrę do wspólnej akcji wielkich i roalwh
Stanowisko. Ten pogląd jest mylny. Mała En- - -  lhttłeT0Trskiemu niebezpi^
tenta tak  samo. jak  Mloeliy. jest nieustępliwa fetwu w Auitrji_ 1)laczej bowiem Austrja
w kwest.,, przyłączenia Austrj,  do M em .cc /  ^  g w ło d l  nje ^
a  r o t a c a  polega n a  tem, że Mała. K n te r fa  s t a - , ^  m  Q , fl aU8trjacki nie
nowisko to wyraziła odra-z-u p o  w o jn ie , kiedy z„ ;d o V a f t v  oparcia ^  u hitlerowców, ani
Włochy jeszcze były  niezdecydowane. j s o c ja J E tó w ^  następnie z tego powodu, że Ma-

Mnssolini starał się utrzymać pozory zgody ła Enten ta  odnosiłaby się do Włoch z nieufno
z, Niemcami i  dlatego nie życzył sobie, aby zd a - , śełą. Aby był spokój w tej części kontynentu,
wało się. że szuka pomocy ze strony Małą; En- komecznem jest, aby niepodległość Austrj: byłą
tenty. Benesz natomiast, jako przedstawiciel zupełna, tj. aby chroniona by ła  przed miesza

Małej Ententy, nie czekał, aż
zamordowany, a le  ju ż  w ro k u  1028 o tw a rc ie  po-

że ..Anschluss — to wojna'1. , miał to. jak w nioskow any  należało z obrad ; wiedzieć pod adresem przyjaciół węgierskich:
innych pań-,florenckich. Jeżeli tak jest rzeczywiście, to p r z y !granice tria noijskic są  nienaruszalne. W  trzech

okazać się przeszkodą, o k tó rą  rozbiją się czy 
rozbić się mogą wszelkie usiłowania. Je s t  to 
włoski rewizjonizm. wrogie stanowisko Włoch 

1 wobec poil-fawowych interesów państw  Małej 
Dollfuss zostanie njcm sję do wewnętrznych jej spraw przez tego j Ententy. deżełl Włochy liczą na- współpracę z Ma 

e.zv o w eg o  sasiada. Mnssolini zdaje się zrozu jłą Ententą. muszą jasno i niedwuznacznie po-

0 ciem piszą inni?
„Nsprzó4“ a rzędowym kursie na lewo.

U związku z pogloskafni o likw idacji  
konserw aty  s tóu  w U. B. i nad an iu  lewicowe 
go  ch a ra k te ru  obozowi rządow em u  „ N a ­
przód" w ypow iada  się dość  —  ostrożnie. 
Nie wiele pisze o samej dążności pewnych, 
kól B. B. do „znu ly k a l iz o w a n ia"  sanac ji ,  za 
to dużo o pow odach , k tó re  tę dążność  m ia­
ły w yw ołać :

..Trzeba —  pisze, organ P. P. S. — tro­
chę przewietrzyć atmosferę i stąd koniecz­
ność wysunięcia nictyle nowych haseł ile no 
wyeh ludzi, którzy mogliby dać gwarancję, 
że nie powtórzą się —  bodaj w tak rażą­
cych rozmiarach —  zajścia, które potrzebę 
zmian wywołały (t.j. afera, żyrardowska). 
Bierze się nazwę skądinąd ; w gdzieindziej 
honorowem brzmieniu: partia pracy; wysu­
wa się ludzi, którzy —  c-hoć więcej na pod­
stawie kontrastu niż z własnego zachowania 
się —  odcinają się od obecnych matadorów 
i już się myśli, że to wystarcza dla zrobie­
nia krzyku o rzeczywistej zmianie".

„Polonia" w Argentynie.
K o re sp o n d e n t  a rg e n ty ń s k i  . .O rędow nika"  

(Poznań)  donosi,  że w  dz ienn iku  „D ia r io"  
(z Buenos Aires) w y c z y ta ł  n a s tę p u ją c e  o g ło ­
szenie:

„Ju tro  o godzinie O-ej rano odbędzie się 
w miejscowej świątyni polskiej uroczyste 
nabożeństwo z okazji trzynastej rocznicy 
śmierci naszych rodaków nieludzko wymor 
dowanyeh podczas pogromów na Ukrainie11. 
Z ac iek aw io n y  zaczą ł  szukać  te j  ta jem n i­

czej „ św ią ty n i" .  I  znalazł.
„Polską „świątynią11 okazała się żydów 

ska synagoga, w pięknym stylu, widocznie 
niedawno wybudowuma. Właśnie odbywało 
się „uroczyste” nabożeństwo. Świątynia by­
ła- wypełniona po brzegi typami znanemi 
mi z Nalewek warszawskich, naszych miast 
kresowych, jak  również Kijowa i Odessy". 
Korespondent, . .O rędow nika"  z a p y ta ł  je ­

dnego  z p rzechodn iów  o tę  „ św ią ty n ię" .
„Argentyńczyk — czytamy w „Orędow­

niku — spojrzał na mnie zdziwiony.
— Jakto ,  pan nie wie? Przecież to świą. 

tynia Polaków!
— Jakich Polaków? —  pytam.
—  Ja k to  jakich? Polaków z Polski —* 

handlarzy żywym towarem".
T odobny  w y p a d e k  pom ieszan ia  dwóch’ 

narodow ości  zdarzy ł się w  ub. ro k u  w  Bel- 
gji: dziecko za p y ta n e ,  kto  ukrzyżow ał Chry 
stusa Pana, odrzekło: P olacy!
Antykatolickis wychowanie „państwowe"

P. Mackiewicz pisze w  „S łow ie" ,  że „w y  
chow anie  p a ń s tw o w e "  w inno  się opierać na  
s tud jnm  ..1 A ction  F ra n c a ise "  K. Maur&sa
1 n a  w cz y ty w an iu  się w m o w y  p. Sław ka  
(d laczego  nie p. m arsz . Piłsudskiego?)... 
Ruch  s tw orzony  przez ,,1‘Aotion Fra-ncaifle" 
—  pisze p. Mackiewicz —

..jest to jodyny masowy nich' powstały i po 
pychany n a  emocjach intelektualno-arty- 
stye-znych. I ten ich wódz, głuchy, a  więa 
już przez to samo kalectwo od życia odsu­
nięty Karol Manras, starzec, intelektualista, 
historyk, miłośnik sztuki, człowiek o Gć- 
thowskim typie. Czyż to  nie jes t oryginal­
ne, niespotykane i imponujące".
T a jem n ic ą  za ch w y tó w  p. M ackiew icza  

je s t  to. że ,.1'Aetiori F ra n c a is e "  je s t  m c h e m  
m onaroh is tyeznym . D ziw na rzecz j e d n a k ,  
że p. M ackiewicz an i s łów kiem  n ie  w spom ­
niał o tem. iż „L’A. F .“ zosta ła  w  r. 1926 po­
tępiona przez S to licę A postolską, a p ism a 
M aurasa i sam dziennik  ,,L 'A. F . ‘l um ieszczo 
ne są n a  indeksie.. .  D ziw ne więe, w y c h o w a ­
nie . .pańs tw ow e"  p ro p a g u je  p. Mackiewicz, 
bo —  an ty k a to l ick ie .

wiedział.

s tw alh  tw ie rd z i  ̂ sie^że ^ la l a  Ententa nie prze-1 gotowany byłby grunt tło współpracy Włoch i. kwest juch państwa Małej Ententy  zajmują W -  
•• - L ’ .A *oi- Dn,'.i'ii'if*7mie. Małej Ententy — a także Niemców, o ile chcieć 'względnie zgod-np stanowisko: nie może być

jak przeciwstawiłaby się, restauracji uynasiji U  praktyce chodzi o to. a h r  rozs.-.crzyć- wy o restytucji Habsburgów, nie może być mo-
. . i i-_ ..t-i.aTr włosko-austrjacko-wągiorskie również, na wy o Anschlttssie ; wykluczona jest zmiana gra

. nie. Ta zgodność najdobitniej świadczy o spo*

restauracji dvnastji będą. 
do w ego .  nikt, femit n ie  w ierzy .  Nie | habsburskiej.  I to  je s t  mylny pogląd. Mała En- układy
ani w ład z e  S tronn ic tw a ,  an i  n ik t .  k to  śledzi i te n ta  stoi n a  stanowisku, że niebezpieczeństwo państwa Małej Ententy.

^ W a ż n ie j  życ-ie po l i tyczne  w  Polsce .
bezpośrednio.' Pozostaje tylko jedna kwestja, k tóra  może is tośd  MaDj Ententy. W . K.
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Bilans prac kongresu geografów.

W sali warszaws-kuigo to warzy stwa nauko­
wego odbyło się końcowe p o s ie d ź c ie  między­
narodowego kongresu geografów: Zeo.-anie z;i- 
^raił przewodniczący p_ Bowman poczem zubrat 
gto« prof. Romer, który podał kilka danych .-Wi 
tystycznych, dotyczący cli k o n g r  a r  A więc na 
kongres zjawiło się 887 uczestników z -14 panslw 
i krajów całego świata. Z pośród £;(&--«' PM»- 
pe jskkb  zabrakło jedynie pr/n d tawhdchi Ak 
banji i oficjalnego delegata Litwy. NT.jliuznh,j 
reprezentowana była F rancja która wysiała !02 
delegatórt, dalej W. Brytan,ja 38 i Niemcy yj. 
W sekcjach w \ głoszono 214 reicraiów 70 proc. 
referatów wygłosili osobiście atUerewm. / g ł o ­
dzone przez poszczególne komisje wnic k; po 
zaopiujowaniu ich ]irz< z kong-re* | rzekaizane v,o 
stoły między narodowej l.nji g-MgYsjjjfizucj do 
ostatecznej doc.i zji.

I’o zaniknięciu kongresu o lb> lo się posie­
dzenie prezydjum m ięikyiiarodow j linji geo­
graficznej, lia którein dokonano wyboru nowe­
go zarządu. Na prezesa powołano Angiika sir 
Charlesa Clone.

MłoJzitz K. S. M. z M szczenicy 
na powodzian.

Z 'Moszczenicy pow. Gorlice piszą nam: N a­
sza gmina jakkolwiek w zeszłych dwóch latach 
zniszczona przez grad. a wr tym roku przez wy­
lew- miejscowej rzeczki, która poczyniła znaczne 
Szkody, mimo to spieszy z pomocą nieszczęśli­
wszym od siebie. Tutejsza młodzież z k  VI 
dzięki ks. F. Podgóniiakovn, a z inicjatywy 
i pod kierunkiem p. St. tiodękówny, miejscow tj  
nauczycielki,  odegrała dwie sztuczki: „Spokoj­
ny  lokator11, j Poseł czy korom iacz' —  w dn«u 
15 i 19 sierpnia w sali „Domti młodzieży’-. Czy­
sty  zysk w kwocie 67 zł. przekazano na powo­
dzian. Sztuczki były odegrane wspaniale. Na 
wyróżnienie zasługują: Eugenjusz Godek, Jułja 
Kluskowa i Pr. Gubała. Publiczność prócz tego 
ae dala datek na powodzian ubawiła się do wo­
li: Przykład młodzieży movzt żeńskiej oby mial 
ja k  najwięcej naśladowców. M. K.

Trzynastoletni chłopiec bandytą.
Z Częstochowy donoszą: Do mieszkania A. 

Sawickiego usiłował w targnąć w celach rabun­
kowych 13 letni Henryk Król. W  chwili kiedy 
młodociany opryszek usiłował dostać się do 
mieszkania, na  kla tkę schodowa] wybiegła siu ■ 
żąca T. Gajos, zagradzając drogę chłopcu. Mło­
dociany zloczy ńca wydobył błyskawicznie noża 
i rzuci! się na służącąj zadając jej 12 klutycn 
ran po calem ciele. Na krzyk poranionej przy­
biegli z pomocą sąsiedzi. Zbrodniarza za trzym a­
ła  policja.

Zakończenie Kongresy Filozofii fowistycznej.

- 0 0 -

MięjF/.yiu*rodowy Kongres Filozofji św. Fo- 
nmsza w Poznaniu kontynuował swe prace w 
ilniach 29 i 30 bm. W  środę dn. 29-go dopo- 
imlnia odbj wały się. zebrania naukowe sekcyj: 
jdozoiji moralnej pod przewodnictwem ks.’ I. 
św Tskiogi). prof. U niw. Wileńskiego, oraz so.
c.iclcgji tcmistycznej pod przewodnictwem dr. 
F.iiv. arda Taylora. prof. U. F. Na obu tych 
sekcjach w ygkospfc reformy : ks. ŚYtirski -—• ..Po­
glądy św. I omaśza. na czystość życia lualżeii- 
- iticgo 0. Bc;skowię'z —  ,.T.a relation de i :n t 
et d -  la tTOjl.le':. prof. I,. Górski —.D e la pro- 
p r ie tc ' . ks. r oi. Pastuszka —  ..Wartości etyCz 
nc k u l tu r y .  W godzinach popołudniowych od­
byto t-ię zebranie plenarne z referatami: prof. 
ojca De Racya —  „.Trocononiie actuelle. :,on 
originc. son av f iu r“ , o. Kromera. —  ...Morale 
nmlonellc pu fomudlo", w a z  ,1. Maritaina — 
profesora. Insty utu Katol. w Paryżu, jednego 
z najwybitniejs/yo-h uczonych i myślicieli współ 
czci nycii — ..Lide-al historiipic d'une laotwalle 
chrciicntc-. /obranie plenarne zaszczycił swą 
ohciomścią. K<. Kardynał Prymas.

W ostatnim dniu kongresu, we fuzwartek 
dnia 86 bm. w dalszym ciągu obradowały sek­
cje filozofji moralnej i soojologji tomhstyeznej.

Popołudniu odbyło się ostatnie plenarne 
posiedzenie Kongroui, będące jednocześnie za

kończeniom jego obrad. Aula uniwersytecka wy 
pełniła sip uczestnikami. Na pierwszom miejscu 
zss’adl ks. kardynał prymas, a za nim liczni 
przedstawiciele duchowieństwa, władz j insty­
tucji naukowych. Zebraniu przewodniczył proi. 
Br.. Dembiński. Pierwszy refera t p. t. „Le stat.o 
jLotiEÓ'1 wygłosił wr języku włoskim profesor TJ- 
niwersytetu Katolickiego w Mećljolanie, ks. 
Aniato Masnovo, drugi zaś p. t. .R einkarnacja 
w świelle filozofji11.0 . Siwek, prof. Papieskiego 
Uniwersytetu Gregoriańskiego. Ro referatach 
przemówił ks. kardynał Hlond, dziękując jako 
gospodarz Kongredi wszystkim tym. którzy bra 
łi tui ział w pracach Kongresu. Następnie ks. 
kardynał wyraził życzenie, aby owocne obrady 
nie przebrzmiały bez echa, lecz aby się stały 
w Polsce zasiewem myśli tomistycznej, która  
jako filozof.ja żywa, dająca  odpowdedż na 
wszystkie zagadnienia współczesnego życia, 
winna rozwinąć się u nas bujnie i wspaniale. 
Wrc»/.ine ks. Pryma.s wezwał wszystkich obec­
nych do złożenia podzięki -Stwórcy za pomyśl­
ny przebieg obrad.

Wszyscy zebrani udali się tłumnie do koś­
cioła św. Marcina i tam praed ołtarzem ks. p ry ­
mas, w- otoczeniu duchowieństwa zaintonował 
uroczvste „Te Deum“ .

Od piątku 31-go sierpnia b. r. w kinDteatrzs dźwiękowym „ŚWIT“

B U N T O W N
O T W A R C IE  S S Z O N C  JE S IE N N E G O

Arcydz-ielo fiim ow e w y k o n an e  m iljonow ym  kosztem  przez s ły n n ą  w y tw ó rn ię  „UNJW ERSAL"
M onum enta lny  d r a m a t  
b o h a te rs tw a , m iłości i p o ­
św ięcen ia . — R e iy se rja : 
Edwin Knoop i Luis rreaker.

ł i l r o  D i s  T rerte r i Michał l/arkony.
W scenach  m asow ych  b ierze  udzia ł w ie lo ti sieczna rzesz* w spó łg ra jący ch . — K olosalna wy­
staw  a! — M istrzow ska gra  a rty s tó w ! — Film  „ B u n to w n ik 1- — to  p e rła  św ia iow ej produKcji 

film ow ej, o b raz , k tó ry  wyw-oluje z.achwyt i zd u m ien ie !
W p ro g rJm ie  re p o rta ż  film ow y „Szlak iem  to p ie li“. — Z d jęcia  z okolic  n aw iedzionych  pow odzią  

w y k o n an e  z sam o lo tu , o raz  n a jnow sze  p rzebo jow e d o d a tk i dźw iękow e.
T rzy w y św ie tlen ia  w  d n ie  p o w szedn ie  o gedz, 5, 7 i 9 w-ieczćr, a w  n ied z ie le  i św ię ta  także  
o godzin ie  3 pop o łu d n iu . — U w aga: Z pow odu  o lb rzy m ich  kosztów  w y św ie tlen ia  p rogram u, 

zniżki i w olne w stęp y  n iew ażn e  p rzez  p ierw sze  5 dni.

a szyny lotnicze zdaią egzamin sprawności.

ZŁOTE ODZNAKI LOPP-u NA PIŁRSi \CH  
ADAMOWICZÓW, W lokalu zarządu głównego 
LOPP. odbyło się uroczyste udekorowanie lot­
ników braci Adamowiczów, zdobywców A tlan­
ty k u  zło-temi odznakami honorowemi LOPP-u. 
Dekoracji dokonał prezes rady  g-łównej i prze­
wodniczący kapituły odznaki honorowi,.- l.OPP.
b. min. A. Kuebn Dnia 8 bm. bracia Adamow-i 
Cze rozpoczną dalszy ciąg swej podroży po kra 
ju odwiedzałąc Lwów, Kraków i Katowice.

MASOWE ZATRUCIE GRZYBAMI W PO 
ZNANIU. Ostatnio zanotowano wr Poznaniu 
mnożące s :ę w zastraszający sposób zatrucia 
grzybami. Dość powiedzieć, że jednego tylko 
dnia Pogotowie ratunkowe wr Poznaniu opatrzy 
ło i odstawiło w większśei do szpitala 12 o iar 
zatrucia grz.vbam;. W przeważnej części za 
trucia nastąpiły grzybami, zbiwanemi przez do- 
mown.ków w okolicznych lasach.

NAPAD NA INKASENTA NA ULICY. Na
przechodzącego ul. Kopernika w Lodzi, Erwina 
Reohnera, inkasenta, dokonano napadu rabun­
kowego. Jak iś  osobnik uderzył Buchnera lo a c n  
w głowę i korzystając, że ten upadł i stracił 
przytomność, wyrwał mu teczkę z pieniądzirii. 
Pełniący służbę posterunkowy i p-z.jelu.duic 
rzucili się za napastnikiem, Którym okazał się 
Władysław Markor, Bandyta n-iął wspnlników- 
Ma.rjana Biczaka i Szyję Wladyskny kiego.

SKAZANIE KOMUNlSTÓtY W LUBLIMF 1 
W procesie 24 komunistów w Lublinie zapadł 
wyrok -ka/.iij;jVy M. \kcrm aua i J .  Majcwskie- 
?o no i wie/'erda. A W oiiowir/a i K I  Mn 
siaiowiTza po dwa lata więzienia, oraz Śzy.T.o 
na  Mj cinh rg .ę  1. jlm-ia 1- izsma- S. ilacr.E!.-!, 
At. Bluznianownę. .lózcfa 1'omasika j Smolaka 
po nóltora roku wię/ienia każdego. Pozostały eh 
oskarżonych nmew innżono. Sprawę przeciwko 
F  ‘b-kgowd Nowakowi umorzono. AY-zys!»k'm 
skazanym zaliczono areszt śledczy i pozbawio 
no ich praw obyw-atelskicb oraz honorowych na 
lat 5.

Z ł ó i
na

Stosownie do programu międzynarodowego 
turnieju lotniczego, ty AYarszaw.e, na lo tn i­
skach odbywają się w dalszymi ciągu próby z 
samolotami. Spowodu, że w zawodach bierze 
udział duża ilość aparatów lotniczych, próby 
te jeszcze nie zostały ukończone, i tem samom 
nie można obecnie ustalić ostatecznego wyniku 
togo ..egzaminu11. Niewątpliwie tnu-dno będzie 
lotnikom próbie minimalnej szybkości uzy­
skać lepszy .wynik od zawodników czeskich. 
ATprnwdzie po pierwszych dziesięciu lotnikach. 
Buczyński na „RWO 9“ osiągnął szybkość 
54.7 na godzinę, lecz przekroczył teren przepi­
sany (długość £00 metrów) i jego wynik nie 
został uznany. Przy powtórnej próbie jego 
.-zyhkość wynosiła 59.02, wobec c.zego przyzna­
no nui 00 punktówn Rano -w sobotę przerwano 
te próby, gdyż, przeszła silna burza.

Popołudniu przystąpiono do prób startu i

lądowania. W próbacdi tych rolę przeszkody 
I ograniczającej lądowisko odgrywa bramka w-y- 
eokości 8 metrów. Samolot musi wvladowaćI * *na jkrócej, przyszedłszy z nad bramki oraz wy- 

j startować z jaknajkrótszej odległości i przejść 
ponad bramką, nie s trącając jej. Zawodnik 

sam musi 7-góry zdecydować się, z jakiej odle­
głości startow-ać będzie na bramuę. Punktac ja  

| obydwióch prób zaczyna, się od długości (startu 
względnie lądowania) 250 mtr., za które jest 
przyznane 0 punktów. Za start poniżej tej nor-

j my przyznaje się 4 punkty za każ.de 5 metrów 
j odległości a 7.a lądowanie —  6 punktów za 

<ażdc 5 metrów skrócenia. Zawodnik może po­
w tarzać każdą próbę dwukrotnie. J e s t  to je­
dna z najniebezpieczniejszych prób. gdyż, samo­
lot, straciwszy szybkość, łatwo może rnnać na 
ziemię.

 oo -

soboty dnia 25 bm. w kinoteatrze „ A p e l l r
Na otw arcie sezen u ! Najnowsza uDajająca sz.ampańska komedj’  o cudow nej w ystaw ie , 

p e łn a  p ik an tn y c h  a w a n tu re k  i k ap ita ln y ch  ay tuacy j p. t.

C a ł u !  E r i n i i  l e s z c z e . . .
Z achw ycająca  w iz :a, zabaw y, upo jeń  i przygód mUcSmych W rc lach  g łó w n y c h : fascynuM ca 
u lub ien ic*  całego -Świata, p rześliczna , słodka  A N N Y O fiD R A  w aw ei n a m o w s1" "  "o d w ó j.e i  
roli w y w o iire  h u ra g a n y  śm iechu , w ytw orny , p rzem iły  a m an t ł rancu*k i RENE LEFEV RE i po­
c ieszny ANDRE RERLEY-— R eżyserow ał sły n n y  Je a n  de  L im nr Ten ro zk o szn y  fi)m ro zb rzm ie­
wa dziś s aw ą na całym  św iecie. UWAGA1 Dla P. P. U rzędników . Wo;*l owyeh, A kadem ików  

za okazan iem  leg h y m ae jl zn iżk i./. IR m iejsc  na  p ie rw sze  m ieje*, z II m iesc n*  fotele.

S- o?y nis chcą nauczyciela żyda
lU-uła gminna i katolickie zrzeszenia w Ko­

zach w gminić o pięciu i pół tysiącach rnie-sz- 
kaiiców powiatu bialskń‘go) ślą prośbę do in ­
spektora szkolrmgo w IMałę,]', ażeby szkcla miej 
>cowa zaniechała prowokowania ncz.uć kaEoJlc-( 
kii h huliiośfci Kóz i zrzekła się knizrstauia, z 
usług dra Kołuwiego. Doktor ten osiadł od dwu 
la t w Kozach i uczy higjeny w 7-ej kHsie w 
srzkolc w Kozach.Uozcioicię' prolestnwali prze­
ciw (emu ..nauczycielowi'1 przc.z opuszczenie,' 
kla-y. Rod/.ice protestują, uważając ton fakt za 
prowokację uczuć re lg i jn y jh  katolickiej ną- 
wskróś ludności Kóz. R K -'ans, nic ma przy­
gotowania pedagogicznego, ludność Kóz zawie- 
j u . z a ledwie 0 . 8  proc. ludn-i.śei żydow-kiej. —  
Nauczycieli bez zajęcia joAt bardzo dużo w Pol 
S(,e. .-ją. to siły fachowe z pedagogięznem przy 
polowaniem i om- w p te .w z y in  rzędzie są pc- 
v, .dane do u -.z 'nią.

Obywatel.

Z Truskawka.
Pracz z bębnem saksofonem!

Z Truskaw-ea piszą nam: —  Tegoroczny se­
zon, u źródła ..Naftusi11 jest nieoo gorszy, niż ze 
szloroezny, ale nie w  tym stopniu, co w innych 
uzdrowiskach. F a ta lna  pogoda, i powódź zumiej 
szyły liczbę kuracjuszy; mimo to sierpi-oń był tu 
dość gwarny. Przyczyna leży w anaŁom-ity-oh 
wartościach wód truskawicckich, zwłaszcza ,,Na 
ftusi’1, u której żroćlła codziennie w sierpniu wd 
działo się ,.ogonki“ kuracjuszy, jak w  ubiegłych 
latach (w olbrzymim procencie jednak —  k u ra ­
cjuszy żydowskich). Dah-zą przyczyną jest nie­
wątpliwie także sta ła  dążność Zarządu Zdrojo- 
v ego do podniesienia uzdrowiska pod względem! 
liig.jeny.

Przy sposobności warto jednak zwrócić'uwa 
gę kompetenrnj ch czynników na pewną bolącz­
kę dotąd przez nie tolerowramą. Oto kuracjusze 
ma,ją w tym roku aż dw a „jazzbandy“, znęcają­

ce się nad instrumentami aż do północy prawne. 
J e s t  to stanowczo niepotrzebna nowość. Orkie­
stra w ojskow-a najzupełniej wystarcza kuracju­
szom. Allodzież za-ś, k tóra  tuta j zjeżdża nie wia­
domo, poco, mogłaby, jeśli się już chce zatańco- 
wywać przy ogłuszających dźwiękach bębna, a 
piskliwych saksofonu, niech to robi w bliskim 
Drohobyczu. Będzie to d la niej trud  nie wnelki. 
a prawdziwych kuracjuszy zwolni od wysłuchi­
w ania  tęgo znęcania się n ad  najgłośniejstzemi in 
stinmentaini,  czem jest „jaezba,nd“ . Komtsja 
Zdrojowa zechce spełnić to życzenie licznych, 
bardzo licznych kuracjuszy...

Trzeci sezon zaczął się tu  od dobrej pogody 
i z-niżki cen po pensjonatach. Dohry. pensjonat 
można mieć dziś już za 5 zł. 50 gr.

Kuracjusz.

X  £ € & & e & ®  ś m i m t * s l

Filozofowie z caiego świata obradują 
w Pradze. „r/ . ( .

AA' diiiu 2 bm. ro-zpewizynają się w Pradze o- 
brady międzynarodowego kongm su filozofów. 
Na zjazd przybyło przeszło 50 znakomitych 
liczonych, reprezentujących wszystkie kierunki 
liiozofji. '/, zagranicznych delega-cyj najliczniej­
szą je-st grupa francuska, sastępnie niemiecka 
włoska ; polska. /  pośród wybitniejszych uca»- 
stników wymienić należy Francuzów: Brunseh.- 
u ig a ,  Lalanda AMctora Basc-ha. prof. Baidhele- 
my, socjologa Halliwnchsa. wybitnego filozofa 
katoli-ckiegn. ucznia Chewaliora 7, Grenobli, z 
Aimeryki: prof. .S-mitha i prof. Aiontagueba. oraz 
Del yecchio 7, Rzymu. Tiraną jest delegacja poi 
ska ws kla-d której wchodzą tu. to.: Dobrzyńska 
Rybicka (Poznań), T . Gościcki (Poznań), Ingar­
den Ronuut (I,wćnv), Bog. Jasinowski (AA’ilno). 
Ks. S. Kobyłecki, (Nowy TTrg), Lukasiewicz 
(WaiKszawa), Ig. Myśłioki (Wikio). Ant. Peretiat 
kowdez (Poi/nań), AAT. Tatarkicu irz (Wsnsaa- 
wa) i i.n.

160 wvpraw naukowych na D. Wschodzi*
AY obecnym czasie na  Dalekim Wschodzie 

ZśnHR. bawi 1 GO naukowych ekspedycji, które 
ogółem sk ładają  się z fcCOO członków, pracowni­
ków naukowych. N jwięt-ej w-\ praw jest geolo 
gieznych, szereg wypraw bada w-arunU rybołó- 
stwa na rzekru h Dalekiego AYschodu i na w y­
brzeżach.

Skasowanie prasy kafoiickiej w Eawnrji.
AYszystk-ie zakłady wydawnicze stowra-rzy- 

szeń katolickich w Monachjum otrzymały osta­
tnio z policji zawiadomienia, ż-e 7godnie z p ra­
wom z dnia*4 października 1983 r. i jego inter­
pretacją, nznająicą prasę codzienną, za organy 
polityczne, dzienniki o charakterze wyznanio­
wym istnieć nadal nie mogą. Z tego też wzglę­
du prasa codzienna, jako objęta pojęciem w y­
dawnictw' politycznych, nię może posiadać do­
datków' religijnych. Ta sama zasada dotyczy ró 
wnież wszelkich wwdawnictw pcrjodyeznych o 
charakterze poliH-C7.nym. Sprawy religijne mo­
gą na przyszłość być omaw iaoe tj, Iko w spec jal­
nych wydawnictwach religijnych. W prasie co. 
dziennej wolno podawać jedynie zawiadomienia 
o nabożeństwach. (KAP).

1’ ielstni tworzą osndy złodziejskie.
W Wiedniu zauważono od pewnego czasu 

nadzwyczajny wzrost liczby kradzieży z aut, 
stojących na ulicy. Pomimo, że au ta  były zam­
knięte, złodzieje otwierali je przy użyciu ■wy­
trycha i kradli wszystko, co się znajdowało 
wewmątrz. Policja, po dłuż-szej obsenwacji, w y­
kry ła  liczną bandę składającą się z młodych 
chłopców pozostającą pod dowództwem 14-Iet- 
niego ucznia szkoły powszechnej. Dziełem tej 
bandy były liczne wszystkie kradzieże. AY skład 
banuy wchodzili chłopcy od 13 do 18 lat. Przed 
miotem kradzieży s tały się aparaty fotograficz­
ne, pledy, rak ieb  tennisowe, rękawiczki, toreb­
ki damskie, la tark i alektryczne etc..

----------;oOo:---------- W  T

ZBRODNICZE PODPALENIE 12 CH1Ń' 
SKICH SAMOLOTÓW, W porcio lotniczym w  
Nanczang koło Szanghaju, stanowiącym ośro­
dek stworzonych niedawno przez Czang-Kai- 
Szeka chińskich snł lotniczych, wybuchł pożar, 
który' zniszczył 12 wielkich samolotów bombo­
wych, sprowadzonych niedawno 7 Ameryki. —  
Istnieje podejrzenie podpalenia. Aresztowano 70 
osób.

a l O T M  B O  1 U l
Fabryk? śwjęę kcśc-elnych

p o le c a

znane ze swej dobroci wyroby

Kraków, ul. S ławkowska 20
Teł. Nr. 121-74 . Rok zał. 1379.
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W j r p o ł y c i a l a U  k s ią ż e k  p ,  t -

C im iU  U l f f l  i IELETIT1TTCZRI
UL. S W , JAWA L. 8 .

poleca: odręeratH  eniw ereyteekie, lek tery.
p fim aija ln # , now ości pow leJelow oi aamkowe 
w ję iy k u  polsk im , (raaeniktm , ntem tsekln . 
aaflelakjm  i w iotkim . — K aletki dla m łod iU ty  

w y s y ł k a  a a  r e w l a i j f .

i p o i t .
Polska prowadzi w meczu z Grecję 2:0.

W  piątek, rozpoczął się w Warszawie mecz 
tenisowy Polska—Grecja o puhar Davisa.

Pogoda w  dniu wczorajszym dopisała. T ry­
buny gęsto wypełnione publicznością. Rozegra­
no dwie g ry  pojedyncze, w których łatwo zwy­
ciężyli nasi tenisiści. Po pierwszym dniu pro­
wadzimy więc 2:0.

W  obu grach polscy tenisiści byli klasą 
dla siebie i zwyciężyli bez wysiłku. Hebda w 
ładnym stylu pokimał Staljosa 6:3, 6:0, 7:5. IV 
ostatnim secie zawiązała się bardzo ładna wal­
ka.

W  dnigiem spotkaniu Tłcczyński dosłownie 
rozłożył Zachosa 6:1, 0:0. 0:2. Zaehos jest g ra­
czem znacznie słabszym od Staljosa. Tloezyń- 
ski gra ł bardzo dobrze, z dużą pewnością siebie

Niedziela na boiskach sportowych.
Program  niedzielnych imprez sportowych 

przedstawia się następująco:
W  Warszawie der  by stolicy mecz ligowy 

Leg ja —  Polonia, oraz zakończenie meczu te ­
nisowego Polska —  Grecja, Grają: Zaehos— 
Hebda i Stalios—Tło czy ński. Oficerski Y acht 
Olub organizuje wyścig pływacki Wilanów— 
W arszaw a (około 7.000 mtr.). W  Parku Pade­
rewskiego zakończenie meczu lekkoatletyczne­
go  W arszawa— Poznań.

W  Łodzi mecz ligowy ŁKS— Warszawianka, 
oraz mistrzostwa tenisowe okręgu.

W Krakowie mecze ligowe Wisła—Ruch i 
Podgórze— Pogoń. Pierwsze spotkanie rozpocz­
nie się o godz. 4 pop. n a  boisku Wisły, drugie 
zaś o godz. 11 rano na boisku Podgórza.

W Poznaniu mecz ligowy Warta—Garbar­
nia.

IV Wilnie maratoński bieg o mistrzostwo
Polski ; mecz o wejście do Ligi śmigły— WKS 
Grodno,

W K a to w ic a c h  m ecz  w a te .rp o lo  o m fe trzo - 
s tw o  P o ls k i  E K S — C ra c o v ia  i m ecz  p i łk a r s k i  
o b u  Ś lą sk ó w .

W e  L w o w ie  m ecz  o w e jśc ie  d o  L ig i C z a rn i
—  7 p. p. i wyścig kolarski Lwów —  Stryj __
Lwów.

W  Lucku mecz o wejście do Ligi Rewera— 
PKS (Łuck).

Polscy kajakowcy na Marzu Czarnem
Uczestnicy spływu kajakowego do morza 

Czarnego w liczbie 45 osób, zorganizowanego 
przez zarząd główny Z w. Nauczycielstwa P o l ­
skiego, powrócili już do kraju.

Uczestnicy spływu mieli ciężkie chwile na 
Prucie pod mostem w Czernioweach, gdzie je-} 
den kajak  wbił się na pal. Na wezbranym od ' 
ulewy Serecie zdobywano liczne przeszkody: 
ta m y  wodne, wielkie głazy, kołki i pale, liny 
stalowe, rozpięte nisko wpoprzek rzeld i t. d. 
Na Dunaju olbrzymie fale zalały najpłytszy 
kajak. Na morzu Czarnem w odległości 20 km, 
od Porbicy ogromne fale zmusiły kajakarzy do 
lądowania na bezludnej mierzeji, gdzie czekano 
24 godz. na uspokojenie morza. Brak wody do 
picia i żywności zmusił do przerzucenia łodzi 
na pełny zalew Sinoe i do kontynuowania spły­
wu w kierunku najbliższego osiedla ludzkiego. 
P rzepraw a przez liman Sinoe była ogromnie 
trudna, gdyż kajakarze musieli wysiadać z ło­
dzi i ciągnąć je, grzęznąc po pas  w błocie, mi­
mo, że zaskoczyła ich noc. O godzinie 1 w n o - ; 
cy  znaleziono ląd, znowu bezludny. Po dwueb 
godzinach głód i brak wody do picia zmusiły 
■naszych kajakarzy  do dalszej podróży wreszcie 
dotarto  do osiedla Carn-Harman.

Mimo wszelkie trudności — nie było wy­
padku z łudzm.i i wszyscy uczestnicy spływu 
osiągnęli zamierzony ceł. Na rumuńskim okrę­
cie zwiedzono następnie porty Turcji Grec,;i, 
Bg,ptu, Palestyny  i Syrii.
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s u t a n n y
D ł a s z c z c ,  b u n d y  etc.

n a  m ia r ę  z w łasnych ,  p la r w s z a r z ę d n y c h  n a l e r -  
Ja łów , w y k o n u ją  d la  W ia l a b n a g o  D u ch o w ień s tw a

Z A J Ą C Z E K  I L A N K O S Z
w łaść: Brada Lankosz

Kraków, Rynek 46.

Rzekomy g r ó b ' ' „ Rolanda.
Jedna z najpiękniejszych legend niestety tylko legendy.
Nie dalej jak w ubiegły wi-orek, źródło tak  

poważne, jak  urzędowa agencja francuska IT;t- 
Y.ssa obwieściła światu, że jedna z najpiękniej­
szych legend, a mianowicie u bohaterskiej 
śmierci R o la n d a  i jego towarzyszy w dolinie 
Ronsecal.  poległych w walce z Saraceuami, 
ostatecznie znalazła całkowite potwierdzenie, 
stając się tern samem faktem historycznym.

Doniesienie brzmiało bowiem w ten sposób, 
że w dolinie Roncevaux przy układaniu funda­
mentów pod przyszły pomnik wspomnianych 
bohaterów- z czasów Karola Wielkiego, a w:ęc 
z przed około 1200 lat

natrafiono na wspólny grób 12 paladynów 
króla Franków

wobec czego bezzwłocznie wyjechała na miej. 
sce komisja naukowa, aby w- odpowiedni spo­
sób pokierować da.ls.zemi pracami wykopalisko­
wymi. tak interesujneenii i cenneini z wielu 
względów.

A jednak wiadomość ta. jakoby znaleziono 
grób 12 bohaterów rzekomej walki 7. dnia 15 
sierpnia 778 r. po Chr.. tak  niewątpliwie po­
chlebiająca dumie narodowej Francji, jes t  nie 
s te ty  tylko jeszcze jedną k a c z k ą  d z ie n n ik a rs k ą  
a  ra c z e j a g e n c y jn ą ,  chociaż może w najlepszym 
stylu j to pomimo tego. że im miejscu przyszłe 
go pomnika Rolanda w przełęczy C ize u stóp 
śnieżystego lb a n e t  is to tn ie  znaleziono w o>tat 
nich dniach k i lk a  szkieletów judzkich.

Gdyby bowiem nawet jeszcze więcej ty c li 
śladów minionej epoki w- tamtych okolicach 
odkryto to nie mogą to być kości p a la d y n ó w  
k ró la  F ra n k ó w , g d y ż  p o s ta c i  te  n ig d y  n ie  is tn ia  
ły , a. są  ty lk o  w y tw o re m  w y o b ra ź n i ' p o e ty c k ie j ,  
k tó r a  p rz y b ra w s z y  7. c zasem  k s z t a ł t y  le g e n d y  
i p ieśn i lu d o w e j s tw o rz y ła  b o h a te ró w  ró w n ie  
p ię k n y c h , ja k  n ie  rz e c z y w is ty c h .

D z is ia j  w ia d o m e m  je s t  b o w iem  d o w o d n ie , 
że m ię d z y  F ra n k a m i a S a ra e e n a n ii  n ig d y  n ie  
ro z e g ra ła  s ię  ż a d n a  w a lk a  w- d o lin ie  R o n c e v a u x

(Rcmceval). Biograf i powiernik cesarza Karola 
Wielkiego, Eginhard, w dziele swem ..Życie 
Karola W.“ podaje mianowicie całkiem wyraź­
nie. że w czasie powrotu wojsk króla z 1’ampto 
ny przez Pyreneje do Frankonji

Z B Ó JN IC Y  B A S K IJS C Y  N A P A D L I ST R A Ż  
T Y L N Ą ,

przyczem postradał życie pewien wybitny wo­
jownik (gTobowiec jego zachował się dotąd), 
a stało się to 15 sierpnia 778 r Zbójnicy, nic 
ścigam 1 uszli ze swym lupom, nie pozostawiw­
szy też żadnych śladów po sobie.

Legenda o wielkiej bitwie z ..niewiernymi'" 
i bohaterskiej śmierci 12 paladynów wielkiego 
króla Franków' w wąwozie pyron ej skini jest 
zaś tylko poetyckim echem tego wydarzenia, 
p ro d u k te m  z n ac zn ie  p ó ź n ie jsze j ep o k i t r u b a d u ­
rów i częśc io w o  n iem iec k ic h  M in n e sa n g e ró w . 
Natchnęła ona wielu śpiewaków j stula się z cza 
,ym jakby ,.skarbem narodowego pamiątek ko 
ścioła" o wysokich walorach artystycznych, 
ale nie jest dowodem historycznym, bo nie po­
siada wogóle istotnego podkładu rzeczywisto­
ści. W Roneevaux znajduje się jedynie od 'wie­
ków znane ossarium k la s z to rn e  .(jak w wielu 
średniowiecznych klasztorach', a że wieki póź 
niejsze cmentarzysko to połączyły z epoką Ku 
rola W. to jest tylko dziełem przypadku czy 
też b łę d n e g o  s k o ja rz e n ia . Zresztą, w rozlicznych 
pieśniach o Rolandzie, bardzo popularnych w 
całej Francji i częściowo w Niemczech, miejsce 
wiecznego spoczynku rzekomych bohaterów' 
walki z niewiernymi zmienia się zależnie od 
czasu i miejsca powstania danego rapsodu.

C h o c ia ż  p rz e to  u rz ę d o w y  H a r a s  d o n ió s ł t e ­
ra z . że o d n a le z io n o  g ró b  w o jo w n ik a  R o la n d a , 
to  je d n a k  n ie  zm ien i to  f a k tu  że  R o la n d  ja k o  
b o h a te r  le g e n d y  n a ro d o w e j jo e t  w y tw o re m  fan  
ta z j i  p o e ty c k ie j  j f izy c zn ie  n ig d y  n ie  is tn ia ł .

(fd)
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SZKOŁA MUZYCZNA
im . ST. M O NIUSZKI w Krakowie

W szys tk ie  przedm ioty .  P ie rw szorzędne  
grono  nauczycie lsk ie .  K urs  d la  k a n d y d a tó w  
na nauczycieli.  Muzyka jazzow a. S pec ja lny  
k urs  nkompa.njamentu. Sem inar jum  d y d a k ­
tyczne. P rzedszko le  dla dzieci.  —  R y tm ik a  
i p la s tyka .  J ę z y k i  obce. Zniżki kole jowe. 
Ulgi w op ła tach .

Zgłoszenia w ?i>kret{irjscie Szkoły  ul- M i­

k o ła jska  32, tel. 170-1(5, w  godz. od 11— 1 
i od 4— 7 popoł.

W A » D A f f
w l a c l n t  iw icifnym

PIERW SZO RZĘDNY

Z M Ł A P  K R A W lgC H !
JOZEFA GAUDYNA 

Kroków, ul. Zyblikiewlcza L. 5.
gm ach P. K. O. — Telefon Nr. 139-28.

W y k o n y w a  w sz e lk ie  r o b o ty  w e d łu g  
n a jn o w s z y c h  ż u r n a l i  p a r y s k ic h  i lo n ­
d y ń s k ic h .  —  W ykonania pierwszorzędne.

Ceny bezkonkurencyjne.
Dla P. T. U rzędników sp ecja lne zniżki I

t  — <3 )

mACDOHALD
n O V M R <

W ielka in a u g u ra c ja  sezonu  jes ien n eg o  w sp an ia ły  
a trak cy jn y  p ro g ram  pod  haalem

Muzyka! Humor!

^  n  >

S K R Z Y P C E

Śpiew 1
Pierw sza p rem jara  w Polsce . A rcydzieło m uzyczne , 
śp iew ne k tó rego  (ław a  zaćm iła  w szy stk ie  d o ty ch ­
czas w id z ia n e ! Film  za k tó rym  św ia t szaleje. Za­
chw ycający  tw ó r realizacji W iliam a K. Howarda- 

U p o j n a  p ieśń  m iłości, B ajm elodyjn iejsza  kom ed ja  
m uzyczna o p a rta  na m otyw ach  głośnej o p eretk i 
J a r o  m a  K e rn a  i O t to  H e r b a c h a  p onad to  
w y stęp u ją  J e a n  H e r s h o l t  i C h a r le s  B u t te r -  
w o r th  A rcydzieło to o osza łam iającym  sukcesie  
w szechśw iatow ym , ste jącym  na w yżynie  n a jd o sk o ­
nalszej sztuki i a rtyzm u b ędące  cudem  w spółczes. 
nej tech n ik i dźw iękow ej, będzie  n iew ątp liw ie  n a j­
w iększą rea lizac ją  K rakow a. — P onadto  w p ro g ra ­

m ie tygodn ik  Foxa.

Początek seansów  w dnie  pow szednie  o godzinie 
5, 7 i 9 1 0  w n iedzielę  i św ięta o godz. 3 popoł.

Program  Nr. 1. Sala c en tra ln ie  w en ty low ana .

m %
W so b o tę  dn. 1 w rześn ia  br. o g  3 pop . W n iedzielę dn, 2 w rześnia br. o g. 10 i 12 przedp .

Poranki powyższego filmu

ł f t a d f o .
Poniedziałek 3 września 1934 r.

Kraków, (304.3) G.: 6.45 Audycja poranna 
7. Warszawy i Lwowa; 7.50 Koncert reklamowy 
11.57 Sygnał czasu, hejnał; 12.03 Transmisje z 
W-airsz. i Wilna; 13.05 Płyty; 15.30 Transmisja 
z W a m . ;  15.35 Przegląd komunikacyjny; 15.45 
Transmisje z W a m .  i Lwowa; 17.25 Fragment 
literacki; 17.35 Transmisja z Wars z. 18.00 ,,5ta 
ry Kraków"; 18.10 Wiadomości bieżące; 18.15

Płyty; 18.45 Transmisje ze Lwowa i Warw,.'; 
19.25 Wiadomości strzeleckie; 19.30 Transmisja 
z W a m .;  19.45 Program na dzień następny; 
19.50 Transmisją z Warszawy; 19.56 Lokalne 
wiadomości sportowe; 20.00 Transmisja 7, War 
szawy; 22.00 Koncert reklamowy; 22.15 Ttans 
misja 7. Warszawy.

Lwów, (377.4) G.: 7.40 Zapowiedź programu 
w  wyk. „Wesołej trójki"; 15.30 Lwowskie wia­
domości ekonomiczne oraz giełda zbożowa; 
16.45 Lekcja języku niemieckiego; 17.25 „Co 

jto jest szkoła na miarę"; 18.00 S*ilva rerum;

18.05 ..Dol-osz, trombity i różanecznik"; 18-45 
Zagadki muzyczne dla dzieci; 22.15 Koncert or­
kiestry mandolinistów.

Warszawa, (1315) G.: 6.45 Pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze’’: 6.58 Gimnastyka; 7.15 
Dziennik poranny; 6.48, 7.08, 7.25 Muzyka po­
ranna 7. płyt; 7.35 Chwilka pań domu; 7.10 Zn- 
powiedż programu ze Lwowa; 7.50 Koncert re ­
klamowy; 11.57 Sygnał czerni; 12.00 Hejnał,
12.05 Przegląd prasy; 12.10 Koncert; 13.00 Dz. 
południowy; 13.05 Płyty: 15.30 Wiadomości o 
eksporcie polskim: 15.35 Przegląd teatralny;
15.45 Muzyka trtkka; 16.45 latkcja języka nie­
mieckiego ze Lwowa; 17.00 Recital fortepiano­
wy; 17.25 Skrzynka ogólna: 17.35 Arje opero­
we; 17.50 Pogadanka przyrodnicza: 18.00 3 kr/,, 
poczt-owa rolnicza; 18.10 Życie kulturalne ; ar­
tystyczne stolicy; 18.15 Muzyka lekka; 18.45 
Zagadki muzyczne dla. dzieci ze Lwowa; 19.00 
Audycja żołnierska; 19.25 Chwilka społeczna: 
19.30 ..Lekarstwo na długowieczność": 19.45
Program na dzień następny: 19.50 Wiadomości 
sportowe: 20.00 Muzyka lekka: 20.45 Dziennik 
wieczorny; 20.55 Jak  pracujemy w Polsce; 
31,00 Koncert popularny; 21.45 „Rasizm w 
świetle nauki współczesnej’1; 22,00 Koncert r e ­
klamowy; 22.15 Muzyka taneczna; 23.00 Wiad, 
meteorologiczne; 23.05 D. c. muzyki tan,

Katowice, (395.8) G.: 15.35 Giełda zbożowa 
i towarowa w Katowicach oraz wiadomości 
gospodarcze; 17.25 P ogadanka z cyklu „Ogrod­
nik śląski"; 18.00 Gry i zabawy matematyczne; 
19.25 Kronika harcerska.

---------- OOQOO-----------

m
PlSRWSZORZĘDłNY

ZAKŁAD POGRZEBOWY
„ C O N C O R D I A "

J a n a  W o l n e g o
plac Szczepański 2, Talafon 1M -1 1

urządza pogrzeby od n ajsk rom n iej­
szych  do n ajw sp an ia lszych , prze­
prow adza ek sh u m acje  i p rzew ozy  

zw łok  do w szystk ich  krajów.
Mniej zassbnym daleka Idfta ustfestwa

w p ^ t i m w » w . i € x w

„ Ś W IA T "  (Nr. 35) jedyny z tygodników Mo* 
żącego tygodnia podaje obszerny reportaż fo- w  
tografiezny 7, rozpoczęcia Chalienge‘u. W tym­
że numerze znajdujemy: dokończenie bogato
ilustrowanej krytyki wystaw y ,,Polska i Pola­
cy w świecie" —  Z. Norblim-Cbraanowskiej; kro 
nikę gen. Kasprzyckiego p. t.: „Postój w  Kiel­
cach"; feljcton St. Kuszelewskiej z rysunkami 
Nodilina! Bogaty dział sprawozdań książko­
wych; liczne fotografie 7 polityki, sportu, tea­
tru i  filmu; korespondencję ze Wschodu i „Kło­
poty rolników wielkopolskich" —  W. Brzeskiej; 
nowela Axd Munthe a.

Od Wydawnictwa
Prosimy P. T. Abonentów  

o nadsyłanie prenumeraty za

w r z e s i e ń .
Równocześnie zwracamy się 

da wszystkich abonentów za­
legających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby z e ch c ie li 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.

17855423
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t o  S h i f t f l H t
i  JKwmRćwmic,

Niedziela 2: 15 p o  S w i ą t  k. Matki Boskiej 
Pocieszenia, Stefana kr.
W schćd słońca 4.48 zackód 18.20.
Długość dnia 13 godzin i 18 min. 

Poniedziałek 3: S z .m ona  bł. Eufemji. Doroty 
i Mansweta- bp.
Wschód słońca 4.49. za( hurl 1S.21.
Długość dnia 13 godzin i 13 min.

- o « -

PRZFZ OTW AR TE GKNO. Malrwicz X 
Smoleń .k 24, doniósł organom LT.. że yr i » v  
n a  31. VTTI. br. nieznany sprawca skradł mu 
przez otwarte okno pistolet belgijski i *oe*ar k 
srebrny Omega, z branzoleiką wart.  139, zł. — 
Pachoł Antonina, dozorczyni donm. Rosacka 6. 
doniosła organom PP., że dnia 31.- MIII br. o 
godz. 15.30, skradziono na jej szkodę przez 
Otwarte okno z szafy kwotę 2.300 zl. i zega­
rek srebrny w.irt. 40 zł.

ZGINĘŁO SREBRO WARTOŚCI 800 ZŁ.
W"ltstoin Eleonora, Sebas tjana 30. doniosła 
organom PP.. ze dnia 31 uli. m. około godz. 
14.80 —  w czasie przewożenia autem eieża- 
rowem rzeczy do kalwarji  —  została skra­
dziona w drodze z au ta  walizka ze srebrir.un 
nakryciem wart.  800 zł.

NAMIĘTNY PALACZ. Policja przytrzymała 
Skrzyńskiego Jana ,  łat 37, zam. w Woli Du- 
chackiei 3 r. 330. za kradzież plecaka z tyto 
niem ze sklepu Lachtera. w Rynku Kleparskim 
na szkodę Jana Nowaka z Batowic, wart. 100 
złotych.

7  V W TA D 0¥TF V 1A  I KOMITNTKATY
W BAZYLICE O. O. FRANCISZKANÓW 

W KRAKOWIE w7 niedzielę dnia 2 września br. 
w  czasie mszy Iw. o godz. 12 wykona Orkiestra 
symioniczna urzędników Ubezpieczalni Społecz­
nej w Krakowie szereg utworów religijnych pod 
kierownictwem kapelm Fr. Schaefera. Przy or­
ganach prof. P. Mastela-

Przy  tej sposobności Zarząd Orkiestry ko ­
munikuje, że w bieżącym sezonie 1934/35 or­
kiestra będzie wyłącznie i ściśle współpraco 
wać z Chóiem CecyljańSkim męskim i chłopię­
cym tak  w produkcjach kośc ianych  (Bazylika 
O. O. Franciszkanów), jaik też estradowych i 
radjowych, pod wspólną prezesurą dyr. Wł. 
2ychowicza.

NA OSTATNIE,M POSIEDZENIU RADY 
ART., które odbyło się w dniu 30 sier­
pnia br. przedysputowano 32 planów hudowy 
nowych domów7, w tem 1 —  4-piętrowego. 9 — 
3 p ię trowym  3 — 2 piętrowych, 12 —  1-pię 
Arowych, a 7 parterowych. Nadto zatwierdzono 
fi nadbudówek i przebudówek domów, 3 plany 
reklam  i napisów firmowych. 3 plany ogrodze­
nia stałego oraz 5 planów nowych portali, w 
tem plany portali w nowym gmachu Tow Ka­
sy  Oszczędności.

• OOOooOfiO _
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

ŚWIT: Buntownik (Vi!ma B a n k y ,.
WANDA: Kot i skrzypce (R Noiarro).
APOLLO: Całuj mnie jeszcze (A. Ondra).
SZTUKA: Zona w złotej klatce, 

j UCIECHA: Nędznicy.
SŁONKO: I. Zaułki życia. IT Czarna, ra 

pSodja.
PROMIEŃ: B ra t  djabła (Flip 5 Flank
ADRIA: Królowa Krystyna.. (Greta Garbo'', 

Bewja.
ATLANTIC: I. Skandal w Budapeszcie. — 

II. Kobieta i best-ja.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od 3— 6 hm. 

Podwójny program: ,.Bogini polnis“ w roli gl. 
Cbarlie Muraw, i ,Wielka a t ra k c ja ^ '  w roli gl. 
Ken Meynard.

KINO MUZEUM wyświetla na  otwarcie’ se­
zonu film p. t.: -.Jego ekscelencja sub jpkf1. — 
Ponadto dodatki.

BAGATELA: Miłość w aucie (AnnabeJn'.
na scenie rew ja: Bomby nad Krakowem,

—  ooo--------------------
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Niedziela 2 września: popoł. ./Szkoła podat­

ników".

Niedziela 2 września: wiecz. ..Zwyciężyłem 
kryzys". (Gość. w y s tę p  j | .  Mas/.yiUkiego'.

Poniedziałek 3 wrze-śnia: ..Zwy ciężyłem kry
. (Gość. występ M. Maszyńskiego).

Wtorek 4 wrzośnu: ,.7.u ycieżylem kryzys,-,

Kurator Godecki pozostaje w Krakowie.
Ja k  swego czasu donosiliśmy kurator  okrę 

gu szk. krakowskiego p. Gouecki nie miał od­
wrócić. po rozpoczętym w lipcu urlopie, n a  swe 
stanowisko, Stanowisko p. kuratora Godeokłc- 
go miał objąć z dniem 1 września h r. obecny 
wiceminister p K Ffieracki. Decyzje +e uległy

w międzyczasie poważnej zm ianie. Zamiast p. 
K. Pieraeldfigu stanowisko kuratora  w Krak o 
w;e objąć miał p. Pollak z Poznania. I ta. druga 
ewentualność nie została zrealizowana. Spo­
dziewana zmiana nie nastąpiła I p, kurator Go­
decki objął z dniem wczorajszym urzędowanie.

W zwcązku z kampanją prowadzoną przez 
pewne czynniki za niendbudowywaniem zbu­
rzonej wikarówki przy kościele Marjackim. war 
to przypomnieć burzycielskie pomysły, którycti 
ofiarą miał paść przed okrągło 35 laty kośció 
łek św. Idziego, wznoszący się u stóp Wawelu.

Pierwotne wezwanie św. Idziego nosił dzi­
siejszy kościół św. Andrzeja, pochodzący z NI 
stulecia, do którego założenia przywiązana jest 
piękna legenda, podana w kronici Galla. -Sto­
j ą c y  u stóp "Wawelu kościółek św. Idziego zbu 
dowany został znacznie później bo w wieku 
NJY przerobiony7 w końcu XVI wieku. Niegdyś 
między7 nim a wzgórzem wawelskimn płynęła 
Rudawa. Kościółek chowa w swnm wnętrzu

szereg c-ennyeh z.abyrków; piękne marmurowe 
stalle z, końca XVI wieku, późno renesansowe 
bogato złocone ołtarz.e i w icle innych. \ a  ścia­
nie zewnętrznej kościotka znajduje się czczony 
obraz tlaiki Boskiej Różańcowej.

Ten to zabytkowy kościółek miano zbu­
rzyć przed laty7 niespełna Trzydziestu pięciu. 
Opowiadali się za tem zwłaszcza żydzi, żąda!) 
oni rozszerzenia dostępu do ul. Stradom, co na­
stąpić mog'o oczywiście tylko kosz,tem zbu­
rzenia kościółka. Odpieraniem łych barbarzyń­
skich etabów za.jelo się gorliwie Towarzystw o 
miłośników Krakowa. Sprawa onarła się o Wie 
deń. Ostatecznie przeoudowano budynki znaj­
dujące się obok kościółka. Odnowił go nas tęp­

nie architekt H^ndeteem, zas kościółek ocalał.
Ciekawe, że znalazło się konsorcjum atftó. 

rykańskie, które pogodzić chciało dwie wal 
czące ze sobą Btrony to znaczy tych k tó re  
chcieli zburzeni*, kościółka i tych  którzy prze 
ciw burzeniu protestowali. Konsoicium zapro­
ponowało przeniesienie całego kościółka (oczy ­
wiście bez rozbierania) bftżej ku wzgórzu wa- 
woisktemu. Pomysł naarrawde amerykański. Na 
* >cześcle postało po staremn I piękny zabytek 
ocalał.

Kościółkiem Sw Idziego opiekują się od 
końca XVI wieku. 0 0 .  Dominikanie, Oni też 
odprawiają nabożeństwa w dzień patrona któ 
ry przypada na 1 września.

W roku bież. w dniu tym o godz. 9 rauo 
odprawiona została, w kościółku św. Idziego 
sum a z wystawieniem Najświętszego Sakramen 
tu przez Przeora 0 0 .  Dominikanów. Podczas 
sumy wygłosił kazanie O. Bolesław, o  godz. 
5 pop. odprawione zostały nieszpory, po k tó ­
rych wyruszyła procesja w  obrębie kościoła.

Od środy dn'Si 29 b. m. w kinoteatrze „ S Z T U K A * *
P i« rw si« rzę d i»  atrakcja fe la ł.cegc iu o n u !  — Film w ielkich uczuć!

Z O N A  W  Z Ł O T E J  ^ L 4  VCE
P rzebo iow s arcy d z ie ła  z życia now oezesnei k o b ie tr  — N ieśm ierte ln y  cza r m iłości, U jęty 
w ram y  na jeud ii ejszego tła , s tw arza  fascy n u jącą  całość, k tó rą  ogJada się  z, zapartym  tchem  
od p oczą tku  do końca. — L uksusow a w y s ta w a ' — G enjalna  r e ż v se r ja ! — W roli g łó w n e j: 
s ław n a  gw iazda — n a jp ięk - t  g l ly  F i l i p r c  oral fascy n u jąca  a n ce rk a  Rosiła  M orana  
niejaza k a b ie ta  H ollyw oodu O o l l j  C l l I C lo  w y tw o rn y  am an t Worman Foater i w. in. 

F en o m enalny  sukce* tow arzyszy ł w szędzie tem u  zn ak o m item u  film ow i.

P o ra n k i ; w sobotę  1. IX. o godz. 3ieiej po pot. w7 n ied z ie lę  2. 
r e r a  m iejsc o d  50 groszy.

IX. o godz,. 12 w po łudnie .

i   _______
r *»>

Włoski uczony w Krakowie.
AT dniii wczorajszym przybył do K rakow i 

proj. Gioi anni Negri, wielki uczony włoski, bo­
tanik, pTofesor uniwersytetu we Florencji. — 
Prof. Negri pracuje specjalnie nad roślinnością 
Apeninów. Uczesniczył on w międzynarodowym 
kongresie geografów7 w Warszawie skąd przy 
był do Krakowa. Prof. Negri zwiedził w dniu 
w'czorajszvm Ogród oraz Ins ty tu t  botaniczny, 
oraz miasto, oprowadzany przez, prof. U. J. 
dr. Szafera, którego jest gościem.

Dwa dni następne, k tóre  uczony włoski 
spędzi w Polsce poświęcone będą, wycieczkom 
do Ojcowa Tatr i Pienin, gdzie prof Negri za­
pozna się z roślinnością, naszych gór. W wy- 
ciecz.kach włoskiego uczonego towarzyszył mu 
bodzie prof. U. J. dr. Szafer.

 on------
ZAKWITŁY K ASZTANY. Na skutek obfita 

jącej w opady 5 ciepło a.ury, trwającej od sze­
regu dni w  kilku punktach  plant,  między inno- 
rni ua-przeciw kościoła 0 0 .  Dominikanów, za 
kwitły poraź drugi kasztany. •

Nowy rozkład jazdy.
Jak  już donosiliśmy w nocy z, 31 sierpnia 

na 1 września władze kolejowe przeprowadza­
ły zmianę rozkładu jazdy. Zmiana ta nie ogło­
szona. nprzpdnin w odpowiednim ternr.nie stała 
się źródłem wielu nieporozumień, jakie wyni 
kły w dniu jej wprowadzenia.

Według nowego 
pociągi w kierunku:

Warszawy: 0.45 
17.20 posp.; 23.00;

do Dziedzic —
11.37 posp.; 12.08; 
posp.; 23.00:

cio Katowic: 5.10, 6.10: 7.3.1 mot.. 
pośp.; 13.05: 13.2-0: 14.25; 17.35 posp.;
20.40: 21,53; 22.27 mot.:

do Skawiny — Osw-ącimia: 5.10: 13.30- 
do Chabówki — Zakopanego: 0.26: 0.42: 4.50: 
7.10: 9.25; 13.20 posp.; 11.15: .15.35;- 18.15; 
32.40:

do Wieliczki: 6.30 mot., 7,38 &.25 mot.
10.00 mot.. 
mot., 15,21, 
mot.. 21

roz/kładu jazdy odchodzą

; 7.15 posp.; 12.08: 15.15;

Zebrzydowic: 5.10; ’7.40; 
14.25: 17.5 f II  20.40; 21.40

11.26
19,25:

Wymowa „wskaźnika kosztów żywności.
cent niższy wskaźnik kosztów żywności.

Na przyczyny tego stanu rzeczy rzuca pe* 
wne ś-wiatło nas tępna tabela: „Ceny detaliczne 
ar tykułów żywności w większych , miastach": 
Okaz,u je się, że Krakowianin pia :i zo chleb źyr. 
wiecej niż mieszkaniec Lwowa, Katowic, Sosno-

Wskaźniki kosztów żywności, ustalane co 
miesiąc precz Główny Urząd Statystyczny nie 
maja. już dziś tej roli jaką odgrywały jeszcze 
przed kilku laty. gdy były skalą orjentacyjną 
dla wszelkich akcyj dotyczących regulowania 
płac pracom-miczycli. Według tego „licznika"
kosztów7 żywności or.jcntowano się. gdy chodzi- w ea o 5 —  6 groszy na kilogramie więcej- niż
}o o wesuniecie nowych żądań podwyżki zarób mieszkaniec Lublina, Łodzi, ( zęstoehowc. Mle-
ków. jogo zmianami usjiraw iedliwiajm nicliy so wołowe jest. w  Krakowie o 30 groszy na kg.
strajkowe. Dzisiaj* .jakkolwiek wskutek zmic- droższe niż we Lwowie albo Lublinie, Sosno
niemych warunków wskaźnik s tatystyczny stra- wcu c-zy Wilnie, o 50 groszy na kg. droższe niż
cił swe dawme- znaczenie — niemniej jednak le- w Częstochowie. ILksamo i za, wieprzowe mię-
ktura zmian wysokości tego wskaźnika w po- so płaci Krakowianin wiecej niż miesz.kaniec
szczególnych miesiąc ach. daje wiele interesują Warszaw y; Katowic, Poznania, Łodzi i t. d,
cyc-h s)iostrzeżeń i uwag. Vj Słonina, kiełbasa wieprzów^, to są artykuły,

„  . , , . A , ,, . 'k tó rych  w'csokością cenv bije Kraków innoW arto n. p. przeglądnąć tabelkę zamieszozo-; . .y , -
M 10 . n r -  , . i i . “ , H miasta, przyczem rozmea, sięga Knkudziosięciu11.48 mot.. 12. no mot.. 13.46. lo>0f> ną w .14 ladomosciach statystyczmycli . .g a z ie  _ ■ ^

16,15, 13.10 mot.. 19.45. 20.35 porównano koszta żywności w7 większych mia- o r0Szy  Da 'S-
mot., 23.00 mot,. 23.05. Jstadi Polski za miesiąc lipiec- bfeż. roku. Oka-, A tymczasem w lipcu ceny ziemiopłodów.

do Kryfiicy: 0,1 ( ł  0.26. 3.52. 7.38. 8.50 posp. zll-ie się n. p. że w7 lipcu zanotowano w7 Kra- płacone producentom rolnym drgnęły w górę
9 00. 11.55. 13.1??-'posp 18 00 23 05: jkowie wzrost- kosztów żywności o blisko półto- zaledwie o... pół procent, a cena mąki pszennej

ra procent, natomiast obniżyły się one w7 Tar- w Krakowie nawet obniżyła się nieznacznie
nowie, Lwowie, Rzeszowie, Borysławiu. So w lipcu.

posp., 11.16 posp snowuu (o blisko 3 proc.!). Kielcach. Łodzi 
i kilkunastu innych miastach, nawet leżących

posp. 
do Lublina; 20,10. 

do Lwowa: 0.10, 8.50 
11.26; 18.55 posp.

Zwracamy uwagę naszym Czytelnikom. że !w  okręgach bardziej przemysłowych niż Kra- 
za da.ne te nie możemy,.wziąć odpowiedzialno ków & więc z na tu ry  rzeczy bardziej sprzyjają- 
M t  Zaczrepniętc one zostały z dwóch rozkła- *?<* zwvżce oen anykn łow  żywnościowych, 
dów jazdv mńicszczonych na dworcu osobowym Jeżleli z.aiś uwzględni się że w7 okrtęsic ezerwiec- 
w Krakowie miodz.y k torom i z niezro/umiałych lil-dec cen. ziemiopłodów płacone rolnikom pod
dla nas powodów zachodzą pewne roznme. Na- 
leżałoby w interesie pasażerów przeglądających 
masowo z.niitmirmf rozkłady rozbieżności te co- 
rychlej usunąć.

 o o o ° ---------
Dzisiaj w niedzielę popołudniu, po cenach 

zniżonych, dana. będzie aktualna komedia A 'U-- 
n e u i ła  „Szkolą Podatników1' 7. . \nk,v;,.7.
Szyjkowską, Kcstecką. Burnatowiczem. Hic 
rowskini. Kondratem, Woźnik leni. Mlipńs dm 
i innych.

Wieczorem powtórzenie komedy Y itK ipui 
..Zwyciężyłem kryzys" z gościnny.n w v-to-pem 
m akom  lego łtftysfjr Teatru Narodowego w

Warszawie ŚlJurjifSaa Maszyń-kiego. w oiocze- 
niu pp.: Ankwioz-Szy.jkowskie.j. Kosteckiej, Ku 
łakowskiego. Kondrata. Modrzewskiego, Pą 
gowskiego. Buczkowskiego. Staszewskiego, 
Tur.-kicgo. Wo/ma-ka. Wożnika. Wrońskiego.

Ju tro  w poniedziałek komed.ja .?wyejęży 
•leni kryzys-- z Marjuszcm Masz.yńskim.

ooo--------

niosły się (według tychsami eh urzędowych da­
nych) zaledwie o pół procent a ocn y nabiału 
nawet nieco się obniżyły — wynika s,tąd jasno, 
iż korzyści płynących i tej różnicy cen nie z a . 
iuika5ował bynajmniej rolnik-producenl, tylko 
k to ^ trz e c i  między nim a konsiimbiitem z mia­
sto.

Istnieją, trwale działające przeszkody, bw 
spadek cen płodów rolnych, dotarł w odpo 
wiednim stopniu do konsumenta miejskiego 
w Krakowie i zmniejszył proporcjonalnie jego 
koszta wyżywienia. Gony spadły7, owszpm ale 
nie. w tym stopniu w iakim spadek ten ndezuł 
rolnik. Łańouob pośredników między tym rolni­
kiem a  spożywcą zb>ja zyski z uagedj rolnic­
twa i podtrzymując w  mieście ceny wyższe l.iż- 
hy się godziło^ wy7zyskuje zubożałego konsu­
menta miejakiego. Tak jest z. Chlebem, prze­
tworami m ięsnym n i całym szeregiem innych 

, artykułów — gdzie brak  -surowej kontroli z<*
strony powołanych czynników administracyj-

Oiekawy rezultat daje. t i ż  porównanie ko- nyeh taki proceder umożliwia. Idźmy dalej: —
sztów żywności w Jipc-u b. r  z poziomem tych a  ceny w restauracjach i kawiarniach ktakow-
ern w przedkryzysowym roku 1928. Jeżeli przy- skich, cz.y nic oburzająL wy-górowQnym pozio-
jąe poziom cen z roku 1928 za 106. otrzyma- me.m. Cenniki restauracyjne numo spadku pio-
iny7 wskaźnik kosztów żywności w lipeu b. r.: dów rolnych przeważnie ani drguclc i nieir i

. , r ,, . r, dotąd żadnej instancji, k tóraby wgladi eiaKiakow ,2.4. a pr7.enivMowv rhorzmy 49.9. y  ’ . . ■ D
, i Ą r> , n "t, i „ - n c  w ten. azAottliwj dla miasta żyjącego przewaz- Nowy eą-c-z, 48.3. Pciznan y l . »  Ridnoszcz off.S . '' “ nie z. ruchu przyjezdnych —  stan rzeczy.

Lekturę „Wiadomości statystycznych"' naie- 
miiiej.-zym stopniu ni* taloby bardzo gorąco polecić n iw o d a jn y m

I i-J o-inpj wieczorem. OplWaiM sosnowcu .,)l,6). Zawierciu (50.5,, Cz.ęsto- uzynwkom i  -o w ist-otnyan interesie ludności
ro c z n a  za r - z re ” ouanie stałego miejsca na ' chowK*. I\:eleach. w znacznie mniejszym sto- n ih ? 'a  i tych. ktdrzy dla zwiedzania :ego zabyt-'

ZAMÓWIENIA N A STALF flUEJSCA PRE.}» <• d - M Krakowie zmniejszył się koszt żywno-> 
MJEROWE w t.-atrze miejskim im J Sł.ma- j ^  t-na^m e nitticjśzi m stopniu niż we wszyst- 
ckiego przyjmuje Administracja teatru  codz1'n  jkrftłj -Uch m pstach,  w 
nic od godz 6 -c j. do S-me.j wieczo-reni. Oplata IV ; sotuowc-u ..il.ó), Za

premiery wvnosi zl 
Uli i krzcśel.

1 36 od loży ł zł 2 '1 m.1 fcł-‘< WNli n'ż w . .  • Żyrardowie i Lodzi. Wąi.-z.awa kuw do grodu podwawelskiego
j ma. w porównaniu i  Krakowem o blisko 2 pro

przybywają.
W.
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Pierwszeństwo rzemieślników 
przy dostawach.

Warszawa, 1 września. (Telef.). Ministerstwo 
fpraw .wewnętrznych wydało okólnik do woje­
wodów w sprawie dostaw dla tirzędów państwo 
wych. O kóln ik  ten zaleca , p rzyznanie  pierwszeń 
stwa watsztat°m  rzemieślniczym przy dosta 
wach konfekcji, mundurów i czapek dla niż­
szych funkcjonariuszy. Przy dostawach omija­
ne m a być. pośrednictwo.

Korepetytorzy i bony
muszą opłacić ubezpieczenia.

Warszawa, 1" września (Telef.) Ministerstwo 
Opieki społecznej wyjaśnia, że osoby zatrudnio­
ne u pracodawców rolnych w charakterze bon, 
nauczycielek i korepetytorów podlegają obo­
wiązkowi ubezpieczenia w charakterze pracow­
ników umysłowych. W od twe i cni u do spółtlzjel 
mi mimstórńtwb wyjaśnia, iż nic podlegają obo­
wiązkowi ubezpieczeniu członkowie zarządu, 
którzy iiie pbżóataią w stosunku pracy najem 
nej, natomiast członkowie zarządu, którzy we­
szli w stosunek pracy najemnej do spółdzielni 
jnuszą być uboząiieezeni.

Redukcja urzędników w magistracie 
warszawskim.

W arszaw a, .1. !). (T olefJ. W dniu 1 wrze­
śnia zw olniono w m agistracie warszawskim  
59 osób. W iększość zw oln ionych —  to urzę­
dnicy etatow i, tak, że trzeba im płacić albo 
odpraw y 6 —  7 m iesięczne, albo otrzymają  
em erytury.

KOLEJ OBNIŻA TARYFĘ ZA PRZEWÓZ 
NAFTY.

Warszawa. 1. !). (Telef.) Z dniem 1 om. 
weszła w życic nowa taryfa kolejowa za prze­
wóz. ropy i produktów naftowych w kraju. Ta­
ry fa  ta, jest o 25 prcc. niższa od taryfy dotych­
czasowej. Zarządzenie obniżenia kosztów t r a n ­
sportu jest przygotowaniem do redukcji cen 
nafty na rynku krajowym, która wyniesie na. 
razie 20 proc. cen detalicznych.

W PŁA TY  P. K. O. TYLKO NA NOWYCH  
BLANK IETACH.

W arszaw a, 1. 9. (Telef.). W  zw iązku 
z w prow adzen iem  z dn iem  w czora jszym  
w  życie  o p ła t  p rzy  n a d a w a n iu  p rzek azó w  
P. K. 0 .  zarządz iło  m in is te rs tw o  P oczt i Te-. 
lecTafów. aby w p łaty  przyjm ow ano w y łą cz­
nie na now ych b lankietach, posiadających  
rubryki na w pisanie brzmienia konta na do­
w odach w p łaty  i wpisu. B la n k ie ty  nad a w cz e  
P. K. O. bez ty c h  ru b ry k ,  zostaną w ycofane  
z obiegu.

 X X ---------
Warszawa, 1 września, 'Telef.). Ministerstwo

komunikacji prosi osoby zainteresowane o prze 
sylabie swych desyćeratów co do zmienionego 
r o z k ł a d u  j a z d y  k o m u n i k a c j i  sa­
mochodowej PKP. pod adresem: Ministerstwo 
Komunikacji . Nowy Świat 14 komunikacja sa­
mochodowa PKF. do dnia 10 września.

Skład polskiej delegacji na Zgromadzenie Ligi.
Warszawa, 1 września. (T elef.\ 81 sesja Ra 

dy Ligi. Narodów rozpocznie się w Genewie 7 
bm., a 15-te Zgromadzenie Ligi w dniu 10 hm, 
W okresie tym wznowione będą również nara­
dy rozbrojeniowe. Na cze[e delegacji polskiej 
na sesję genewską, stoi minister spraw zagnan. 
Beck. Delegatami polskimi mianowani 
stały delegat przy Lidze Narodów Edward Ra­
czyński, poseł R. P. w Bernie Modzelewski, de­
legat na konferencję rozbrojeniową gen. b ro n i 
Burhardt-Bu.kacki. Zastępcami są: p. Chodźko, 
dyrektor* Roman Dębicki, dyr Tadeusz Gwiaz- 
kewski i Jr. Tytus KOniarnicki.

Przyjęcie Rosji do Ligi N. zapewnione.
Pary i ,  1 w rześn ia  ..Petit  P n m i e n “ - pisze, 

że podczas wczora jszej ra d y  min. oprócz 
sp raw y  Zagłębia S aa ry  o m a w ian a  była. t a k ­
że kw est ja austrjacka i sprawa przystąpie-

Dziennik w skazuje na m ożliwość udzielenia  
Austrji pożyczki Ligi Narodów. Go się zaś
tyczy  s p ra w y  p rzys tąp ien ia  Rosji sow iec­
kiej do Ligi N arodów , to w chwili obecnej 
przeciwno są jeszcze tem u Szwajcarja, Ho- 
iandja i niektóre państw a południow o am e­
rykańskie. D ziennik  stw ierdza,  ż e ' u z y s k a ­
nie po trzebnej do przyjęcia, łio-.ji sowieckiej 
do Ligi N arodów  większości nie ulega żad­
nej wątpliw ości. Inaczej n a to m ia s t  nrzed-

Obstrukcja, złe funkcje trawienia, rozkład 
i fermentacja w jelitach, liadkwaśność soku 
żołądkowego, nieczysta, cera. na lwarzv, pier­
siach i plecach, czyraki, katary  błony śluzo­
wej. u-t, przemijają prędko przy użyciu natu­
ralnej wody gorzkiej Franciszka-dózefa. Zale­
cana przez lekarzy.

 _______   . U

POLACY ZDOBYLI W RYDZE PUHAR 
NARODÓW.

Ryga. 1 września. (PAT.) W zawodach o 
puhar narodów ekipa polska zajęta pierwsze

stawia się spraw a przyznania jej s ta łego  miejsce juzy punktacji 8 i 3/4. Drugie miej-ca 
miejsca w Radzie Ligi N arodów, do czego  /.dobyta ko tw a — 24 'punkty  karne.\l-c ie  niiej-
potrzebna jest jednom yślność. D ziennik  w y ­
raża je d n ak  nadzie ję ,  że także i ta sprawa 
zostanie pom yślnie załatw iona.

Londyn, l września. Reuter donosi z kó! po 
litycznych, ze w odpow iedzi państw obej ch na 
interwencję Anglji, Francji f Wioch w sprawie 
opinji co do przyjęcia Rosji sowieckiej do Ligi 
Narodów, są zachęcające. Wynika z nich, że

nią Rosji sow ieckiej do Ligi Narodów. — i sprawa nie napotka na żadne trudności.

Trybunał plebiscytowy w Zagłębiu Saary
rozpoczął działalność.

N O W O - O T  W A R T  A

m leczarnia —  restaurac ja  —  kaw iarn ia

“ ^ Z A C I S Z E * *
p rzy u«ty SZEWSKIEJ 27 (r6ą plant)

pod kierownictwem (b. wtok. Haniami Ziemiańskiej)

P. WACŁAWA L I P I Ń S K I E G O
poleca znakomite obiady, kolacja oraz śniadania 
w iadeńłkia. Kaw® lub herbat® 2 bulki 2 m a iła  

2 ja ja  oraz miód lub konfitura za 1 z ł.

SAMOBÓJSTWO SPENSJONOW ANEGO  
GENERAŁA.

W aszyngton (PAT). General Bishop^ dowód­
ca artylerji poi owej, przeniesiony w dniu wczo

Saarbruecken (PAT). Z dniem 1 w rz e ­
śniu b. r. rozpoczyna swą działalność try ­
bunał p leb iscytow y w Zagłębiu Saary. P r e ­
zyden tem  t ry b u n a łu  m ia n o w an y  zos ta ł prof, 
B indoogalli, W łoch, w ice p rezyden tem  sędzia 
p m  na jw yższym  t ry b u n a le  irlaudz.kim. Me- 
redith, pozatom m ianow ano  11 tu członków , 
w tern 3-ecli W łochów , 2-ch Szw ajcarów , 
2-ch z Luuem burgu i po jednym  z Portu- 
galji, Szw ecji, Hiszpanji i N orw egji. M. in. 
o b ro ń cą  u rzędow ym  m ia n o w a n y  zo s ta ł  r a d ­
ca s ta n u  M artina  (W ioch), b. w ic e d y re k to r  
d e p a r ta m e n tu  sp raw ied liw ośc i n a  G órnym  
Ś lą sk u  p o d czas  p rzy g o to w a ń  do p leb iscy tu  
n a  Ś ląsku.

D alej m ianow ano 8 sędziów  okręgow ych: 
2-ch H o len d ró w  i po  je d n y m  z H ugoslawji.  
Ł o tw y  .N orw egji ,  Szwecji. D an jiT ,  Ltixęm- 
bu rgu .  O brońcą u rzędow ym  dla. s ą d ó w  o k rę ­
g o w y ch  j e s t  Wloeii adw okat.  Toribolo .

Zadaniem trybunału jest: 1) rozpatryw a­
nie skarg przeciw  wpisom  do list w ybor­
czych  oraz w ażności czynności w yborczych , 
2) rozpatryw anie przekroczeń regulam inu  
w yborczego, i 3) rozpatryw anie w ykroczeń  
przeciwko przepisom  zw yk łego  prawa, o ile  
rozciąga się ono na k w estje d otyczące p le­
b iscytu , p ow stałe przed, podczas lub po g ło ­
sowaniu.

T ry b u n a ł  p leb iscy tow y  cz y n n y  będzie 
jeszcze przez rok  od chwili rozstrzygnięcia

dals ej przynależności terytorium  Zagłębia 
Saary. Sędziowie okręgow i zakończą  swe 
czynności z chw ilą  u s ta le n ia  ostatecznej 
przynależności terytorjum  Zagłębia.

SZKOLENIE HITLEROWSKICH BOJÓWEK. 
Geewa. 1 września. Przewodniczący k mi­

sji rządzącej Zagłębia Saary Knox wystosował 
do. Ligi Narodów nowe pismo, w którem w ska­
zuję, że młodzi mężczyźni z Zagłębia Saary 
zaciągani są do hitlerowskich ochotniczych o- 
bozów pracy w Niemczech, gdzie przechodzą 

■wjalne przeszkolenie, przedstawiające bezpo. 
'nie niebezpieczeństwo dla bezpieczeństwa 

publicznego Zagłębia Saary. Z tego powodu 
komisja rządząca, której obowiązkiem jest. po­
czynienie przygotowań celem zapewnienia spo­
kojnego ł bezpiecznego głosowania, była zmu­
szona rozwiązać ochotnicze organizacje pracy 
a członków jej poddać specjalnemu nadzorowi 
policyjnemu.

Pismo wyszczególnia następnie przyczyny 
niedawnego zakazu siużb.v pracy zorganizowa­
nej we froncie niemieckim popierając je doku­
mentami znaiezionemi podczas rewizji w biurze 
ochotniczej służby pracy, które wskazują, że 
akcja organizacji tej przedstawia bezpośrednie 
niebezpieczeństwo dla spokoju i bezpieczeństwa 
publicznego Saary, oraz dowodzą istnienia ści­
słego porozumienia między członkami organi­
zacji Saary a władzami Rzeszy. Pismo wskazu­
je wreszcie na konieczność wzmocnienia policji 
zaciągniętej w państwach obcych,

■ oo----------

sce przypadło jeźdźcom niemieckim —  23 pkt-. 
karnych. Indywidualnie pierwszo miejsce zajął 
per. Komorowski na koniu ..Owoc“ — 0 pkt. 
karnych, drugie miejsce zajął mjr. Lewicki na 
.Kikimorze".

 o - o - o ----------
Waszyngton, 1 września. Sekretarz stanu 

dia spaw budżetowych Douglas podał się do 
cynósji z powodu różnic na tle wysokości wy­
datków. Prezydent Rooseyeit przyjął dymisją 

 oo------

z a s m & M L i ę e i t a  # k r © i i a f ś i .
MOST III. NA WIŚLE ZAMKNIĘTY DLA 

RUCHU KOŁOWEGO.
W związku z przystąpieniem do robót na­

wierzchniowych na. żelaznym moście III. n a  Wi 
śle Zarząd miejski zarządza całkowite zamknię 
cie wymienionego mostu dla ruchu kołowego, 
na czas robót od dnia 3 września 1934.

Objazd dla pojazdów osobowych skierowa­
n y  zostaje przez most drewniany w ul. Mosto­
wej, względnie przez most im. marsz. Piłsud­
skiego, a dla pojazdów ciężarowych przez most 
ostatnio wymieniony. Ruch tramwajowy i pie­
szy zostaje utrzymany.

W IE L K A  W Y C IE C Z K A  D ZIEC I S ZK O L­
N Y C H  Z BYTOMIA, ZŁOŻONA Z K IL K U ­
S E T  OSÓB p rz y b y ła  do K ra k o w a  w czora j  
w  godz inach  popo łudn iow ych .  W y c ie c z k i  
będz ie  zw iedza ła  w  dn iu  dzisie jszym  za­
b y tk i  n aszego  m ias ta .

NOWE PISMO W KRAKOWIE. Wczoraj po 
jawił się w sprzedaży pierwszy numer nowego 
czasopisma p. t . :  „Gazeta A rtystów” , tygodni­
ka „artystyczno-spolecznego” . Je s t  to  organ 
krakowskiego okręgu Leg",jonu Młodych, reda­
gowany przez J .  Jaremę, Cybisa, St, Brzykczy 
ka, J. Jarosińskiego, J .  Szancera i Z. Drohoc- 
kiego. Jes t  znamiennem, że nowe to pismo za­
wiera w pierwszym numerze szereg ataków nr 
„I. K. C.”

W okresie olbrzymiego nadmiaru surowców

Niemcy ograniczają zużycie materjaiów.
* Berlin, 1 września. W ladze gospodarcze 
Rzeszy proklamowały „100-dniową walkę z 
marnotrawstwem materiału”. IV związku z rom 
sekretarz stanu w- ministerstwie gospodarki na­
rodowej. Posse, wydał odezwę, w której w ska­

zuje. że ponieważ ze względów oszczędnościo­
wych Niemcy nie mogą sprowadzać nadmiernej 
ilości surowca —  konieczna jest jak najdalej 
posunięta oszczędność w zużyciu produktów 
sporządzonych z surowca zagranicznego.

Zaparcie, W edług opinji klinik uniwersy­
t e c k i e j  działanie wody gorzkiej Franciszka- 
Józefa jest niezaw’odne, a  chorzy chętnie ją  
przyjmują.

Nie b idzie  wojny o kolej mandżurska.
MINISTER WROTA ZAPOWIADA ROKOWANIA.

Tokio (PA T) Minister spraw zagranicznych
Hirota omawiając na wczorajszem posiedzeniu

Mozą i wr 
woj.

Argosnach w okresie wojny świato-

K O N S E R W A T O I H l in
ORGANOWE

p r z y  Instytucie Muzycznym 
w  M o w i e ,  

ulica Iw. Anny L. I !! .  p.
Kierownik: Paweł Yirbicky.
N auk*  o b e jm u je  p ra k ty c z n ą  g rę  o rganow ą. 
gi©?ny. ak o m p an jan o en t c h o ra łu , h arm on izac ję  JP 
ko śc ie ln y ch , m ortu lae je , z a sa d y  em isji jfłosu, so li z.* > - 
s a d y  m u z y k i, h a rm o n ję . h is to r ię  i fo rm y  m tt 7  *
k o n tra p u n k t, rfpiew  c h ó ra ln y  i p ro w ad zen ie  cho ru , 

s tru m e n to z n a w s tw o  i in s trum en tację- 
Zni*ki kole jow e. Dla dzieci fu n k c jo n a rju iz tW  P*™***- 
olpi w op łac ie  szkolnej. P raw o  do  o d roczen ia  w nany  
— w o jsk o w e j d la  uczn ió w  w  w ieku  poborow ym .

W P I S Y
na rok azkolny 1 934 /5
przyjmuje Ktncelarja In­
stytutu Muzycznego co­
dziennie od 11—1 i od4—6.

tej sprawie będą mogły być podjęte.

Szanghaj, 1 września. W Luanczou zamor­
dowanych zostało przez Chińczyków 7 Koreań­
czyków, obywatel! japońskich. Poseł japoński [ niacy. Rannych odwieziono

Znowu krwawy napad na listonosza.
Katowice, (PAT.) Z Pszczyny donoszą: — 

Dziś o godzinie 9 rano dokonano ua drodze mię 
dzy Ćwiklicamj a Miedzną morderczego napadu 
rabunkowego na listonosza Karola d ow alę , 
który w asystencji posterunkowego Pasłęckie­
go wiózł 7.000 zł. z urzędu pocztowego w 

Pszczynie do agencji pocztowej w Miedzne].
Gdy wiozący pieniądze znaleźli się na dro­

dze obok lasu, spostrzegli dwóch mężczyzn, 
idących drogą w przeciwnym kierunku. W cza­
sie wymijania jadących, mężczyźni wyciągnęli 
nagle rewolwery, strzelając równocześnie do li­
stonosza i posterunkowego. Obaj jadący, cięż­
ko ranni spadli nieprzytomni z rowerów', a ban­
dyci, zrabowawszy worek z pieniadzmi, zbiegli 
do lasu. Na odgłos strzałów nadbiegli na miej. 
sce zbrodni pracujący na pobliskiem polu w ieś.

do szpitala w
w Nankinie założył u rządu chińskiego protest, 
domagając się zarazem przeprowadzenia ener 
gicznego dochodzenia ł ukarania winnych.

Mussolini s ta ra  się pozyskać socjalistów.
Londyn, 1 wrześniu. ..Daily Telegra  ph 

p rzynos i  dziś w  form ie sensacy jne j  donie­
s ienie sw ego  tned jo lansk iego  koresponden ta ,  
w edle k tó r e g o  Mussolini „zwraca się twarzą 
ku socjalistom ” .

In fo rm ac je  o trzy m an e  przez korespon­
d e n ta  7. „m ia ro d a jn y ch  sfer socjal istycz­
n y c h ” głoszą,  że  Mussolini zamierza uczynię 
„jeden z najodw ażniejszych  kroków.' w swej 
p olityce w ew nętrznej” . Zwrócił on się do 
kilku najw ybitn iejszych  członków  zniszczo­
nej przez n iego partii socjalistycznej z pro­
pozycją  przyłączenia się do niego, celem  
utw orzenia „socja listyczn ego  skrzydła par­
tji faszystow sk iej”. W  zam ian  za to  Musso

a przedew szystkiem  w p ływ y  na spraw y ro­
botnicze.

Jedną z tych osob istości, do których  
miał się M ussolini zwracać, jest b. socja li­
s t y c z n y  burmistrz M edjolanu, Caldara. D alej 
korespondent dowiaduje się. że do chw ili 
obecnej, socjaliści nie dali jeszcze żadnej 
odpow iedzi na propozycje, k tóre przyjmują  
z nieufnością.

Król włoski złoży szereg wizyt 
zagranicznych.

Rzym, (PAT.) W edług obiegających fu po­
głosek Mussolini nie zamierza narazie opuszczać

lim  ofiaruje im w yb itn e'stan ow isk a  w partji Włoch, aby złożyć rewizyty mężom stanu, któ-

Pszczynie. Stan obu rannych jest b. ciężki.
Ślady pościgu za bandytami naprowadziły 

na drugą Ich zbrodnię, dokonaną w lesie w Stu. 
dziennej, gdzie natrafiono na zwłoki gajowego, 
Hasnego Józefa- Bandyci uciekając ze swym  
łupem, natknęli się prawdopodobnie w lesie na 
gajowego, ich usiłował zatrzymać. Policja pro­
wadzi energiczny pościg.

Na miejsce zbrodni przybyli wiceprokurator 
Mehoffer i naczelnik urzędu śledczego Ohom- 
rański.

rzy odwiedzali go w ostatnich czasach. Nato­
miast kró! Wiktor Emanuel ma podobno /do­
żyć cały szereg wizyt zagranicznych. W  dobrze 
poinformowanych kolach mówią, że król uda 
się niebawem z wizytą do Paryża, poc-zera bę­
dzie rewizytowany przez prezydenta republiki 
francuskiej.  Przewidywane też są. jakoby po­
dróże króla włoskiego do Londynu, Brukeńi i, 
być może, do Wiednia.
. ■........ito..
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^ a jw y ższe  od zn aczen ie  na Wystaw ach  w  K atow icach  i Radom iu.

JN a j  f f i  ą k  s - t y  w  P o l s c e

3kład Aiarataw i frz fSorów  W g ie in y o f i
P ra c o w n ia : 

Telefon  134-65
? r . I^ p s u y 6 b a ; i I ®-a
K r a k ó w ,  o l  B r a r k n  2 ,

S k lep i 
Telefon  123-3JD

Posiada na składzie wielki wvbór materiałów na SZTANDARY, 
oraz zakończeń do tychże z bronzu. złoconych srebrzonych 
z emblematami Organizacyj Wojskowych, Legjonowych, 

Strzeleckich, Cechowych, Harcerskich, Strażackich i t. p.

LECZNIC*!
Im . O ra  C e z a r a  G n u f r o w : s z a
K r a l i o w ,  u l .  W e n e c j a  2 .  T e l l  1 3 5 - 1 1 .

P r z y j m u e  chory  cli stałych i dochodzących,  
dorosłych i dzieci.  D * dzieci szkoła s p e c i a ;na. 
l .eczv: choroby  n e r w o we  różnego pochodze­
nia.  Wyczerpanie  i p odrażn i en i e  sysleir.u n e r ­
wowego.  Ne r wi ce  serca,  żołądka,  k i szek; t. p. 
Porażenia .  Niedowłady.  R u c h y  m i m o w o l r c .  
Bóle różnego r odza j u i umiej scowienia.  O t y ­
łość i w\ ob udz en ie .  Szczegóły w prospektach.

ZAKŁAD

WiTRAZOWO - SZKLARSKI 
JAN KUSIAK

K r a k ó w .  ulKa Sw. J a n a  JO.
w y k o n u je  o s z k le n ia  w o łow iu  
i n a p r a w y  s t a r y c h  o k ie n .  —

S o l i d n i e  i t a n i o .

Sałaty ratalne. Spłaty ratalne.

U r f $ . G A © O W S K l E G O
(Bochnia) 

za gofówhę nannf n s2 n a
Katechizm Większy (w yd. “i-te  u lepszone) za 
3.80, Kłteohizm Mały :;a 150, Wyc ąg z kata- 
chizmu za 0.60, Dz • ' Bibl. za 2 70, Mała Bi- 
blijka za 1.90, Krótkj H!sto rJt Kosi /.» 1.00, 
N mka Kościoła J.50, Keteenezy Biblijna 3.00, 
Szkica Katschez ó.oo Ps«cholog|a wychowa 
cza 3.00, Egzorty 4.50, Debr11 Pasterz, m o d li­

tew n ik  od zł. 0.60.
Przy zam ó w ien iach  p o n ad  30 zł., p ła tn y ch  

z góry , ra b a t  10*/0 i w o lne  porto .

M^turyczne i dokształcaiane Kursy

W I E D Z Af f
KPAK0W, UL. STUDENCKA 41/1

przygotow n ące w  arodzs k o respo ndsnc ji, zapo­
m ogą p rzy stęp n ie  i w yczerpu jąco  op raco w a­
nych sk ry p tó w , p ro g ram ó w  i m iesięcznych  
tem ató w  oraz. na l e k c j a c h  z b i o r o w y c h  

w  K ra k o w ie ,

przyjm u •  wpisy na nowy rok szkolny 
1 934 /35  i to na:

1) K u rs  m a t n r y c z n y  g im n a z ju m .
2) K urs  m a tu r y c z n y  p ó ł r o c z n y  r e p e -  

t y t o r y j n y
3) K u rs  ś r e d n i  do e g z a m in u  z 6-ciu  

k la s  g im n a z ja ln y c n .
4) K u rs  n iż szy  z z a k r e s u  1-ch k la s  g im n .
5) K u rs  7 -m iu  k la s  s z k o ły  p o w sz e c h .

UW AG A: U czniow ie ku rsó w  k o re sp o n d en cy j­
nych o trzy m u ją  co m iesiąc , prócz m ą te rja łu  
naukow ego , te m a ty  z 6 -» iu  głów nych p rz e d ­
m io tów  do sp raco w an ia . N adto  obow iązkow e 
k o iio k w ja  (egzam iny) b a d a ią  2 r a i j  w  ciapn 

roku szk o 'nego  postępy ueznió*
Opłaty b. n is k ie . P raspakty  Parmo*

W y k ła d a ją  w y b itn e  s iły  fa c h o w e I

P e k t o r a l r t i ,
koloratłci

gumowane dla PT Księ­
ży, b ie lizna, rękaw iczk i, 

skarpetki, kapelusza

poleca:

R O M A N

s n s B
Kraków, 

ulica Florjańska 40
T a p c a a n y  - o t o m a n y

rozkładat iki ,  materace,  
włosienne,  tajnio sprzedaie  
t apicer ,  sw. Tomasza  -1. 
P rzy j muj e  wszelkie  repe-. 
racje nawet,  na jha rdz i e j  

zniszczonych.

Kapelusze
męskie

dla Duchowieństwa  
poleca

Union: Jaros.?,
Kraków, S ław ko^ske 24 

Dom XX. Markó v

WyKannje wszelKiB ripewi!. 
W s z e lk i

przyhory szkolne
poleca:

S k ła d  p a p ieru  
i galanterji

Michał Słomiany
Kraków, 

ul. Sławkowska 24.

FlBUJKLfll PłmIEII, łlELIZSTlTOWflRDW HOT
R. KOWALSKI

K R A K Ó W , U l,. WISI N A  L, 8.
o  o  l e c a  t n a n e  z  t r w s ł o i t l

W B r

Płó tna  ln ia n e  i ba-uy’ 'ian< >brusy rę czn ik i, 

śc ie rk i, s ie n n iki, p e rk a te , zefiry . — Coce. 

ko łdrv . kao y . fartuszk i i czepki, pańrzeehy 

skarpetki, k i-aw atc. ko łrn e ize. — Bielizna męr- 

ka i dam ska, : r r kotow a i w e łn iana. — B ar- 

rh a n v  flauele . h a jc. — Klasztorna ch u stli 

w e ł n i a n “ k a s z o ’ r  o w  e. O cz k o w n  

t n r  wyiptkowD niskie. 
K oszule m ęsk ie  w edług m iary  — W yKwintny krój i w y k o n an ie . 

r w a g n a r  ■ w a H H M H P W w n w p w i m a m ^ w 1

Begpty w yb ór I

4

Lokalu większego
na cele pomieszczeni*

. .■

Stowarzyszenia w centrali' Inkow a
p o s z u k u je  s ię  n a t y c h m i a s t .

Z g łoszen ia  do  A d m in is t r a c j i  „G ło su  N a r o ­
d u "  pod  „L o k a l  d la  S to w a r z y s z e n ia "

WITRAŻE I ©SZKLENIA W OtOWIl1
od i l  25.— *rsc?r tów^mraiowM

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  w y k o n a  z n a n y  od 1902 r

KRAKOWSKI ZAGŁAD W TRAZÓW S «§?KIEN

S. CS. Ż E L E Ń S K I
wr eHMr, A»e|a Krasinsifiego 23. Hel. RM*-16

f f lo m  w ła s n y ) .  
p r z y j n r U c  r ó w n ie ż  r e p a r a c je  I o d n o w y .

Faehowś obsługa. Fachowa obsługa.
K osztorvsyi p o rada  b ezp ła tn ie .D o sta rcza  ró w n ież  ra m y ln b  sz y n y ie laz n e

15 złotych medali w 31 lat pracy.

Sz e ś c i o p o k o j o w e
p e łn o k o m to rto w e  m ie­

szkan ie  ul. K row oderska  7 
do w ynajęc ia . Tel 129-72.

Ż y c z l iw i  rad zą  k u p o ­
w ać w ygodne  tap c za ­

ny , o t o m a n y ,  k iu b y  u 
D em bińskiego, K raków , 
św. M arka n a ro ż n ik  b 'o r-  
jań sk ie j 26. Po leca sa lo ­
nik i k a n ap k i, łóżka , m a­
terace . k o . d r y ,  s t o r y .

M aterie  m eb low e.

i s t n i e j e  d b z e s e e o  u»c i a i
Odznaczona ? o - tu prem jam i, 2-m a nagrodami pafu  wowem i, 10-m a złotym i m edalam i 

G r a n d  P r i x  R z y m  1 9 iiG
Z ło ty  m ed a l G niezno 1925, Z łoty m edal Rzym 1926,

Z łoty m ed a l M inisterstw a P rzc -n rs łu  i H andlu , C zęstochow a 1926 

Z łoty m edal W ilno 1928, n o ty  m edal P. W K Poznań 1929, z ło ty  m edal W ilno 1°30.

Odlewnia d z w o n ó w

K A R O L A

Ha lle  17429 Solidn ie , 
tan io , w y k o n u je , p rz e ­

ra b ia  g a rd ero b a  pokryw a 
fu t r a  Zw iązek K raw ców  

K n k ó w  Ł obzow ska 7.

W szelkie artykuły echn> 
dZ4C« w s k i a d  
h a n d l  u ko< 

r z e n n o > s p o l y w c z e s o ,  win, w^dek 
I delikatesów, oraz świętych o w o c ó w  
krajowych I zagranicznych — poleca po 

przylepnych cenach

w z i m m z  a a  w o c e t c w
K R A K Ó W ,  U L K A  F L O R J A Ń S K A  49.

ROK ZAL. 1911. TKIEF. 112-20.

HS8

lJ r z Ę f x * ? t7 u n n €i€$k
p o n o i n f w a i  s ię  i r a  o ^ la s z a ju c t jc iA  sft;

iw  „ S t o s i e  J t o r o a n
4 4

Sohwabego
w  B i a ł e j  k .  B le ts k e i

Poleca d ’ w o n y  dow olnych 
w ie lkości i o w szelk ich  żyezo- 
ny ch  to n ach , o n ied o śc .g n io n e j 
jak o śc i ś p i iu ,  czystości głosu 
d zw o ń c  e po jedynczych  i reeno- 
łów  k ilk n d zw o n cw  ych.

D o s tra ja  now e dzw ony pod 
g w a ran c ją  czyste j h a rm e n ji do
j u t  is tn ie jący ch . ------- ■—

Przelew a p ę k n ię te  d z w o n y ,  
p rzem o n to w n je  s ta re  s y s t e m y  
d zw o n ien ia  na  now * 

W y k o n u j e  k o m p le tn e  kon- 
s tru k e je  żelazne z a s tę p u ją c e  ca ł­
k o w ic ie  d z w o n n i c e  lub ken- 
i t io k c je  d re w n ia n e  w  wieży.

Hnf a ta napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru!
e n y »■» i  i ż s ‘ż«  U l n j j o t ę r m i n o w p  s p ł n t y t

O

w

w

I

BUDUJ K A N A LIZU J
ZNAKOMITA CEdŁA
( w i s i a ł  w  — » i * w k -z<h 

p f< *  K r a k o w w m ,

r u r a m i  k a i n i o n k o w e n i i  

F a b r y k i  M a r y w i l  iw  g ą d o m i u ,

i , .  . .  PŁYTY PIEKARSKIE
I Ł  I J P I J  J  S w s z e l k i e  w y r o b y  s z a m o t o w e
0  »  W  NW iicp»«l jakości

z  f a b r y k i  M a r y w i i  w  R a d o m i u .

CEINTRAL^E r7lURi^ FABPYIC
w  2 i e U n K a g K  w  R a d o m i u  i  S u c h e d n i o w i e

B r a k ó w ,  B a s z t o !  1 7 .
Telefon  F r . 112-49.

Wydawc* a  „Głos Narodu* Bk, ,  ofr. odpow. K. Boleks*. Briftk odpowedi. Dr Józef Warchalowslu. Drukarnia ..Głosu Naród n * oca iir z  R. Terka



D odatek do Nr. 240 „Głosu Narodu**'
Kraków, 2 września 1934 r.
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dziej-ćw p a ? w ą a tit
Dr. Paweł Kampian. — Lwowski Romeo I Julja. —  Dyktatura Marcina Kampiana I jej tragiczny epilog.

Lew Lorencowiczowski

1M1 uie jw łęcej do p o ło w y  XVII- w ieku  

s ta n o w ił  L w ó w  do p e w n e g o  stopnia 
s a m o is tn y ,  udz ie lny  organ izm . — p r z y ­
najm niej w  pojęciu . rodow itego  m iesz ­
c z a n k a ,  , .L w o w c z y k a ‘‘. k tó rem u  m a ­
r z y ła  się s ła w a  i p o tę g a  jakiejś r e p u ­
bliki w en e ck ie j  c z y  Genui.

T o ż  w7 ak tach  miejskich n a z y w a  Uę 
L w ó w  n ie jednokro tn ie  „R zeczpospo li­
t a ' .  a na kam ien n y m  „ le w k u “, z w a n y m  
lo ren c o w icz o w sk im  w id n ia ły  dum ne li­
t e r y  S- P- Q. L. (S enatus  Popu ius  que 
L eopoliens is)  w  otoku w ie ń c a  la u ro ­
w ego  i h e rb ó w  Rzplitej  i L w o w a .

M ieszczan in  lw ow ski,  c z y  b y ł  „fa- 
m a ru s “ c z y  „ spec tab in s" ,  o d zn a cz a ł  s>ę 
g o r ą c y m  p a t r io ty z m e m  lo k a ln y m : ko .
c h a ł  to m ias to ,  w  m u ra c h  któr.-go z a ­
m y k a ł  się  d 'a  m ego św ia t  c a ły .  B y ł  
je d n a k  ró w n o c ze śn ie  na jw ie rn ie jszym , 
n a jw a le c z n ie js z y m  sy n e m  sw ej  O jc z y ­
z n y  w  ob ron ie  - k tó re j  s ta w a ł  chętni-4 
na k ażd e  za w o ła n ie ,  dia k tóre j ponosił 
na jw iększe  ofia ry .

N az w isk a  A lem beków . S y x tó w ,  Kor- 
n iak tów , K am pianćw , Boim ów , Szol 
ców, Anczew skicli .  z a p isa ły  się 
tem i zg łoskam i w  historii Lwow7a. N a­
z w is k a  albo spolszczone, albo z la tyn i-  
zo w z n e ,  n a z w isk a  p a t ry c ju s z y  lw o w ­
skich, nie p ieczę tu jących  się k le jnotem  
sz lacheck im , lecz s w y m  w ła s n y m
, g m e r k ie m ‘ m ieszczańsk im , ró w n ie  w y ­

soko  cen ionym , —  d u m n y c h  ze sw eg o  
pochodzen ia ,  z a s łu g  i m a ją tku , w ła s n ą  
p r a c a  i przemyślnością* zd o b y teg o .

*
J e d n ą  z  tak ich  patrycjuszowsk-ich

rodzin, k tó re j  dzieje z w ią z a n e  są  śc iś 'e  
z k ro n ik ą  m iasta ,  b y ła  rodz ina  Nowl- 

k am p ian ó w .  ■ >
P ro to p la s tą  jej b y ł  dr.  P a w e ł  Novi- 

cam p ianus ,  z n a n y  i c e n io n y  lekarz ,  k t ó ­
r y  o t r z y m a ł  p ra w o  m iejskie w  roku 
1560 P r z y b y ł  on do L w o w a  z ro d z in ­
nego m ia s te c z k a  N ow opole  (zw an eg o  
ró w n ie ż  Koniecpole),  — od k tó reg o  te ż  
p r z y b r a ł  z a ty n i z o w a n e  n a z w isk o  „No- 
v icam pianus" ,  co  z  b iegiem  c z asu  ule­
gło zn ó w  spolon izow aniu  i sk rócen iu  

na K am piana

Dr. P a w e ł  K am pian  d o rab ia  się s z y b  
k o  zn a cz n e j  fortuny- Umie ob rac ać  
p ien iądzem , —  p o ż y c z a  je n a  d o b r i  
p r o c e n t  i o d p o w ied n i  z a s ta w .  Je s t  w i e ­
rzyc ie lem  n ieu b łag a n y m , b ez w zg lę d ­
n ym . —  .iak o  tern p rzekonu je  się i sa  
m o m ias to ,  k tó re m u  dr. P a w e ł ,  w ó w ­
c z a s  już burm istrz , ,  p o ży c za  1000 z ło ­
tych ,  b io rąc  w  z a s ta w  m ły n y  miejskie.

P a n  d o k tó r  p rocesu je  się na  p ra w o  
i le w o ;  ak ia  miejskie p rzepe łn ione  są 
sp o ram i  i p ozw am i,  —  w ś ró d  k tó rych  
n ieus tann ie  p rz e w i ja  się nazw isko  P a ­
w ła  A bra h an io w icza .  a p te k a rz a  i b e z ­
p o ś red n ie g o  są s ia d a  Kampiana-

? p ó r  ty c h  dw óch  P a w łó w ,  m e d y k a

: a p te k a rz a ,  — to  n a p ra w d ę  w d z ię c : -  
n y  te m a t  dla d ra m a tu rg a ,  z -nieśmier­
te lną  historią R om ea  i Julii w  'w ow -  
sk iem  w y d a n iu :  gdy  śm ier te ln i  w ro g o ­
w ie  w łóczą  się po sądach ,  m ło d y  M a r ­
cin Kampian naw iązu je  s to su n ek  z 
c ó r k ą  a p te k a rz a  n ad o b n ą  Elżbietką, 
s to sunek ,  p rz y p ie c z ę to w a n y  w ęz łem  
m a łżeńsk im  po śm ierci obu ojców.

W  obliczu śm ierci dr. P a w e ł  K am ­
pian sp o rzą d za  te s tam en t,  p r z e z n a c z a ­
jąc duże  su m y  na fundacje pobożne >. 
do b ro cz y n n e .  J e g o  to m y ś lą  by ło  z a ło ­
żenie zak ładu  za s ta w n ic z e g o  „Mon-: 
P ius ' ',  k tó ry  , p o ży c za ć  ma ubogim 
m ieszczan o m  lw ow skim , rzem ieś ln ikom  
i b ia ły m g ło w o m  na fan ty  do roku bez 
ża d n eg o  p ro c e n tu 11.

O n  też ro zp o c zą ł  b u d o w ę  kaplicy  
K am pianow sk ie j  p r z y  kośc ie le  ka to  
d r  akry  nil będące j  jednym  z najce ln ie j­
szych  pom ników  ó w czesne j  a r c h i t e k ­
tu ry .  B u d o w ę  tę  ukończy ł dopie ro  syn  
jego dr. M arc in  Kampian.

M a rc in  Kampian. to  jedna z najcie - 
z J l _ i k a w s z y c h  postaci  lw ow sk ich  z XVII 

wiku Do sz cz y tu  s ła w y ,  popularności 
i znaczen ia  dochodzi on w  k r y ty c z n y c h  
d 'a  L w o w a  latach 1620— 1623, k iedy  to 
na n ieszczęsne  m iasto  w a li ły  się k o le j ­
no w sz y s k ie  na js t raszn ie jsze  klęski:  
w ojna, głód, ogień i m o ro w e  pow ie trze ,  
k tó rego  o f ia rą  padło ponad  10 ty  się yv 
m ieszkańców 7 Lw ow a. ^

M arc in  Kampian. z  zaw odu  leku-z. 
sp ie szy  w ó w c z a s ,  z pom ocą  o f iarną 
K iedy ca łe  m ias to  pustoszeje, k iedy  w 
pan icznym  lęku przed z a ra z ą  uc c-kaią 
w s z y s c y  ra jcow ie  m iejscy, — on sum 
jeden  w y t r w a ł  odw ażnie na poste , u .ku. 
obejm ując  w7?adze niemal d y k ta to rską .  
W  uznaniu ty c h  wielkich zasług  miasto 
o fiarow uje  mu fo lw ark  Skrnłówek, w iel­
b iąc go jako sw eg o  zbaw cę.

Co więcej,  w ycieńczone ,  s?«lcr,r.

w yludn ione  m ias to  k o rz y s ta  z pomocy 
-finansowej, zao f ia ro w an e j  mu przez  
Kampiana, rzekom o  zupełnie bezintc-
resowmie.

J ak  dow o d zą  a k ta  miejskie. Kampian 
pożycza  miastu 4.800 zł. — a w  ki.’ka 
la t  pófźniej sp łaca  zac iągn ię ty  przez  
m iasto  u Jezu itów  d łu g  w k w o c e  pp- 
nad  20 tys ięcy  z ło tych .

C z^n i to -,z c z y s te j  miłości dla m ia ­
sta , o jbzyzny  swojej,  k tó ra  mu jest  d ro ż  
sza  nad  ż y c ie 1'..., c o  jednak  nie p r z e ­
szkadza ,  że p re te n s je  sw oje z a b e z p ie ­
cza  na m ły n a c h  miejskich i na p raw ie  
T b o ió s tw  a.

W  tych  w a ru n k a c h  s ta je  się d p  
M a r e n  K am pian  p ra w d z iw y m ,  d y k ta to ­
rem, a s ta n o w isk o  sw oje  p o c z y n a  w y ­
z y s k iw a ć  z ca łą  b ez w zg lędnośc ią  idąc 

ty m  w;zg lędem  w  ś la d y  sw eg opod
ojca.

R ów nocześn ie  jednak  jako burm is trz  
m ia s ta  okazu je  dużo ro zsą d k u  i z a p o ­
b ieg liw ośc i:  W z m a cn ia  fo rtyfikacje
miejskie, buduje w ieżę  ra tu sz o w ą ,  do-
kańcza  b u d o w y  kap l icy  K am pianow s-
kiej.

A u to k ra ty c z n y  je d n ak  sposób  r z ą ­
d ó w  K am piana za c ięż y ł  n ieznośn ie  nad 
m iastem . Na r a tu sz u  lw ow sk im  podnosi 
co ra z  śmielej g ło w ę  opozyc ja ,  k tó re j  
p rzew odz i  s ły n n y  le k a rz  dr.  E razm  
S yx t.

R o z p o c z y n a  się uciążiiw7y  i p r z y k r y  
p roces,  k tó reg o  epilogiem je s t  n ie tylko 
zupełne usunięcie K am piana z ra tusza ,

lecz n a w e t  odeb ra n ie  mu p r a w a  miej 
skiego, —  najbo 'e śn ie jsza  zn iew ąga ,  j a ­
ką m iasto  m ogło  w y rz ą d z ić  sw e m u  o b y ­
w ate low i.

N ieszczęśc ia  te d o tk n ę ły  b a rdzo  ż y ­
wo K am piana ,  nie. z ł a m a ły  jednak  jego 
bart'!.  1 k iedy  chw ila  z w y c ię s tw a  b y ła  
już i:’iska, k iedy  d e k re t  k ró lew sk i r e h a ­
bilituje go, p r z y w ra c a ją c  do honoru 
i p ia s to w a n y c h  pop rzedn io  g o d n o ś ć

C oS e n a t o r
P ' • z e d  kilku tygodniam i zm ar ł  w R z y ­

mie sen a to r  C o rrad o  Ricci. L iczył lat 76, 
a osta tn ich  28 la t życia pośw ięc ił  p racy  
nad odkopyw an iem  R zym u cesarsk iego  
i reo rgan izac ją  m uzeów  w iecznego  mia­
sta. G d y  pow ierzono  11111 tę funkcję, p rze ­
konał się  w net.  że s tosunki są opłakane. 
W  zak res ie  z a b y tk ó w  panow ał zupełny 
zam ęt. Na w y kopa liska  czyhali obcy  k a ­
pitaliści i w yw ozil i  je zagran icę .  Istniał 
sze reg  cudzoziem skich ins ty tncy j a rc h eo ­
logicznych. k tó re  częs to  do tego dopo­
m agały .

C o r rad o  Ricci w7zin.ł się do dzieła. 
S tw o rz y ł  w łosk i  ins ty tu t  archeologii > 
historii sztuki z siedziba w Rzym ie ,  któ j 
r y  r o z w in ą ł  się świetnie . Założy! r o w  ' 
n ież w sp an ia łą  bibliotekę, pośw ięconą  1

r r a d o  R i c c i
tymże p rzedm iotom . Obecnie śc iąga ona 
do R zym u uczonych z ca łego  św iata.

R ów nocześn ie  k ie ro w a ł  Ricci ro b o ta ­
mi nad odkopaniem sta rych  dzielnic. Ko­
lejno w y ła n ia ły  się z pod ziemi F orum  
Trajana. F orum  C ezara ,  św ią tyn ia  We* 
nery  Rodzicielki (V e n u s G e n e t r  i x) 
św ią tyn ia  Marsa- Loggia K aw ale rów  Ro- 
dyiskich. bazylika Maksencjusza...

Zupełnego  odkopania  I odnow ienia  
C i r c u s  M a j u  m u s  n iestrudzony  a r ­
cheolog nie doczekał,  ale i tak jego do­
robek jest olbrzymi-

S en a to r  C o rrad o  Ricci znany  b y ł  ró ­
w nież  jako w y k w in tn y  esseis ta, p iszący  
g łów nie  o sztuce.

i u rzędów , —  M arc in  K am pian w  rtfKc 
1629 po k ró tk ie j chorob ie  um iera, — 
nie d o c z e k a w s z y  o s ta teczn eg o  tryumfu.

P o z o s ta w i ł  w  spadku  p raw d z iw ie  
m a g n a c k ą  fortunę, s z a c o w a n ą  na około 
200 ty s ię c y  zł. w  g o tó w ce ,  nie l icząc 
nieruchom ości.

J e d y n y  sy n  jego, Jan  C h ry zo s to m , 
p rze p ad ł  bez  w ieśc i  zagran icą ,  p o d o ­
bno z a b i ty  w  pojedynku, C ó rk a ,  Zu­
zanna, poślubiła b o g a teg o  m ieszczanina  
lw ow skiego ,  K asp ra  Szolca.

T a k  w ięc  już w  trze c ie m  pokoleniu 
w y g a s ł  rod  K am pianów , k tó reg o  dw aj 
p ie rw s i  p rzeds taw ic ie le  odegra li  dużą  
rolę w  his tor ji L w ow a .

* *

W a r to  na  zakończen ie  p rzypom nieć  
jeszcze h istorię  tz w .  , , 'ew ka  L o re n -  
c o w ic z o w sk ie g o -', um ieszczonego  po ­
c z ą tk o w o  p rzed  b ra m ą  ra tu sz o w ą ,  a 
dziś n iszcze jącego  na W y s o k im  Z a m ­
ku. a

H .s to r ja  tą  datu je  się z roku  1619, 
k iedy  to na sto lcu  b u rm is t rz a  za s ia d a ł  
B a r t łom ie j  U berow icz .  T en ż e  Ubero- 
w icz  polecił pojm ać i uwięził  sz lach ­
c ica  N iem irycza ,  k tó rego  nas tępn ie  p o ­
staw ił  p rze d  sąd  na ra tu szu  za  zb rodnię  
g w a łtu  publicznego.

Ja kko lw iek  uwolnic-ny, N iem irycz  
nie m ógł p rzebo leć  dozn a n eg o  d esp ek -  
tu, iż jego, sz lachcica, ośm ielono się u- 

w ięz ić  i sądzić. Z em ścił  się te ż  w  
sposób  z u c h w a ły :  podstępn ie  p o rw a ł  
U berow icza  z jego w łasn eg o  d w o rk u  
1 sk rę p o w a n e g o  rzuc ił  na konia, uw o-  
źąc  go ze so b ą  i n ie litościwic m a l t r e ­
tując.

Na w ieść  o ty m  gw ałc ie  za w rz a ło  
w ś ró d  m ieszczan. J e d en  z nich Jan  Lo- 
rencow icz,  ra jca  miejski, uprosił  u 
księcia Z as ław sk ie g o  rotę wojska, p rz e ­
cho d z ąc ą  w łaśn ie  p rze z  L w ów , i na 
jej czele  puścił się w  pogoń za Niem:- 
ry c z tm .  D ognał go w k ró tce ,  odbił mu 
n ie szczęsnego  jeńca, a sam ego  N iem iry ­
cza  w  kajdanach  o d s ta w i ł  na  zam ek  
zas ław sk i.

P o w ra c a ją c e g o  w  tryum fie  L o ren -  
cow icza ,  w r a z  z U berew ic ze m  p o w ita ­
no we L w o w ie  ow acy jn ie -  Z m ic ia ty-  
w y  K am piana m ias to  uczciło  go u ro czy -  
s tem  przy jęc iem  w  ra tu sz u  i w r ę c z e ­
niem mu w ień c a  „ob c iv em  s c r v a tu m “ 
w zo rem  s ta ro ż y tn y c h  R zym ian .

A dla upam iętn ien ia  tego w y d arze n i*  
polecił K am pian w y k u ć  z  kam ien ia  p o m ­
nik, na k tó ry m  le w  t r z y m a  ta rc zę  z 
herbam i Rzphtej i L w o w a ,  a w ś r ó d  
nich u m ieszczo n y  b y ł  w  w ień c u  la u ro ­
w y m  nap is :  . .Joanni Julio L o re n c o w ic z  
S- P  0 .  L- ‘ (R)

D a  f  g r o i *

.  L 0 . P . P .

^
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L a d y  E s : -s  i e o p e
AMAZONKA CZY H E R O D -B a B A ?

B \ ł w  Anglii w  epoce ro m an ty czn e j  
w y r a ź n y  ruch  em ancypac ji  kobiet.  L ec z  
L a d y  E s te ry  S tan h o p e  nie m ożna do 
tre—o zaliczyć. Ona p rag n ę ła  nie r ó w n o ­
up raw n ien ia  płci słabej, ale męskie j sw o ­
body  i w ła d z y  dla siebie samej. W s p ó ł ­
czesna  B j ronow i i S'lielley‘oy  , k sz ta ł ­
to w a ła  sw o je  życ ie  w ed le  romantj,  cz- 
nych ideałów . P o c ią g a ł  ja wscliod. 
ty lokro tn ie  m a lo w a n y  w szw stkiem i b a r ­
w am i tę cz y  p rzez  poetów P ra g n ę ła  ol- 
Miiewae i zadziw iać .  W s t rę tn e  jej b y b  
w sze lk ie  kon w en a n se .  Ale. choć s tw o ­
rz y ła  w  Syrii  rodzaj n ieza leżnego  p ań ­
s tw a ,  obca jei b y ła  w sze lka  g łębsza  
myśl polityczna, w sze lk a  misja c y w il iza ­
cyjna. L ad j  S tan h o p e  jedyn ie  . .układała 
d ra m a t"  d la s iebie samej. P o s ta ć  jej 
p rz e d s ta w ia  się dziś po stu  latach nam. 
ludziom XX w. dziw nie .  Nie w iem y, c z y  
z w a e  ja b łędna r y c e rk a ,  c z y  am azonka ,  
c z y  H erod-babą .

D oskona ła  b iografia  w y d a n a  n ie d a w ­
no p rze z  M iss  .Toan Hasłip, w y ś w ie t la  
wiele k w es ty j  z życ ia  L ad y  E s te ry ,  o d ­
znacza  sie zna jom ością  epoki i ży w o śc ią  
opow iadania .  '

P O C H O D 7 E N IE

K toko lw iek  p rz y s tę p u je  do ży c io ry su  
B y ro n a ,  za c z y n a  od  jego przodków ' i ro­
dz iców , a ż e b y  odziedz iczonem i siłnerni 
nam ię tnośc iam i w y jaśn ić  to co  ina n a ­
stanie. Zupełn ie  podobnie  t rze b a  p o s tę ­
p o w ać  i p r z y  dz ie jach  L a d y  S tanhope- 
W  ży łach  jej p ły n ę ła  k i e w  P i t tó w ,  p rz y  
z w y c z a jo n y c h  do w ła d z y ,  n ieznoszących  
oporu ,  d u m n y c h  i s a m o w o ln y c h ;  k re \y  
G ręnv il le ‘ów , ró w n ie ż  rodu  o  n ieugiętym  
c h a rak te rz e .  O jcem  jej b y ł  h rab ia ,  k tó r y  
głosił z a s a d y  jakob ińsk ie  i u s i ło w a ł  je 
s to s o w a ć  w  oo l i tyce  angielskiej.

D o te g o  t rz e b a  dodać h is to rję  dziec iń­
s tw a  i w c z e sn e j  m łodości.  E s te ra  nie 
chc ia ła  poddać  się ty ran j i  ojca. Jak iś  czas  
m ieszkała u babki.  L a d y  C ha tham . po­
tem objęła s e k re ta r s tw '0 , z a rz ą d  go sp o ­
d a r s tw a  i ob o w iąz k i  to w a rz y sk ie  u P i t t a  
M łodszego.

G O S P O D Y N I P R E M JE R A

P iękna ,  dow cipna  p ew n a  siebie, ro z ­
k o sz o w a ła  się  ży c ie m  poli tyeznem  jakie 
r o z g r y w a ło  się dookoła .  K ażdem u m ó ­
w iła  p r a w d ę  p ros to  w  oczy, lubiła też  
p r o w o k o w a ć  opinję. C ieszy ła  się skan -  
daliczncm i plotkami, jakie o niej k r ą ż y ły  
po londyńsk ich  salonach. P m y ś lm c ,  z d a ­
je się, u k a z y w a ła  się publicznie z m ę ż ­
czyznam i o najgorszej opinii. U s ta w icz ­
nie p o d e j rz e w a n o  ją o ten lub inny s to ­
sunek miłosny. W s z y s tk o  by ło  n ie p ra w ­
dą. E s te ra  m ia ła  z d e c y d o w a ć  się na 
pierw szego ko ch an k a  dop ie ro  po t r z y ­
dziestce. O becnie sz u k a ła  m ęża .  F lir to ­
wał z nią lord Granville ,  ale nie imał 
p o w aż n y ch  zam ia rów , racze j  ig ra ł  z 
k ró low a londyńsk iego  w ielk iego świattl.  
P odobał jej się św ie tn y  jenera ł  Sir  John 
M oore ale ten jej za p ew n e  nic kochał.  
Mimo to b y łb y  się z nią m oże ożenił, 
g d y b y  nie f rancuska  kula. k tó ra  w  r. 
1809 pod Korm mą przec ię ła  nić jego ż y ­
cia. czy  naje go b ohaterem  narodow ym - 
P o d o b n o  osta tn ie  jego s łow a  pośw ięcone  
były- Esterze.

W  o w y m  czas ie  nie ż y ł  już Pitt  
M łodszy. E s te ra  by ła  p rzy  śmierci s ła w  
nego kuzyna ,  k tó rą  g łęboko  odczuła. 
Została p raw ie  bez  środków ' do życia, 
nic rzad p rz y z n a ł  jej znaczną  pensję 
1200 funtów. P r z y k r z y ło  jej się jednak 
w- Londynie. P rz y z w y c z a i ł a  sie ży ć  w  
cen trum  ruchu politvczne!;0 . a to ze 
zgonem P if  ta. b e z p o w ro tn ie  minęło. 
S f ie i fć  M ooro‘a przecięła osta tn i w ęze ł  
łae/.ący ją z tow a rz y s tw e m  sto lęcznem . j

P r z e b y w a ł a  jakiś  czas  w  Walji, wr esz- 
cie w  r. 1S10, l icząc laf 34 opuściła 
Angl.ię —  na za w sze .  .

NA W S C H Ó D

P o jec h a ła  na M altę ,  ale i tu nie miała 
za g rzać  miejsca. Z w iedz iła  K o n s ta n ty n o ­
pol i Wyspy greckie,  za k o sz to w a ła  mi­
łości.  P o d c z a s  tych p o d ró ży  rozbił się 
okręt,  k ió r j  m p łynęła ,  i w te d y  z ko­
nieczności p rz y b ra ła  męski strój o r ien ­
talny. ab y  już go n igdy me porziicć-  
W ogó le  zaczę ła  ż y ć  m ęskim  t n b e m .  
Eajki p ra w ie  z list nie w y p u sz c z a ła ,  zna 
komieie jeździła  konno.

Osiedliła sie w re szc ie  w Syrji  n ieda- 
leko S ydonu ,  \v g ó ra c h  Libanu. .Tej. z a ­
m ek D abr  Dzun z najb liższa okolicą sta ł 
się p ań s tw em , od nikogo niezależnem . 
Lubiła też  L ad y  E s te ra  w y s tę p o w a ć  — 
ku w ielk iem u k ło p o to w i p r a w d J w y c h  
przeds taw ic ie l i  W . B ry tan ii .  —  jako jej 
am b asa d o rk a .  Na ludzi w schodn ich  w y ­
w ie ra ła  jej ka w a le rska  fantazja ,  jej p ła k -  
ty c zn o ść  jej zna jom ość  sw lata n i e p r / y  
p a r ty  urok. D ruzow ie  uwielbiali ją i s łu ­
chali ro z k a z ó w  ..królowej P a  Im kr 51“ 
Z w y c ię z c a  Marneluków' M chcm et Ali 
p e r t r a k to w a ł  z nią, jakby  z  ró w n ą .  G d y  
syn  jego Ibra lnm  p rz y s tę p o w a ł  do  pod- 
boju Syrji , zapew nił  sobie naprzód  n eu ­
t ra lność  L a d y  E s te ry .  Z ac h o w a ła  j ą  r z e ­
czyw iśc ie ,  a le po k lę sce  D ru z ó w  i innych  
p o k re w n y c h  plemion udzieliła sch ron ie ­
nia i gościnności se tkom  pobitych. J e ­
den  ze  szczepów ' sy ry jsk e h ,  którj, z a ­
m o rd o w a ł  f rancusk iego  agen ta  d y p lo m a­
tycznego ,  L a d y  u k a ra ła  fo rm a lną  ekspe­
dy c ję  k a rn ą .  X.

D w ó r  jej sk ła d a ł  się z około 30 osób- 
Do jej najbliższych należeli lekarz  p r z y ­
boczny  C h a rle s  L e w is  M eryon  j Miss 
Williams.

M1ATYCZKA

F ascynac ji ,  jaka  L a d y  E s te ra  f 'a ła  
dla m ieszk ań có w  Syr,ii, nie b ra k  by ło  
c h a ra k te ru  m is tycznego . P o s ta ć  jej oplo­
tły  legendy. P rz y p i s y w a n o  jej n a d p r z y ­
rodzone  p rzy m io ty  i moc czarodzie jską.  
C h ę tn ie  z re sz tą  dopomagał.!  tej opin.J. 
g ł o s i ł a  przecież, żc n iezad ługo  pojawi 
,iic n o w v  M esjasz  i o d p ra w i  t ryum falny  
w jazd  uo Je ro z o l im y  — na kon iach , k tó ­
re już czeka ją  w  stajniach L a d y  E s te ry .  
Óna zaś będzie  m is ty c z n ą  oblubienicą 
p ro roka .

B ŁY SZC ZĄ C A  NĘDZA

Zaciem nia! s ię  je d n ak  horyzon t.  Miss 
William um arła ,  dr. M erj  on uciekł od  
Lady, l iczącej już ponad  hit p ięćdz ie ­
siąt. S łużba  o k rad a ła  ją. dr p ań s tw a  czy  
g o sp o d a rs tw a  za k ra d a ł  się zam ęt,  długi 
o s ią g n ę ły  z a w ro tn ą  sumę. Do zam 
ku D zun zaczę ła  z a g fąd aą ,n ę d za .  D om o­
w nicy , najczęściej o b ło w iw sz y  się. opu ­
szczali  d z iw n ą  panią.

Lecz  ona u d aw a ła ,  że tego nie Wi­
dzi-. P o z o s ta łą  z a w s z e  nieugięta, pcw 1- 
na s ieb ie ,  m a jes ta ty c zn a .  W  L u ro p ie  

uw ażano  ją za ob łą k an ą .  M oże też  nic 
by ła  zupełn ie  norm alna .  I .ccz  w ybitn i 
ludzie, k tórzy  odw iedzal i  ją na k ró tk o  
p rze d  zgonem , p rzeczą ,  ja k o b y  można 
m ów ić o ch o ro b ie  itmyskrwcj,  P o d  tym 
w z g lę d em  zgadza ją  się L am ar t in e  i a n ­
gielski p o d ró żn ik  Kingslake.

L ad y  p rz y jm o w a ła  tych gości z in ­
nego św ia ta ,  jak udzielna k ró low a .  Ko­
rz y s ta ła  z ich bytności,  a b y  w y g a d a ć  
się do sy ta .  O p o w iad a ła  ja k b y  o r z e ­
cz y w is to śc i ,  o  ba jecznych  cudach  w scho  
du, o w ęż ac h  z ludzkiem i g ło w a m i , ,'żj'~ 
jącycli w  jaskiniach T a rn u  r o  c z a r o ­
dziejskich różdżkach ,  w sk a z u ją c y c h  d ro  
gę do za k o panych  skarbów'.  L ec z  ni s tą d  
ni zo w ą d  p rzechodzi ła  nag le  do wielkiej 
połity ki eu ropejsk ie j,  w s k a z u ją c  g ru n ­
to w n ą  zna jom ość  jej zagadn ień  u c h a ­
rak te rów  mężów' stanu. T o  znów' z a d z i­
w ia ła  b łv sk o t l iw y m  dow cipem . S ie ­
dz ia ła  pośród k łę b ó w  dym u. a z ust jej 
płynęły p rzez  długie godziny  po toki w y ­
m o w y -

I taką pozos ta ła  do  kóńća. U m a r łs  
W' r. 1839 pośrod  brudu, u b rana  w' s t rzę ­
p y  k o sz to w n y ch  sukien, do osta tn ie j  
chwili p rz e św ia d c z o n a  otcswfej w ielkości 
i na k ró tko  p rzed  śm ierc ią  n a z y w a ła  
sw oje  ż y c ie  szczęś liw em r — " '.c v*

W S Z Y S T K O  DLA G ESTU .

W g runcie  rze czy  życ ie  L a d y  E s te ry  
S ta m b ro p e  tna W y ra ź n y  c h a ra k te r  te a ­
tralny . C oko lw iek  c/.yniła. to nie dla r e ­
alnego skutku, ale dla w y w o ły w  ania 
efektu. O to  jeszcze  jeden znam ienny  
epizod z iej ż y c i a ; Z a rzą d z i ła  poszuk iw a  
nia za z a b y tk a m i i w y k o p a n o  s t a r o ż y t ­
ny  posąg. L a d y  obejrza ła  go —  i k a z a ­
ła zn iszczyć .  S py tana ,  d laczego  to  czyni 
od po w iedzia ła ,  żc nie citce, a b y  p o sz u ­
kiw ania  jej p rz y p is y w a n o  j m e r e s o w  
ności.

W ie lka  ro m a u ty c z k ą  była w ielką  
aktorką.. .

W ła d y s ł a w  T a rn a w sk i

Spirytyzm  Doyle i Lodge l l

W czasach  ż y w e j  w ia r y  pO .w M kJcT . 

w o jnach  ludzie, k tó r z y  u tracili  na jb l iż ­
szych , szukali pociechy  w' ;rełigjj.-. D a ­
w a ła  im ona  nadzie ję  sp o tk a n ia  w - z a ­
św ia ta c h  i lo w y s ta rc z a ło .  P z j Ś ,  d o  w ie l ­
kiej wojnie, na zachodzie ,  w  s z c z e g ó ln o ­
ści w  p ro te s tan c k ich  k ra jach  an g lo sa ­
skich. gdzie panuje zan ik  w ia ry ,  r o z p o ­
w szechn i ł  się so i ry ty z m  C ałe  m n ó s tw o  
ojców, m a tek ,  żon, n a rz e c z o n y c h ,  k o ­
chanek , szuka p r z y  jego p o m o c y  Kon­
t a k tu  z  u t ia c o n y m i  synam i,  m ężam i,  n a ­
rzeczonym i,  kochankam i.

Z n an y  -dramaturg, S ir  Ja m e s  B a r r i e  
k tó ry  che tn ie  w p ro w a d z a  w  s w y c h  Li­
tw o r a c h  ż y w io ł  n a d p r z y ro d z o n y ,  in- 
w ieczn i l  te ża ło b n e  sean se  w  p ięknej 
je d n o ak tó w c e  .D obrze n am ię tn y  g łosC  
S taną ł  po s t ro n ie  tych, k tó r z y  w ie r z ą  
w  sp iry ty z m .  I m oże  s łusznie . Bo p r z e ­
c ież  w  b ra k u  bardz ie j  ok reś lone j i u- 
św ięconc j w ia ry ,  s p i r y ty z m  je s t  p rze ­
cie p rzekonan iem , że jest co ś  poza ma- 
terją,  że  śm ierć  nie s tanow i kresu  c z ło ­
w ieczego  istnienia.

W  sz tu c e  B arr iego  m a m y  p a rę  m a ł­
żeńską .  k tó rą  w o jn a  p o zb a w iła  jedyne­
go syna- M a tk a  u rz ą d z a  seanse ,  ojciec 
ku jej o b u rze n iu  zachow uje  się s c e p ­
tycznie .  I duch  —  k tó rego  m oże Wi­
dzieć ty lko  jedna  o so b a  — jawi się ojcu 
jako temu, k tó r y  bardz ie j  tego p o t r z e ­
buje (najw idocznie j jako m ater ia l is ta  
nie u z n a ją cy  w ogó le  ż y c ia  p o z a g r o b o ­
wego).  Na u s tach  tna rodza j  zakłęc-a. 
p o w ta rz a n e g o  p o d cz as  s e a n su  m atki 
, .Miłość mnie p o \w ta ła “ . T y m  sposobem  
B a rr ie  nada je  sp i ry ty z m o w i p odw ójny  
c h a r a k te r  .symboliczny. S p iry ty z m  ozn i-  
cza  tu tiietyie o b c o w a n ie  z duchami, W  
w ia rę  w  św ia l  ducha  i w ę z ły  u czu c io ­
we, łączące  ż y w y c h  z um arłym i.  W y ­
jaśn ia  też p o d k ła d  p sy c h icz n y  p ra k ty k

m ed iu m is ty cz n y ćh ,  tak p o w sze ch n y c h  
w Angiji pow ojenne j (900 ty s ię c y  zab.-  
tych).

A odda ją  się im n ie ty lko  ludzie p r z e ­
ciętni. C hcę  t-u z a n o to w a ć  d w a  w y p a d ­
ki z  k ó ł  n a jw y ż sz e j  e l i ty  um ysłow e j.  
T w ó r c a  pos tac i  S h e r io k a  Holm esa,  Sm 
Al tu r  Cotia-n D oyle ,  robi w  sw y c h  pi­
sm ach  w ra ż e n ie  cz ło w ie k a  nad w y ra z  
t r z e ź w e g o .  Jego  b o h a te r  o peru je  chc- 
mja i w o g ó le  d ro b ia z g o w ą  ana liza  z j a ­
w isk  m a te r ia ln y ch .  Ju ż  nawet, p s y c h o ­
logia jes t u S h e r io k a  H olm esa na d r ą ­
giem  miejscu  —  p ie rw s ż ć  za jm uje  p o ­
piół z c y g a ra ,  plamKa na ub tan iu ,  c z y  
r y s a  na  koperc ie  zegarka.

L e c z  i D oy le  trac ił  d a  jednem  z  po- 
b o io w isk L tw ła to w y c h  z a p a s ó w  u k o c h a ­
nego  sy n a .  O d  tę g o  c z a s u  zm ien i ł  się 
do n iepoznan ia .  P o z o s ta ły c h  k ilkanaśc ie  
la t  sw ego  ż y c ia  spędził  na e k s p e r y m e n ­
tach, ich p ro p a g a n d z ie  I o p isyw an iu  W  
u tw o ra c h  i a r ty k u ła c h  z  tego  c z a s u  g ło ­
si, że  nietyliko n a w ią z a ł  Kontakt z s y ­
nem, ale nozna ł  w c a le  g ru n to w n ie  c a ły  
ś w ia t  ducha  I ż y c ie  p o z a g ro b o w e .  Z tn -  
Iazł też  zw o lenn ików . G d y  u m a r ł  w  r. 
1930, u rzą d zo n o  w  jednej z n a jw ięk ­
sz y ch  sal londyńsk ich  o lb rzym i seans  
dla p o ro z m a w ia n ia  zkolei z  jego d u ­
chem . Z eb ra ło  się w  ty m  cefu aź lu 
ty s ię c y  ludzi- t

Drugim , je szcze  znam ienn ie jszym  
p rz y k ła d e m  ie s t  S ir  O live r  L odge, z n a ­
k o m ity  fizyk, p rze d e  w szy  s tk iem  z n a w ­
c a  e lek trycznośc i  C o p r a w d a  na kilka 
lal p rzed  w ojną  zaczą ł  on za jm o w a ć  się 
zagadn ien iem  h y tu  p o za g ro b o w e g o  
k tó r y  u jm ow ał z ch rześc i jańsk iego  
punk tu  w idzenia .  B y ł  w te d y  już c z ło ­
w iek iem  s ta r y m  —  urodz i ł  się w  r. 1851. 
—  a m kto bliżej czuje się grobu, tein 
ży w ie j  z a p rzą ta ją  go p rob lem y n ie śm ie r ­
telności d u sz y  i w ieczności.

T • 1 - * * •L ecz  k i r  sp i ry ty z m o w i zw ró c i ł  sie 
Lodge ró w n ież  dopie ro  w te d y ,  g d y  sy n  
jego, R a jm und '  po leg ł  na  wojnie . J a s  
daleko  doszedł,  d o w o d ź 1 a r ty k u ł ,  jaki 
n ie d aw n o  um ieśc ił  w  ,.Sunday GraphiC". 
C z y ta m y  ta m :

Syn opowiada! mi o spo tkan iu  t  
b ra te m  i s io s trą ,  z m a r ły m i  w  n iem o­

wlęctwie, zanim  on przyszedł n a  świat.  
Rozwinęli się w znacznej- 'ift-tSTze-tAk- 
samo, jak  oni, nio w iedzia ł n ic o nich, 
ale is tn ia ł jakiś  zn iązek ,  który  umoi- 
Tiwił ich rozpoznanie .

P o w ie d z ia ł  m u róum ież  R a jm und ,  ź f  
na sa m y m  p rogu  ż y c ia  p o z a g ro p o w e g o  
z o s ta ł  p r z y w i ta n y  p rzez  sw eg o  u lubio­
nego  psa . Bo d u c h y  s p o ty k a ją  tam  r ó w ­
nież s w y c h  p rzy ja c ió ł  ze  ś w ia ta  z w ie ­
rzęcego .  Z w ie rzę ta ,  w  k tó ry c h  rozw  • 
nęły  się p e w n e  ludzkie cech y ,  uzysku ją  
n ieśm ierte lność ,  g d y ż  ,,d o sz ły  do sł&- 
nu, w  Którym istn ieje  pam ięć  in d y w id u ­
alna, k tó ra  jest począ tk iem  o so b o w o śc i .1* 

Dla s tw ie rd z e n ia  p ra w d z iw o śc i  sw ych  
s to s u n k ó w  z duchem  sy n a ,  podaje  L o d ­
ge, że inne jego dz eci d a ły  mu s z e r e g  
py tań ,  o d n o sz ąc y ch  się do rz e c z y ,  ojcu 
n ieznanych . Ojciec p o s ta w i ł  je R a jm u n ­
dow i p o dczas  se an su  i o t r z y m a ł  o d p o ­
w iedzi,  zgodne  z r ze czy w is to śc ią .

S ir  O liy e r  m a  dz iś  la t  84. T e m u  w ie ­
k o w i  i boleści po s t r a c ie  na leż y  n ie w ą t ­
p liw ie  p rz y p is a ć  g r o te s k o w e  sz c z e g ó ły  
jego s p i r y ty s ty c z n y c h  o d k ry ć .  M oże 
z re s z tą  s ły c h a ć  tu dalek ie  echa  m e tem -  
p sy c h o zy .

Nje sadzę ,  a b y  r z e c z  z a s łu g iw a ła  n j 
śmłech. J e s t  o na  rac ze j  zn a m iennem  
z jaw isk iem , w  k tó re m  p rze b i ja  się 
w iec zn a  tę sk n o ta  d u sz y  ludzkiej za  n ie­
skończonośc ią .  T ę sk n o ta  t a  p r z e c iw ­
s ta w ia  się dziś, w  niedoskonałej '  con ra -  
w da  formie, tępem u, p ła sk iem u  m a te r i a ­
lizmowi. 1 d ro g a  w i e d z e  p ros to  —  do 
o d ro d ze n ia  w ia ry .

3K- T.
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* m ilk ły  za k u l iso w e  kn o w an ia  U n -  
tr y g i  d y p lo m a ty c z n e .  aa  teatr-ze p a ń s tw  
e tu ropejsk ich ,  r a b ra d y  glos a rm a ty .  
A us tro  -  W ę g r y  s ta n ę ły  w o b e c  w o jn y  
z Rosją,  k tó r a  z te m  p ań s tw em  sąsie- 
dniem n ig d y  d o tą d  nie w o jo w a ła  na 
serjo .  P o m ię d z y  d w o m a p a ń s tw a m i o 
roz leg łe j  g ra n ic y  zg rz y t l iw e  n ie ra z  roz- 
dźw ięki ro z w ią z y w a n e  b y ły  pokojow o, 
oba  t e ż  p a ń s tw a  s t a r a ły  się od su n ą ć  jak 
najdalej w  p rz y s z ło ś ć  w z a je m n y  p o ra ­
chunek. O s ta tec zn ie  do jrza ł  on w reszc ie  
do militarnej r o z p r a w y  p rzed  la ty  d w u ­
dziestu .

W o jn a  l u s t r o  W ę g ie r  z R os ją  sta ła  
się t e d y  zagadn ien iem  dnia. R ozkaz  
m o b il iza cy jn y  p rz e s ia n y  z o s ta ł  do L w o ­
w a  1 lipca 1914 roku. C z ęśc io w a  mo- 
b ilizacia 13 k o rp u só w  rosy jsk ich  na­
stąp iła  już 30 lipca, w  dzień później w y ­
d a n y  zo s ta ł  ukaz  ogólnej mobilizacji 
W  dniu 6 s ie rpn ia  nas tąp i ło  w y p o w ie ­
dzen ie  w o jn y  Rosji.

P lan  a n s t ro  ■ w ęg . sz tab u  gen. i układ  
jego  sił zbrojnych-

P la n  ten  obe jm o w ał  c fe n z y w ę  m ię ­
d z y  W is łą  a Bugiem , podczas  g d y  na 
w sch o d n im  ironcie  p r z e w id y w a n ą  by ła  
ć e fe n z y w a ,  m a jąca  za bezp ieczyć  akc;'ę 
na  ta m ty m  te ren ie .  L iczy ł  się plan ten 
z  tem, że  R os ja  opóźni m obilizację 
z p o w o d u  o g ro m n y c h  p rze s t rzen i  i b r a ­
ku  d ró g  i na  cz as  nie będz ie  go tow a  
do m a rszu ,  w o b e c  czego  p lan  ten  obej­
m o w a ł  w d a rc ie  się na  W o ły ń  i do 
K r ó ^ s t w a ,  p rz y c z e m  sp o d z iew a n o  s:ę 
R os jan  gdz ieś  na  linji Dęblin  —  B rz e ść  

■Litewski —  R ów ne .  R o s ja  jednak  p r z y ­
g o to w y w a ła  się  d o  w o jn y  już  od  dłuż- 
s z e g o  .czasu  i w cz eśn ie  p rz e s u n ę ła  sw e  
SOJ-OUsy nad ? ,.anicę galicy jską .

D o p r z e p ro w a d z e n ia  p o w y ż sz e g o  
p lanu  z m ie r z a ły  specja lne grupy ,  k tó re  
w  po ło w ie  s ie rpn ia  p r z e d s ta w ia ły  się 
w  n a s tęp u jący m  z a r y s ie :

I- Armja (gen. Dank!) w  sile 9 dy-  
w iz y j  p iecho ty ,  s ta n ę ła  m ięd zy  ujściem 
S a n u  a  L eża jsk iem , g o to w ą  b y ła  do 
m a r s z u  m ię d z y  W is łą  a  W ie p rz e m  w  
k ie ru n k u  Lublina.

IV. Armja (gen, Auffenberg) w  sile 
1  d y w .  p., o rg a n iz o w a n a  w  obręb ie  
J a ro s ła w ia ,  .zas i lona  dw iem a dyw iz jam i,  
p r z y g o to w a n a  do m a rsz u  m ię d z y  W i e ­
p rz e m  a  H uczw ą.

IH. Armja (gen. Brudermann) w  sile 
Oa r a z ie  4 i pó ł  d y w .  z a ję ła  odcinek  
L w o w a  i m ia ła  albo p o p rz e ć  IV. a r ­
mię a lbo  n iw e lo w a ć  p r ó b y  rosy jsk ie  
w d a r c i a  s i ę -d o  Galicji na  odcinku  S o ­
k a l —  B ro d y .

II. Armja (gen. Bohm Erm olli)  pozo ­
s t a w a ła  n a  raz ie  w  organizac ji .  Jej od  
d z ia ły  w a lc z y ł y  już  n a  po łudniow o- 
w sc h o d n im  o b s z a r z e  kraju . G rom adz iła  
się  t a  a rm ja  n a  odcinku  S t ry j  S t a ­
n is ł a w ó w  i za s i laną  b y ła  p rz e z  co ra z  
n o w e  t r a n s p o r ty  z  f ro n tu  se rbsk iego

T a k  s ta n ę ło  o k o ło  30 d y w iz y j  pia_ 
c h o ty  n a  frottcie 280 km- d ług im  od 
u jśc ia  S a n u  p o  S ta n is ła w ó w . O fenzyw ę 
w  k ie ru n k u  p ó łn o c n y m  p oprow adz ić  
m ia ła  a rm ia  I. i IV., rów n o c ze śn ie  III- 
a r m ja  m ia ła  b y ć  do  25 s ie rpn ia  p rze rz u ca  
o ą  w  o b s z a r  L w o w a ,  a  z  II. armji dw a 
k o r p u s y  z a m ie rz a n o  p rz e su n ą ć  nad 
D n ies t r  n a  Iłuję Ż y d a c z ó w  —  Halicz 
ce le m  p ó źn ie jszego  w sp ó łd z ia łan ia  z 
g ru p ą  lw o w sk ą .  1 V  ’

Układ sił rosyjskich.
P r z e c iw  'pó łnocnem u  f ron tow i gali­

cy jsk ie m u  s ta n ę ły  ro sy jsk ie  a rm je :
IV. A rm ja (gen. Piehwe) w  s i l e . 9

d y w .  p. i 5 d y w .  k a w . ,  n a  o b sz a rz e .  L u ­
b lina  z  k ie runk iem  m a rs z u  n a d  San.

V. Armia (gen. Rudzki)  w  sile 13
dyw. p- i 5 dy w . kaw .,  na  linjl Chełm

— Kowel z k ie runk iem  na C ieszanów
—  R a w ę  R uską;

P rz e c iw  w schodn iem u  fron tow i g a ­
licyjskiemu:

III. Arm ja (gen. Iw anow ) w  si 'c  12 
dy w . p., 2 b ry g .  s t r z e 'c ó w  i 4 d y w  
kaw,, pod D ubnem  i

VIII arm ja  tg  en. B aisU nw ) w  sile 
9 dyw . p., 2 b iyg .  s t rze lc ó w  i 5 d y w  
kaw . pod P lo sk iro w em .

W stę p n e  boje.

W  dniu w y p o w ie d z e n ia  w o jn y  pierw- 
sze p a t ro 'e  rosy jsk ie  s ta n ę ły  u g r a n i c z ­
nych znaków , z a ry s o w a ł  sie p ie rw sz y  
a tak  na  r o d w o lo c z y s k a .  a  n iebaw em  
rozgorza ły  u ta rczk i w zd łu ż  ca łe j  g r a ­
nicy, n ab ie ra jąc  szczególnie  na sile w  
odcinku S oka la  i B ro d ó w .

Ranek  9. s ie rpn ia  og ląda ł już na  te ­
renie C h o m jo w a  — Ł o p a ty n a  —  T opo­
ro w a  zal '-w  kozackiej kawaler.il.  P o ­
woli o ż y w ia ł  się g ra n ic z n y  te ren  nad 
Fbruczen: pod H us ia tynem  runął ż y ­
w io ło w y  a ta k  na  s łabe  pozyc je  a u s tr iac ­
kie. W alk i kaw a le ry jsk ie  c o ra z  ba rdz ie j  
p r z e s u w a ły  się w  głąb  kraju. G d y  w  
dniu 21 sierpnia ob ie  arm ie  1. i IV 
w śró d  u c ’ąż liw ych  m a rsz ó w  po su w ały

i d o c ie ra ła  w okolicę po łudn .ow ą  Lu- 
b 'ina.

W o jsk a  rosy jsk ie  p a r ły  naprzód 
R ank iem  24 s ierpnia za ję ły  Z łoczów, w  
ty m  sa m y m  dniu C holo jów  z okolicą 
w  R adziechow ie  g r u p o w a ły  się do d a 1- 
szego  pochodu, p ad ta  K am ionka S tru -  
m ilow a . Rosjanie m a sze ro w a l i  ko n ce n ­
try cz n ie  na Lw ów , śc ieśn ia jąc  co raz  
ba rdz ie j  iinje sw eg o  pochodu.

W  dniu 25 s ie rpn ia  w o jska  r o s y j ­
skie s ta n ę ły  mniejwięce.i na  linji Cho- 
lo.iów —  Soko lów ka — Z łoczów  i d a ­
lej na  w schód  B rze ża n  —  P odhajec  
— Monar,ferzysk. M a rsz  armji gen. 
B ru d e rm a n n a .  gdy  rów nocześn ie  ruszy- 
ły  w ojska  rosy jsk ie ,  d o p ro w a d z i ł  do 

p ie rw sz e j  bitwy pod Lwowem, zwane: 
także bitwą pod Złoczowem.

A tak  III. ko rpusu  austr.,  m ającego  
za jąć  pld- - zach. w z g ó rz a  pod Z łoczo­
w em  za ła m a ł  się w  ogniu p r z e w a ż a ją ­
c y c h  sil rosy jsk ich  z a ra z  w  pierwszym 
dniu bitwy (26 sierpnia).  Huraga.no-

fusfrifjacko ■ a afwfa
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się  naprzód , trzec ia ,  'w o w s k a  zb iera ła  
Się dop ie ro  na linii M ag ie ró w  —  Zó' 
k ie w  —  Ż y d a ty c z e ,  T en  uk ład  III. a r ­
mii w s k a z y w a ł  na  to, że  i ta  a rm ja  u- 
ż y t ą  będz ie  do o ie n z y w y  północnej 
s z tab  a. w . w c ią ż  je szcze  łudził się, że 
R os jan ie  nie b ę d ą  p rzy k ła d a l i  w ię k s z e : 
w a g i  do  f ron tu  wschodniego .

T y m c z a s e m  21. sierpnia n a d e sz ły  
w ieści ,  iż toczą  się zac ię te  walki pod 
Ja ro s ła w ic a m i  koło Z borow a,  że z n a cz ­
ne s i ły  ro sy jsk ie  w d a r ły  się w  k ie ­
runku  T arnopo la ,  T re m b o w li  i Czorc- 
kow a.  P ie rw sz o rz ę d n e m  zagadn ien iem  
chwili b y ła  sp raw a  ubezpieczenia  
w sch o d n ieg o  sk rz y d ła  IV. arm ji p rze z  
III- arm ję,  zb iera jącą  się pod L w o w e m  
i dopóki ta  nie b y ła  gotow ą, o  da lszym  
m a rsz u  IV. armji nie m ogło  być  m o w y

W o jsk a  ro sy jsk ie  p o su w a ły  się t y m ­
c z a s e m  naprzód .  23 sie rpnia ko rpus  ro ­
sy jsk i  pod  B ro d am i w m a s z e ro w a ł  na 
te ren  Ga'.'cji. z B ro d ó w  d o ta r ł  do P o d -  
ho rzec ,  jakaś  g rupa  w y ło n i ła  się pod 
R ad z iech c w em , a  pa tro le  jej p o su w a ły  
się do CUałojowa, T o p o ro w a  i Soko 
lówki. 24 sie rpn ia  s tw ie rdzono ,  że 
dw ie  d y y iz j e  rosy jsk ie  ru s z y ły  z T a r  
nopola, a  dw ie  z B r o d ó w  w  k ierunku  
na L w ów . M a rsz o m  tym  to w a r z y ly  z a ­

cię te  w alk i  k aw a le ry jsk ie  z obu  stron- 
P rz e c iw  ty m  dw o m  grupom  III. arm ja 
k ie ro w a ła  III. k o rpus  w  o b ręb  m iędzy  
P e ł tw ią  a. linją B o b rk a  —  P rz e m y ś la n y  
XII. ko rpus  miał p rz e c iw s ta w ić  się g ru ­
pie tarnopolskiej ,  dążące j  na  P o m o rz a ­
ny, w reszc ie  XI. „korpus, lw ow sk i ru ­
szy!  w  k ie runku  Buska.

G d y  w y p a d k i  na  te ren ie  Galicji 
w schodn ie j  u k ła d a ły  się z dn ia  na dzień 
co raz  ba rdz ie j  n iepom yślnie, a rm ja  gen. 
D ank la  pobita  w o jsk a  rosy jsk ie  w  
dniach 23—25 s ie rpn ia  pod  K raśnikiem

w y  ogień a r ty le r i i  ro sy jsk ie j  dokonał 
w  jej s z e re g a c h  b a rd z o  znacznego  spu­
stoszen ia .  Nie p o p ra w i ły  sy tu a c j i  r z u ­
cone  na p lac boju r e z e rw y .  S zczególn .e  
k rw a w e m i  b y ły  s ta rc ia  pod  S k w a rz a w a  
i w zd łu ż  linji kolejowej. P o d  w ie c z ó r  
w o jsk a  a.-w. c o fa ły  się n a  całe j linji- 
N iepow odzen ia  te  p isa rz e  n iem ieccy  
p rzypisu ją  zm ęczeniu  w o jsk  skutkiem  
ca łonocnego  m a rsz u ,  b ra k o m  w  z a o p a ­
trzen iu  w oisk  w  ż y w n o ść ,  sk r z y d ło w y m  
atakom  p rz e w a ż a ją c y c h  sił rosy jsk ich  
w reszc ie  b a rd z o  s ła b em u  poparc iu  w l a ­
nej ar ty ler ii .

G d y  III. k-orpus efefał się, XII. o d r z u ­
cił Rosjan pod  D unajow cm , a XI. do ­
c ie ra ł  patro lam i w  o k o h cę  Buska .  W  
n o c y  lw ow ski XI. ko rpus  o b o zo w a ł  pod 
Krasnem . O d d z ia ły  jego m a rsz e m  z m ę ­
czone, g łodne. J a k  daleko  oko  s ięgało  
w idzia ło  się na  w id n o k ręg u  płonące 
wsie , m orzem  p łom ieni odcina ł  s ię  Jas  
tle k r w a w y c h  łun n a k s z ta ł t  p o c h o d u ; 
g o re ją c y  Busk.

W drug im  dniu  b i tw y  (27 s ierpnia) 
na o b sz a rz e  XI. k o rpusu  d y w iz ja  p ie ­
ch o ty  o b rz a sk u  dnia runęła  do ataku  
p rzez  K rasne. O p a ry  gęs tej m g ły  z a ­
sn u w a ły  okolice, nie u życza jąc  pola w i­
dzenia. H u ra g a n o w y  ogień  ar ty le r i i  ro ­
syjskiej o r a z  k a ra b in ó w  m a szy n o w y c h  
z dobrze  os łon ię tych  s tanow isk ,  za le ­
w a ł  postępującą n ap rzód  dyw izję ,  k tó ­
ra  poniosła o g ro m n e  s tra ty .  Jej o d d z ic  
ły  za ch w ia ły  się i poczę ły  się cofać 
Pop łoch  udzielił się sąsiednim  grupom  
D yw izja  co fnę ła  się na noc do Zadwó- 
rza  i dalej do W innik .  Specjalna grupa 
w  N araiowie,  odrzucona  p rz e z  Rosjan 
odsłoniła  po łudn iow e sk rz y d ło  XII. koi
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pus u. k tó r y  m usia ł cofnąć się n ad  Gni- 
łą Lipę, w o b e c  czego  i sąsiedni III kar-] 
pus, za g ro ż o n y  o sk rzy d le n ie m  pod G > J 
łogóram i, p rzeszed ł  do o d w ro tu ,  ^Hfj 
tym  s a m y m  dniu z  II. armji VII. Kmk 
pus p rz e su n ię ty  zos ta ł  w  okolicę ś Ro-j 
h a ty n a  p rz e c iw  Rosjanom  n ad  G u^ą i  
Lipą, a dw ie  dyw iz je  z  H orodenk i 
ciągam i p rze rz u co n o  pod  I ia l icz  z r z a - '  
daniem  u d erzen ia  w  k ie runku  pó łnoc- '  
nym .

N asta ł  trzeci dzień b i tw y  pod Lwó- 
weni i o L w ó w  (28 sierpnia).  III. arm ja  
cofnęła się na  hnję Ż y d a ty c z e  — P r z e ­
m y ś lan y  —  F irle jów  — Rudę, w  sz cz e ­
gólności XI. korpus  za ją ł  now e  p o zy ­
cje na linii P r u s y  —  Gaje —  P c d b ę - '  
reżce. —  III. korpus  w  południe znalazł 
się na  linji G lin iany — P rz e m y ś la n y ^  
XII. korpus  cofał się w ś r ó d  zac ię tych  
w alk  z k aw a le r ią  rosy jska .

W c z w a r ty m  dniu b i tw y  (29 s ie r­
pnia) sy tu a c ja  w o jsk  a .-w . uległa jesz-; 
c / e  w ięk sze m u  pogorszen iu .  Rosjanie  ̂  
z a a ta k o w a l i  III. arm ję na  c a ły m  je j '  
froncie. Z ac ię te  w a lk i  t r w a ły  p rz e z  ca-a 
ly  dzień. R os jan ie  w p ro w a d z a l i  w  ogF 
w c ią ż  n o w e  form acje.  A tak o w a n e  w o j- j  
sk a  u s tę p o w a ły .  S y tu a c ja  p o g a rsz a ła ]  
się, a  w ś ró d  g w a ł to w n y c h  w a lk  n a . c a ­
łym  froncie  z a r y s o w a ły  się d w ie  b i t w y j 
oddzie lne :  p o d  H aliczem  i R o h a ty n e m .1 
P o d  H aliczem  R osjan ie  odrzuceni,  c-] 
t r z y m a w s z y  w c z a s  posiłki, p rze sz l i ,  po ­
now nie  do a taku , ty m  ra z e m  zw ycię-:  
skiego. P r z e w a g a  ich ar ty le r i i  r o z s t r z y ­
gnę ła  b itw ę. P o b i te  pod  R o h a ty n e m  
w o jsk a  cofa ły  się  n a  Ch-odorćw.

W  dniu 30 s ie rpn ia  R o h a ty n  w p ad ł)  
w  ręce  R o s jan  a  u p ad e k  jego  s t a ł  shę- 
p rz e ło m o w y m  m o m e n te m  w  ca łe j  b i t-  j 
w ie  pod  L w o w e m ,  g d y ż  XII. k o r n p s j  

joski z y d lo n y  od  południa , m usia ł  cofać' 
się n a  Bćfcrkę, c o  m us ia ło  b e z w z g lę d ­
nie o d d z ia ła ć  n a  są s iedn i III. k o rp u s ;  
s to jący  na  linji P r z e m y ś l a h y  —  K u ro ­
w ice  i co fa jąc y  się  na  W inniki.  W  o -  
bręb ie  II. arm ji sku tk iem  u p a d k u . R c -r tą- u
h a ty n a  co fa ła  się h a l ick a  g ru p a  p o d ło -"W+.T?.»•Ji
s łenę  p rz y c z ó łk a  m o s to w e g o  w  H alicza .1

K o ń c z y ła  _się p ie rw s z a  b i tw a  p o d  
L w o w e m . W o js k a  rosy jsk ie  w . zwycię-)  
sk im  pochodz ie  n a p ie ra ły  n a p r z ó d , ! III - 
arm ia ,  b ro n ią c a  L w o w a ,  s tłoczoną  
w p r o s t  z o s ta ła  pod  tem  m ias tem . To-' 
c z y ły  się sz y b k o  w ypadk i .

W  dniu 31 s ie rpn ia  k o m e n d a  I R 1 
a n n j i  p o w z ię ia  pos tanow ien ie

porzucenia Lwowa ! za jęcia  linji 
Wereszycy.

. . .  TFw .
Mimo b a rd z o  g roźne j  sy tuac j i  sprzc-.  

ci w  ko  się tem u  n a  raz ie  n acze lne  . dó-ń 
w ó d z tw ó  „aus  polit ischen und militii-^ 
r ischen G ri łnden“. g d y  je d n ak  w o j s k a , 
rosy jsk ie  w  dniu 1 w rz e ś n ia  w ieczo-

■i
rem  „z Ku’ik o w a  p u k a ły  do b r a m '  
L w o w a ”, d o w ó d z tw o  III. a rm ji u w a-

-Łi
ża ło  za  b e z w z g lę d n y  n ak a z  chwili w y - '  
cofać sw e  w o jsk a  z o b s z a ru  L w o w a '  
n ad  W e re sz y c ę .  D la sz tab u  gene ra lnego  
porzucen ie  L w o w a  by ło  p rob lem em  nie­
s łychan ie  n iepożądanym , ze w zg lędu  na 
w ra ż e n ie  za ró w n o  zagran icą ,  juk i w e - '  
w n ą t r z  p a ń s tw a ,  L w ó w  b o w ie m  b y ł  
s tolicą k ra ju  i u w a ż a n y  by! za  m iejsce 
ufo r ty f ikow ane ,  choc iaż  w  rz e c z y w is to ­
ści na jego p rzedpo lach  is tn ia ły '  je d y ­
nie r o w y  st-rzcieckie i m a łe  ziem na 
szańce.

W  dniu 2 w rz e śn ia  ran k ie m  III. i II. 
a rm ja  o t r z y m a ły  ro zk a z  

o d w ro tu  na  całe j linji p o z a  L w ó w , 
n aza ju trz  w  p am ię tn y m  dniu 3 w rz e śn ią  
p ie rw sz e  pa t ro le  V. arm ji  ro sy jsk ie j ;  
gen. R udzk iego  w k r o c z y ł y  do L w o w a /
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Ca ta icst akmeizm
z w ią z k u  “z m in ioną n ie d a w n o  

t r z y n a s t ą  roczn icą  śm ierc i  zn a k o m iteg o  
p o e ty  rosy jsk iego ,  M ikołaja  G um ilow ą, 
ro z s t rz e la n e g o  w  P e te r s b u r g u  z ro z k a z u  
„cze -k i1' p o d  z a r z u te m  dzia ła lnośc i  
k o n tr re w o lu c y jn e j ,  w a r t o  p rzy p o m n ieć ,  
ż e  p o e ta  te n  by? je d n y m  z dw u z a ło ż y ­
cie'* i n a jw y b i tn ie js z y m  ' i  na jbardz ie j  
c h a r a k t e r y s t y c z n y m  p rze d s taw ic ie lem  

iszkoły  p o e ty ck ie j  a k m e is tó w ,  o d g r y ­
w a ją c e j  b a rd z o  duża  rolę w  życ iu  a r -  
ty s ty c z n e m  Rosji w  la ta c h  1911— 1914 
i 1918— 1921.

A km eizm  b y ł  p rą d e m  poe tyck im , 
ty p o w o  ro sy jsk im ,  in te ligencko  - r r -  
.syjskim, ch o ć  nie p o z b a w io n y m  ca łe g o  
s z e r e g u  c e c h  ogólno  - eu ropejsk ich .  
W ie lk a  rola jego w  l i t e ra tu rz e  r o s y j ­
skiej na  tem  p rz e d e w s z y s tk ie m  polega, 
'że  p o w s ta ł  i z y s k a ł  uznan ie ,  jako re -  
lakcja p r z e c iw  p rą d o m  p o e ty ck im ,  do ­
ty c h c z a s  w s z e c h w ła d n ie  p a n u ją c y m  w  
■literaturze rosy jsk ie j ,  —  w  p ie rw sz y m  
rzędzie ,  jako r e a k c ja  na  p r z e ro s t  s y m ­
bolizm u.

W  la tach  1895— 1910 s t a ł  się sym - 
SoHzm jedyn ie  p an u jąc ą  sz k o łą  p o e ty c ­
k ą  w  Rosji. P ie r w o tn ie  r y w a l iz o w a ła  

\z  nhn  tzw . „poez ja  d ek a d e n c k a " ,  gdy  
j e d n a k  n a jw y b i tn ie js i  „ d e k a d e n c i"  —  
M e re ż k o w sk i j  ( g o rsz y  p o e ta ,  niż pow ie-  
śc io p isa rz  h is to ry c z n y ,  k tó reg o  „Juljan  
A p o s ta ta 11, „L e o n a rd o  d a  V iira“ , „P io t r  

l i ^ A łe k s y 1* z y s k a ły  s ła w ę  eu rope jską)  
! i 'd w a j  n a jzn a k o m its i  poec i  ro sy jsc y  p o ­
c z ą t k ó w  b ie żą ce g o  stu lec ia ,  K o n s ta n ty  
B z lm onf  i W a l e r y  B r lu s o w  —  przeszli  

j " d o jo b o z u 7 s y m b o l is ty c z n e g o ,  s ta ła  s ’e 
j ta ^ sz k o ła  w ła d c z y n ią  w s z e c h w ła d n ą  na 
P a r n a s ie  ro sy jsk im , k tó re j  a u to ry te t  
i) k t ó r e j  h a s ła  g u s ta  a r ty s ty c z n e ,  jako 
n a j w y ż s z y  kan o n  p o e ty c k i  u z n a w a ł  
w s z y s c y  ~ tw ó r c y ,  k r y t y k a  i sz e rok ie  
s fe ry*  c z y ta ją c e j  inteligencji.

P o e z ję  ' sym bolis tycz iną  c e c h o w a ła  
m gUstość, n ie d o m ó w ien ia  i m is ty cz n e  
ta jem nice ,  —  t r e śc ią  jej i s to tn ą  b y ła  
s z e k a n i e /  w ie s z c z e n ia  i ob jaw ian ie  m i­
s ty c z n y c h  p r a w d  d u c h o w y c h  i m e t a f -  
z y c z r y c h , .  z w  t r e ś ć  k o n k r e tn a  ( o b ra ­
z o w a  m iło sna ,  e g z o ty c z n a ,  h is to ry c zn a )  
s łu ż y ła  jed y n ie  za  m a te r ja ł  do  spe- 
k u la c y j  m e ta f iz y cz n y ch ,  do w y r a -  

1 ż a n ia  ję z y k ie m  i o b ra z a m i ,  do- 
, s tę p n e m i  p ro fanom , w z lo tó w  w  
k ra in ę  m e ta f izyk i.  —  R z e c z y w i ­
s tość  w ięc ,  c z y  to  z e w n ę trz n a ,  czy  
w e w n ę t r z n a  (p sych iczna )  p o s ia d a ła  je- 

' d y n ie  w a r to ś ć  jako  s u r o w y  i g o d n y  po- 
1 g a r d y  m a te r ja ł ,  m a ją c y  za p o m o c ą  w y -  
I r a ż a ln e g o  s y m b o l iz o w a ć  n ie w y ra ża ln e .

S ieb ie  s a m y c h  uw aż a l i  sym boliśc i 
z a j jk a p ła n ó w  sz tuk i,  poez ję  sw ą  t r a k ­
to w a l i  z h ie ra ty c z n e m  nam asz cz en ie m .  
In tel igencji  ro sy jsk ie j  (k tó ra  b y ła ,  ro ­
zum ie  się, j e d y n y m  w  R os ji  k o n su m e n ­
te m  poezji  a r ty s ty c z n e ] )  o d p o w ia d a ła  
p o c z ą tk o w a  poez ja  s y m b o l i s tó w :  w
ich d o c iekan iach  m e ta f iz y c z n y c h ,  w  ich 
tę sk n o ta c h  i w z lo ta c h  m is ty cz n y ch  
b y ło  dużo w sp ó ln e g o  z tak  ty p o w e m  
d la  ro sy jsk ie j  psych ik i  in te ligenckiej 

,, „b o g o isk a t ie ls tw e m "  (poszuk iw an ie  B o-

f ga).
. ą C o  w ięce j ,  poez ja  sym boliczna ,  m i­
m o  " s w e g o  m is ty c z n e g o  „ p o s łan n ic tw  i “ 
h ie ra ty cz n o śc i ,  o d s e p a r o w a n ia  się od 
p ro fa n ó w  i n ap u szonośc i  n am asz cz o n e j  
c z ę s to  p rz e sa d n e j  i n ie ra z  s ta jące j  się 
śm ieszną ,  —  p o ło ż y ła  o lb rzy m ie  z a ­
sługi w  dziedz in ie  fo rm y  poe tyck ie j ,  
szczególn ie  w  z a k re s ie  ry tm ik i  (Briu- 
sow )  i melodji (Balm ont) ,  c z y n ią c  
w ie r s z  rosy jsk i  ta k  p ięknym , tak  śp ie ­
w n y m  i t a k  subte lnym , jak  nie b y ł  ni-  ---------------_ --A*_■_ *». „H* r

g d y  dotąd ,  n a w e t  i w  u tw o ra c h  na j­
w ię k s z y c h  p o e tó w  c z a s ó w  d aw n ie j­
szych .

M imo ca łe j  je d n ak  sw e j  w s p a n ia ­
łości form alnej,  szczegó ln ie  m uzycznej,  
s t a w a ła  się poez ia  sym b o l icz n a  ta k  
c iem n ą  i n iez rozum ia łą ,  t a k  o d s e p a ro ­
w a n ą  od w sze lk ie g o  zw ią zk u  z r z e c z y ­
w is tośc ią ,  że  n ic ty lko  pog łęb i ła  się do 
o s ta tn ic h  g ran ic  p rz e p a ś ć  m ię d zy  n 'ą  
i p rz e s ta ją c ą  już c o k o lw iek  rozum ieć 
c z y ta ją c ą  inte ligencja, ale n a w e t  w  
sferach  m łodych  p o e tó w ,  „ term inu ią -  
c y c h “ u sy m b o l is tó w  ro zp o c zą ł  się rueh 
w  k ie runku  p r z e c iw d z ia ła n ia  sy m b o l iz ­
m ow i.

R e w o lu c y jn y  i r e a k c y jn y  z a ra z e m  
ten  ruch  p ie rw s z y  sw ój ja w n y ,  a  z a ­
r a z e m  na jg łośn ie jszy  w y r a z  zna laz ł  w  
roku  1911 w  m ies ięczn iku  „Apollo1', 
gdzie d w a j  młodzi,  do tąd  c ią ż ą c y  ku 
sym bo lis to in  i w ielu  w ę z ła m i  z  nimi 
z w ią za n i  poeci. G um ilow  i S erg iu sz  G o- 
roć ieck ie j  a s t r o  i o tw a r c ie  w y s tą p i l i  
p rz e c iw  sw o im  m is trzom , form ułu jąc  
sw ó j  p ro g ra m ,  s w e  c red o  poe tyck ie ,  
i różn icę  m ię d zy  sobą  a nimi w  nas tę-  
Dującem zdan iu :

—  W ie lb im y  różę, p o n ie w a ż  je s t  
p iękna, nie z a ś  d la tego ,  że  je s t  s y m ­
bolem m is ty cz n e j  czystośc i .

Zdanie  to o d r a z u  c h a r a k te ry z u je  
n o w o w y s tę p u ją c ą  g rupę  p o e tó w  i u- 
z m y s ła w ia  p rz e p a ść  m ię d zy  nimi a 
sym bo lis tam i.  D la m ło d y c h  zw olenn i-  
k ó w  G c ro d le ck ie g o  i Gum i!ou 'a  g łó w ­
n y m  te m a te m  poezji,  jej t r e śc ią  i s e n ­
sem  b y ło  to , co  dla sy m b o l is tó w  s t a ­
n ow iło  ty lko  m a te r ja ł  do  s p e k u la c j i  * 
m e ta f i z y c z n y c h ; rze c z y w is to ść .

R z e c z y w is to ś ć  św ia ta ,  i .życia, ż y c !a 
z a ró w n o  ze w n ę trzn e g o ,  jak  w e w n ę t r z ­

nego (psych icznego),  —  tego  św ią ta
i ż y c ia  p iękno, jego bu jność i b a rw n o ś ć  
jego w ie lo s t ro n n o ść  i g łębia. D la tego  
n o w a  g ru p a  p o e ty c k a  za  - m is trz ó w  
s w y c h  u w a ż a ła  i za  p a t ro n ó w  p rz y ję ła  
tw ó rc ó w ,  p e łnych  bujnej s i ły  żywot.n  -j 
i ro z ta c z a ją c y c h  o b r a z y  p iękna  św ia ta  
i d u sz y  ludzkie], s ięga jąc  do d u sz y  tej 

n a jg łęb szy ch  ta jn ików ': V il 'ona, S z e k s ­
p ira  i R a b e ia is ‘a.

*■ ?  '
W ie lb ią c  i m a lu jąc  eon  a m o re  św ia t  

i życ ic ,  s ta ra l i  się poeci now ej sz k o ły  
o d tw a r z a ć  w  s w y c h  po ez ja ch  to, co  w  
życ iu  te m  i w  św iecie  jest najp ięknie j­
s z eg o  n a jbardz ie j  p o c iąg a jąc eg o  w y o ­
b raźn ią ,  —  s tą d  p łyn ie  ich ro z m i ło w a ­
nie się w  te m a ta c h  e g z o ty c z n y c h  i hi­
s to ry c z n y c h .  ro z k o sz o w a n ie  się w  od­
tw a rz a n iu  u ro k u  dalekich, n ieznanych  
k ra in  i d a w n o  m inionych, b a r w n y c h  
bu jnych  c z a s ó w  i ludzi z ty c h  cz asów . 
W  sw e j  o p ty m is ty c z n e j  afirmacji r a d o ­
ści i p e tę g i  ż y c ia  i św ia ta  silą r z e c z y  
musieli c i  poec i z  now ej s z k o ły  czuć  
podz iw  dla w sze lk iego  hero izm u, dla 
p sy ch ik  i c z y n ó w  boh a te rsk ic h ,  dla lu­
dzi na m ia rę  nad ludzką ,  d la uczuć i n a ­
m ię tnośc i  s ilnych, g łębokich ,  p o tężnych  
lub m iękkich ,  sub te lnych ,  ale rów nie  
g łębokich ,  ro z w ie ra ją c y c h  n ieznane  t a j ­
niki duszy .  Z tego punk tu  w id zen ia  r e ­
akcja  p o e tó w  ro sy jsk ic h  p rz e c iw  sym - 
b o h zm o w i m ia ła  c h a r a k t e r  r e a l i s ty c z ­
ne - ro m a n ty c z n y ,  w  z a k re s ie  t reśc i  
r z e c z y w iś c ie  b y ł  to n a w r ó t  do r o m a n ­
tyzm u.

iy
W  dziedzin ie  fo rm y  n a to m ia s t  c e ­

chuje tę  n o w ą  poezję  p oza  m a łem i w y ­
ją tkam i (Gorod ieck ij  i jego  poezje  'la  
m o t y w y  ludow e) ś w ia d o m y  n a w r ó t  do 
k la sy cy z m u .  W  p r z e c iw ie ń s tw ie  do na-

I m -sz c z o n e j  h ie ra ld y cz n o śc i  s y m b o l is tó w  
1 u w a ż a ją c y c h  się z a  k a p ła n ó w  sz tuk i 
| i taką  w a g ę  p rz y w ią z u ją c y c h  do mi-  

s ty c z n o  - p o e ty ck ie g o  o b ja w ie n ia  i  n i - '  
tchn ien ia ,  n o w a  sz k o ła  s ta n ę ła  na  g ru n  
cie żm udnego , n ie raz  c z y s to  m e c h a n ic z ­
nego, rzem ieś ln iczego  niem al w y s i łk u ,  
w  z a k r e s ie  fo rm y  poetyck ie j .  Ś w iadom e,!  
zimne, m ozolne,  p e d a n ty c z n e  c y z e lo w a '  
nie fo rm y  b y ło  ich ideałem , —  dlate^o^ 
t e ż  c z w a r ty m  s w y m  m is t rz e m  i patro-^ 
nem  obwmłali Teof i la  G a u th ie r  (au tora!

P ier w sz y  p o ez lm isłrz  Iw ow s k i
^ t a r y  L w ó w  XVI. i XXII. w ieku  

p r z e d s ta w ia ł  d z iw n ą  m ieszaninę ro z m a ­
i tych  nacyj.  Z jeżdżali  tu  i osiedla li  się 
n a  s ta le  N iem cy, W łosi,  O rm ian ie ,  Gre., 
c y  n a w e t  D orab ia li  się s z y b k o  fo r tu n y  
—  do czego  z w ła s z c z a  w e  L w ow ie ,  le­
ż ą c y m  n a  w ie lk im  sz laku  han d lo w y m , 
nie b ra k ło  sposobnośc i.

P o lon izow a li  się szy b k o ,  z  regu ły  
już w  d rug iem  pokoleniu, w chodz il i  w  
koligacje ze zn ak o m item i rodam i m iesz-  
czańsk iem i i sz lacheck iem i,  —  służyli 
w ie rn ie  w  każde j  p o t rz e b ie  m ias tu  
i R zeczypospo li te j .

P ię k n ą  k a r tę  w  historji L w o w a  p o ­
s iada ją  p r z y b y s z e  ze s łonecznej  Italju 
k tó r z y  n ie ty lk o  w  dziedzinie handlu 
ale i na  polu k u l tu ry  po łożyli  duże z a ­
sługi d la  m ias ta .

* *
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Je d n ą  z c ie k a w s z y c h ,  a m ato  z n a ­
n y ch  pos tac i  je s t  R o b e r t  Bandinehi 
p ie r w s z y  „ p o s tm is t rz "  lw ow ski.

Z n ac zn a  to  m us ia ła  b y ć  figura, sk o ­
ro kró l  Z y g m u n t  III. snec ja lnym  d e k r e ­
tem  z dn ia  4 m a rc a  1629 roku p rzy ją ł  go 
w  p o cz e t  s ług  K ró lew skich ,  w y ł ą c z a ­
jąc  go te m sa m e m  z pod  w sze lk ich  in­
n y ch  ju r y s d y k c j i .

T y m ż e  s a m y m  d e k re te m  Z y g m u n t  III 
nad a je  mu p rzy w ile j  u t r z y m y w a n ia  r e ­
gu la rne j  p o c z ty  k ró lew sk ie j  „do  Italji 
i innych  k ra jó w  za g ran ic zn j 'ch  i z a ­
m o rsk ic h 11, —  jak  ró w n ież  ek spedyc j i  
l is tów  ze L w o w a  do  W a r s z a w y  i K ra ­
kow a,  o r a z  z p o w ro tem .

Na p o d s ta w ie  tego upow ażn ien ia  
Bandine lli  idzie do u rzędu  rad z iec k ieg o  
na ra tu sz u  lw o w sk im  i ta m  w  p o ro z u ­
mieniu z p an a m i ra jcam i u k ła d a  sp e c ja l­
n y  regu lam in  s łu ż b y  pocz tow ej,  t z w  
„O ra in a t io  P o s t h a e '1,

C ie k a w y  te n  d o k u m e n t  w p is a n y  z o ­
s ta ł  do ks iąg  pub licznych  pod d a tą  12 
m aja  1629.

Z na jdu jem y  w  nim sz c z e g ó ło w e  in­
s tru k c je  d la „ k u r s o r ó w 11, k tó rz y  ,,wyki:
ze  L w o w a  b iegać  z  l is tam i11 do Zam c-  i K rakow ie .

ścia, Lublina, W7a r s z a w y ,  Torun ia ,  G d a ń ­
ska ,  K ra k o w a ,  K am ieńca  i Jass .

J a k  w ię c  w id z im y ,  sieć p o cz to w a  
b a rd z o  roz leg ła  i rozga łęz iona .

K u rso ro w ie  o b o w iąz an i  byli sk ładać  
p rzy s ię g ę  p rz e d  pan e m  W ó j te m  L w o w ­
skim. O bow iązk iem  ich b y ło  p ilnow ać 
b y  l is ty  nie zg in ę ły  ani nie z o s ta ły  
p rze z  n ie p o w o łan e  o s o b y  z a t r z y m a n e  
lub o tw ie ra n e .  Nie w o ln o  im b y ło  — 
pod za g ro żen iem  g r z y w n y  i k a r y  w i ę ­
z ien ia  „ b ra ć  c u d z y c h  l i s tó w 11.

G rz y w n a  —  i to  w y s o k a  —  groz i ła  
te ż  k ażdem u , k to b y  p ró b o w a ł  dać  k u r ­
s o ro w i  p o k ry jo m u  „ c u d z y  l is t '1.

D o rę cz an ie  p o c z ty  w y m a g a ło  d łu ­
g iego c z a s u :  „ O r d y n a c ja 11 m ów i w y ­
raźn ie ,  że o d b y c ie  p rz e z  K u rs o ra  drogi 
z W a r s z a w y  do  L w o w a  i z p o w ro te m  
m a za jąć  nie w ięcej ,  ja k  „dw ie  n iedzie-  
le ‘‘ czasu .  Z a  w sz e lk ie  n ie u sp ra w ied l i ­
w io n e  opóźn ien ie  —  o d p o w ia d a  k u r s o r  
o sob iśc ie  pod  k a r ą  g rz j rw n y  i w ięz ie ­
nia.

K w es t ja  o p ła t  p o c z to w y c h ,  czyli 
„ t a x y “ je s t  w  o rd y n ac j i  w y r a ź n i e  u r e ­
gu low ana .  O blicza ło  się ją albo od pół- 
a rk u sz a  p ism a, f8bo o d  pół łu ta  wagi. 
T a k  w ię c  w y n o s i ły  o p ła ty  ze L w o w a :  
d o  J a ro s ł a w ia  1 g rosza ,  d o  R z esz o w a  
lub Z am o śc ia  1 i pół g rosza ,  do T a r ­
n o w a  lub Lublina  2 g rosze ,  do  W a r s z a ­
w y  i K ra k o w a  3 g rosze ,  do T o ru n ia  
4 i pół g ro s z a  a do  G d ań sk a  6 g ro szy .

T a  s a m ą  z a s a d a  ob liczan ia  , , t a x y ' ‘ 
o b o w ią z y w a ła  p r z y  l is tach  z a g r a n ic z ­
n y ch  „w e d łu g  w a g i  l is tów  i p r o p o r c j i  
od leg ło śc i  m ia s t11.

,* mi, *

P o c z t a  ta  fu n kc jonow a ła  sp raw n ie  
a  m u s ia ła  p rzynos ić  Bandine ll iem u ła ­
dne dochody, sk o ro  s ta ł  się w k ró tc e  
w łaśc ic ie lem  dużej k am ie n ic y  w  R y n ­
ku, zbudow ane j  okazale ,  w  s ty lu  póź­
nego renesansu .

R odz ina  Bar.dinellich u leg ła  w k ró tc e  
zupe łnem u spolszczeniu ,  a cz ło n k o w ie  
jej osiedlili się ró w n ie ż  w  W a r s z a w ie

(R.)

s ły n n y c h  „K am ei i emalij").
C h c ąc  d a ć  w y r a z  sw o im  p o g lą d o m  

na  rolę p o e ty  i is to tę  jego  s to su n k u  do 
sw e j  tw órczośc i ,  s tw o rz o n e j  p rz e z  s ie ­
bie z w ią z e k  p o e ty c k i  i w y d a w a n y  p rze -l  
zeń  a lm anach  n az w a l i  z n a c z ą c o  „C e - i  
chen : P o e tó w '1. W  s w y c h  dąż en iac h ,  
dc  od ro d ze n ia  k la s y c y z m u  b y ’i sz c z e ­
r z y  i k o n se k w e n tn i :  p ro p a g o w a l i  n a r 1 
w ró t  do  w ie c z n o t rw a ły c h  k a n o n ó w ,1 
s tw o r z o n y c h  p rz e z  poezję  i p o e t y k ę | 
a n ty c z n ą  i k la sy c y z m  francusk i  XVII-i 
s tulecia, ap o teo z o w a li  R a c in e '  a, sam i 
p ró b u jąc  s w y c h  sił w  z a k re s ie  w z o r o ­
w o  k la sy cz n e j  traged ii  w ie r s z e m  (G a -1 
m ilow a  „ G o n d ła 1' —  n a  te m a ty .  s t a r o - ! 
is landzkie).  Głosili p iękno harm onji  po ­
szcz eg ó ln y c h  e lem e n tó w  w ie r sz a ,  k ła ­
dli nac isk  na  o p a n o w a n ie  teo rj i  poezji 
—  w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do m u z y cz n o śc i  
i śp ie w n o śc i  poezji s y m b o l is tó w  tw ó r ­
c z o ść  ich k ła d ła  nac isk  na  e lem e n ty  
p ia s t j 'czn e ,  m a larsk ie ,  w z ro k o w e ,  nie 
aku s ty cz n e .  ę?

S ym boliśc i  l e k c e w a ż ą c o  u s to sunko--  
w a l i  się w zg lę d em  tej rea k c j i :  i ron icz­
nie n a z y w a l i  ty c h  m ło d y c h  p o e tó w ,  
g ru p u jąc y ch  się w  „ C e c h u 11 a k m e is ta -  
mi, sz c z y to w e a m i (od g rec k ieg o  s ł o w a J 
. .akm e '1 —  szczy t) .  Ci p rze ję li  tę  n a ­
z w ę  i nosili ją  z dum ą —  s tą d  n a z w a ,  
p rą d u  p o e ty ck ie g o  —  akm eizm .

G łó w n y m i r e p re z e n ta n ta m i  akmeiz-1 
m u byli G orodieckij ,  au to r  m o d n y e h j  
czas  jakiś, n ie z w y k ‘e m e lo d y jn y c h ,  po- 
ezyj,  na  te m a ty  ludow e i p seudo  - mi- 
to logiczno -  s łow iańsk ie ,  je d en  z c z o - '1 
ło w y c h  t e o r e ty k ó w  k ie runku ,  w  p r a k - i  
ty c e  m a ło  z  i s to tą  ak m eizm u  m a ją c y  
w sp ó ln e g o ;  Józef  M a n d e lsz ta m m  —  na j­
w y b i tn ie js z y  neo  -  k la s y k  m ię d z y  ak- 
m e is tam i (na jw ażn ie jsze  i na j lepsze  po ­
ezje w  z b io rk a ch  „K am ień11, „ I r is t ia '1),' 
Ana A chm atow a,  sub te lna  p o e t k a , ' ' n i e ­
p o r ó w n a n a  o d tw ó r c z y n i  na jprzeróżnfej-j  
szych ,  na j t ru d n ie js zy c h  do o d d a n ia  z a - j  
pom ocą  s ło w a ,  n a j ta jn ie jszych  s t a n ó w 1 
i d rgn ień  d u s z y  kobiecej.

N a jw ię k sz y m  je d n a k  a k m e is tą  b y l i  
m ą ż  A chm etow ej ,  w sp o m n ia n e j  już  Mi­
kołaj G um ilow , jeden  z  n a jzn a k o m it- i  
s z y c h  p o e tó w  rosy jsk ich ,  jeden  z  nai-, 
w ię k s z y c h  l i ry k ó w  XX. w „  m is t r z ,  jiie- 
p rz e śc ig n io n y  -poezji b o h a te r s k ie j , . tw ó r ­
c a  z n a k o m ity c h  a r c y d z ie ł  w  dziedzinie  
e g z o ty z m u  i h i s to ry z m u  poezji, n Je g o  
kult  dla t ę ż y z n y  ducha, w o li  • i£ c ia ła , i  
d la he ro izm u, w  cz ło w ie k u  tk w ią c e g o  ..i 
kult  d a w n y c h ,  b a r w n y c h  i b u in y c h ,c z a ­
s ó w  i nostalgia, z a  nęcącemu* dalek iem i 
m o rza m i i lądam i w  ca łe j  pełn i  w y s t ą ­
pił w e  w s p a n ia ły m  p o em ac ie  „Kapita-1
n o w ie '1. ,

W o jn a  ś w ia to w a  i w y b u c h  rew o ln - j  
cji z a ta m o w a ły  n a  c z a s  p e w ie n  rozw ó j 
akm eizm u, w  la tach  je d n a k  1918—1921  ̂
w  o p u s to sza łe j  i zn iszczone j p rz e z  re-" 
w olucję  s to l icy  n ad n e w sk ie j  z n o w u  zg ro  
m adzil i  się d o o k o ła  G um ilow a  młodzi]  
poeci,  akm eiśc i  i neo  -  k l a s y c y  (A d a '-  
m ow icz ,  G, Iw a n o w ,  O d o je w c e w a .  i. in­
ni) i s tw o rz jd i  D rugi Cech  P o e tó w -  W '  
ty m  o k res ie  tw ó rc z o ś ć  G um ilow a  zna j- ,  
d o w a la  się p o d  zn a k ie m  P a r n a s u  f r a n ­
cusk iego , w  szczegó lnośc i  —  . p o e z j i ! 
L e c o n te  de 1‘Is le‘a i Jo se  - M arii  deTIe-* 
red ia .  W  roku  te ż  1921, osta tn im '•roku ',  
sw e g o  życ ia ,  s tw o r z y ł  G um ilow  n a j - ’j 
p iękniejsze , na jdorzaJsze  s w e  d z ie ło :  
„S łup  o g n i s ty 1', s z c z y t  o s iąg n ięć  p a rn a -  
s izm u ro sy jsk ie g o  i „N am iot11, na jzn a ­
k o m itsz y  c h y b a  i n a jw y ż s z y  p o d  w z g lę ­
dem  a r ty s t y c z n y m  poziom  o s ią g a ją c y  
w  ca łe j,  b y ć  m oże ,  w sp ó łc z e sn e j . f l i te ­
r a tu r z e  eu rope jsk ie j  —  z b ió r  p o e r y j  
e g z o ty c zn y c h .  >■ ^  •

Akm eizm , m im o sw e j  k r ó tk o t r w a ­
ło ści, odegra?^ iedną z na jw y b i tn ie jszy c h  
ról w  dz ie jach  poezji  ro s y j s k ie j1 XX. w. *
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Rocznica zniesienia niewolnictwa przez An glfe
1 7

L t  końcem  lipca o d b y ło  się w  L ondy-i . )fi
lfnie w ie lk ie  zebran ie ,  u rzą d zo n e  przez  

T o w a r z y s tw o  zw a lczan ia  n iew oln ic tw a i 
opieki nad  k ra jo w cam i w  se tną  rocznicę 
w ejścia  w  życ ie  now ej u s ta w y ,  k tó ra  na 
te ren ie  Im perium  B ry ty jsk ieg o  po łożyła  
k re s  n iewolnic twu.

B y ł  czas, że  Anglicy  ciągnęli o lbrzy­
mie zysk i  z handlu ludźmi, Śmiali żeg la­
rze  e łźb ie tańscy  byli pod tym w zg lędem  
po zbaw ien i  w sze lk ich  sk ru p u łó w  i za 
P rzedsięw zięc ie  handlow e , jak każde 
inne. uchodziły  w y p r a w y  na zachodnie 
w y b rz e ż a  Afryki, gdzie łapano  m u r z y ­
nów . a ż e b y  ich potem sp rz e d a w a ć .  J e ­
den  z b o h a te ró w  w alk i z A rm adą, John 
H a w k in s rż ro js f ł  na tyrn nieludzkim han ­
dlu o g ro r i i l i^ m a ją te k .  a tak  m ało  się te­
go wstydził ' ,  że gdy  o t r z y m a ł  sz lachec­
tw o .  poprosił  o  herb ,  p rz e d s ta w ia ją c y  
zw ią za n eg o  m u rz y n a  — i h e rb  ten po 
dziś dzień istnieje-

D opiero  w  XYJH w. zacz ę ły  sie od ­
z y w a ć  nieśm ia łe g ło sy  p rz e c iw  n iew ol­
nictwu. L ecz  d ługo b y ły  darem ne. An­
gielskie Indie Z achodnie  op ie ra ły  sw ój 
d o b ro b y t  na p ra c y  m u rz y n ó w  w  tam te j­
szych  p lan tac jach  t rzc in y  cukrow ej ,  a 
w łaśc ic ie le  tych p lan tacy j rozporządzali  
w iclk iem i w p ły w a m i  w  parlam encie .  Na­
le ż y  pam iętać ,  żc w s z e c h w ła d n ą  w ó w ­
c z a s  Izbę Gmin w y b ie ra n o  na p o d s taw ie  
u s t a w y  z XIII w. i kogo ty lko  by ło  stać 
na to. z  ła tw o śc ią  poprostu  n a b y w a ł  
m a nda t .

P o w a żn ie jsz a  akcję p rzec iw  n iew ol­
nic tw u  m ożna  s tw ie rdz ić  dopiero  z koń ­
cem  XVII! w. W szczęl i  ją k w a k r z y ,  a 
za  ich p rz y k ła d e m  poszli także  n iektó­
r z y  duchow ni anglikańscy .  Lecz  n a jbar ­
dziej z a s łu ż y ł  się cz łonek  Izby  Gmin i 
przy jacie l  P i t ta  M łodszego . W illiam Wil- 
b e r f o r a ,  o  k tó ry m  m ożna  pow iedzieć,  że  
ca łe  życ ic  pośw ięcił  tej sprawne.

P ie r w s z y m  tr ium fem  ruchu, g w a ł ­
tow nie  zw a lcz an e g o  p rz e z  p la n ta to ró w
2  Jam ajk i  i B a rb a d o s ,  b y ła  Ustawa z r. 
1807, zab ran ia jąc a  handlu ludźmi. L iczo­
no na to. że  dzięki niej n iew oln ic tw o s a ­
m o p rz e z  się zniknie w  ciągu lat kilku­
dziesięciu. P r a w o  pozos ta ło  jednak m ar­
t w ą  l i t e rą m P o n ie w a ż  w olno  by ło  nadal 
mieć n iew oln ików , w ięc  nimi i handlo­
wano. i*, i

D opiero  re fo rm a  w y b o rc z a  1832 r. 
nad a ła  in n y  o b ró t  sprawne. Izba Gmin 
s ta ła  się p ra w d z iw e m  przeds taw ic ie l­
s tw e m  n arodu  i m og ła  p rz y s tą p ić  do re ­
form, łam iąc  o p ó r  tych, k tó rz y  na nich 
tracili.  W  lecie r. 1833 p rze sz ła  u s taw a,  
zn o szą ca  n iew o ln ic tw o  w  koloniach b r y ­
ty jsk ich .  M oc obow iąz u ją cą  miała uzy ­
skać  1 S ierpnia 1834 r., ale dzieci niżej 
la t  sześc iu  o d ra z u  u z y s k iw a ły  w o lność  i 
nikt już nic miał rodzić się niewolnikiem. 
P r a w o  w łasnośc i  u szanow ano ,  p rz e z n a ­
czając  na odszkodow an ia  o lb rzym ią  su­
m ę 20 m iljonów fun tów  sztel. 1 sierpnia 
.1834 r. o k o ło  700 ty s ięc y  m u rz y n ó w  zo­
s ta ło  w o ln y m i ludźmi-

Go to  zn aczy ło ,  ła tw o  zrozumieć, o 
ile p r z y j r z y m y  się stosunkom , jakim u- 
s ta w a  p o ło ż y ła  koniec. W łaśc ic ie le  t r a k ­
tow ali  m u r z y n ó w  gorzej,  niż byd ło  do­
m ow e.  P ię tn o w a li  ich rozpa lonem  że la­
zem, kara li  u s taw iczn ie  ch ło s ta ,  k tó ra  
n ie ra z  p o w o d o w a ła  śm ierć, ucinali im 
ręce  lub nogi. S ą d  w k ra c z a ł  ty lko  w  r a ­
zie skonu  n iewolnika i cz asem  zapada ł 

1 w y r o k  za m o rd e rs tw o ,  ale p raw ie  n igdy 
go nie w y k o n y w a n o ,  g d y ż  przy jacie le  
ska za n eg o  wnosili pe tyc ję  i w n e t  o d ­
z y s k iw a ł  on wolność ,  p rzy c zem  u rzą­
dzano  z w y k le  na jego cześć  bankiet.

N atura ln ie  p la n ta to rz y  przyjęli us(a" 
w ę  z oburzen iem . P r z e z  długi c z a s  sk a r ­

ż y l i  się, że  b ra k  im robo tn ików , ponie­

w a ż  m urzyni up raw ia ją  ty lko w ła s n y  
kaw a łek  ziemi, a nie chcą w y n a jm o w a ć  
sie do p racy .  Zwolna jednak  p r z y z w y ­
czajano  się do now ego stanu r ze czy  i 
dziś m iędzy  b ia łym i a cz a rn y m  n. p. na 
Jam ajce  panują jak najlepsze stosunki, 
czego nie można powiedzieć o S tanach  
Z jednoczonych.

W  S tanach  jednak n iew oln ic tw o t r w a ­
ło dłużej.  1 tu dopuszczano  się w obec  
m urzynów  n ies łychanych  okrucieństw , 
tak ż y w o  p rzeds taw ionych  przez  Mrs, 
B e e c h e r S t o v e  w  „Chacie wuja T o m a “. 
Również „L is ty  a m e ry k a ń sk ie 1 D ickensa 
i jego pow ieść  „M arcin C)uizzle\vit“ są 
w  znacznej części ak tem  oskarżen ia  
p rzec iw  właścic ie lom  niewolników. O s ta ­
tecznie s p ra w a  d o p row adz i ła  do w o jn y  
dom ow ej i omal nie sp o w o d o w ała  roz* 
padnięcia się Lhiji. Lecz  po łudniow e s ta ­
ny, roln icze i k o n se rw a ty w n e ,  zos ta ły

pokonane  w  niesłychanie k rw a w ej ,  cz te ­
roletniej wojnie i m usia ły  w  r. 186S pod ­
dać  się reformie.

Z tern w szys tk iem  m urzyn  jest  w  S ta ­
nach Z jednoczonych (także północnych) 
nadal w  pogardz ie  i nienawiści,  k tóra  
w y b u c h a  co pewien czas. powodując 
nieludzkie w ypadk i l i n c z  u.

Lecz w ró ć m y  do Anglii. Ta. r az  po­
s ta n o w iw sz y  znieść niewolnictwo, nie 
p op rzes ta ła  Ti a w ykorzen ien iu  go u sie­
bie. ale z dużym  nakładem  trudu i pie­
n iędzy  zw alcza ła  handel niewolnikami. 
P ie r w s z y  lord admiralicji Sir Bolton 
Eyres-M onsel l  podał na owetn  zebraniu 
londyńskiem , o k tó rcm  wspoiti lialem nati
wstęp ie ,  in teresujące szcz eg ó ły  na ten 
temat. YV r. 1876 aż  56 o k rę tó w  angiel­
skich trop iło  po m orzach han d la rzy  ludź­
mi. a je szcze  dzisiaj czyn i to 14 o k rę tó w .

B o  n iegodziw y  handel istnieje nadal.

W  jesieni 1933 w y ś le d zo n o  w  A fryce 
W schodnie j s ta te k  arabski,  w io z ą c y  m u­
rz y n ó w  na sp rzedaż .  P r a w o  M ahom eta  
bow iem , nadal obow iązu jące  w  Arabii, 
nie potępia niewolnictwa. Na szczęśc ie  
m uzułm anie  obchodzą  się z n iewolnika­
mi łagodnie — znacznie łagodniej, niż 
czynili to  chrześcijanie. Sam  fakt jednak  
jest potępienia god n y  i rząd  bry ty jsk i,  
pe r trak tu jąc  n iedaw no  z Ibn Saudem , 
poczynił w  tej sp raw ie  przedstaw ien ia .

Dalej na w schód  n iew oln ic tw o  k w it­
nie również .  W  szczególności w  Chinach 
i na Archipelagu Malajskim pełni s łużbę 
dom ow ą dużo m urzyńsk ich  kobiet, p r z y ­
w ożonych  z Afryki i sp rz e d a w a n y c h  w  
niewolę. J e sz c z e  dużo tr z e b a b y  zrobić, 
a b y  w y k o rz en ić  han iebna insty tucję w  
ca ły m  świecie. >

W. T,

Zaczarow any świat głęL ki cli
0 sta tn i w y c z y n  n a u k o w y  prof. W i l ­

liama Beebe , d y r e k to r a  „ D e p a r ta m e n ­
tu B adań  P o d z w ro tn ik o w y c h 11 Tow . Zo­
ologicznego w N ow ym  Jorku, z n a k o m i­
tego o c e an o g ra fa ,  k tó r y  p rzed  kilku­
n a s to m a  dniami zanu rzy !  się na g łę b o ­
kość  908 m. w  g łąb  m o rza  w  pobliżu 
w y s p  B e rm u d y ,  zn a n y  je s t  czy te ln ikom  
z p rasy .  N ieo d rz ecz y  jednak  będzie , 
p rz y to c z y ć  p a rę  f ra g m en tó w  z życ ia  w 
g łęb inach  m orsk ich ,  jakie prof. W illiam 
Beebe ,  opisuje w  sw e j  ks iążce  p. t. : 
„ B e n e a th  T ro p ie  S eas" .  (Istnieje dobre  
polskie t łum aczen ie  niniejszej książki ,  
uiż. Z. C he łm ońsk iego ,  p. t . : „W  g łęb i­
nach  o c e a n u 1'.)

Prof- WiMiam B eebe , jes t  fan a ty k iem  
morza .  W  ca łe j  jego książce um iłow anie  
m o rza  i ż y c ia  g łęb inow ego ,  p rzebija  
w p ro s t  z każdej  k a r tk i ,  o czcrn ś w ia d ­
c z y  c h o ć b y  taki ustęp  z p ie rw szego  
ro zd z ia łu :  „C zy te ln ic y !  Chcę w a m  k o ­
niecznie dać  jedną radę. Niecli k a ż d y  
z w as ,  zanim um rze, zdobędzie  sobie w 
jak ikolw iek  sposób  — p o ży czy ,  u k r a d ­
nie, kupi lub sporządzi  sam , o d p o w ie d ­
ni p rz y rz ą d ,  (m ow a o hełm ie i s t ro ju  
nurka),  ab y  m óc w łasn em i o cz am i uj­
rzeć ten  n o w y  św ia t14.

Św ia t ,  jaki ogląda się na dnie m orza ,  
je s t  p iękny  nie do w y o b ra ż e n ia  sobie 
na w e t  w  fantazji. T rz e b a  sam em u z n a ­
leźć się na  dnie m orza ,  b y  m óc z o na- 
c z y ć  „k ra inę  w span ia łośc i  i cu d ó w  ż y ­
c ia  i b a rw ,  k tó re  istnieją obok  nas, na 
tej sam ej nasze j  planecie - z iem i1. 1 ak 
p isze prof. W . Beebe ,  a w  innem miej­
scu sw ej książki, p o w iad a ;  „ Ja  by łem  
szcz ęś l iw szy  n a w e t  od św ię teg o  P io tra ,  
pon iew aż  chodziłem  po dnie m o rza  tej 
z im y  na Haiti11...

T ru d n o  b y ło b y  p odać  treść  całe.i 
książki, najlepiej sam em u ją p iz c c z y -  
tać, og ran iczę  się w ięc  tylko do p r z e d ­
s ta w ie n ia  kilku c iek a w y c h  opisów  d tu  
m orsk iego , za cz e rp n ię ty ch  z książki 
prof. Beebe.

P rof .  W . Becbc ,  opisuje w książce 
sw ej 10-tą w y p r a w ę  Dep. B adań  P o d ­
zw ro tn ik o w y ch ,  N ow ojorsk iego  Tow . 
Zoologicznego, p ro w a d z o n y c h  w  za toce 
P o r t -au -P r in c e .  p r z y  w ysp ie  Haiti,  oraz 
w  za to c e  S a n d -c a y  i in. W e  w szys tk ich  
sw oich w y p ra w a c h  p o dw odnych  (odbył 
ich ok. 300) s tw ie rd z a  ten wielki o c e a ­
nograf  n ie w y s ło w ió n e  piękno b a rw ,  nie 
sp o tykane  na pow ierzchn i ziemi, a jakie 
roz tacza ją  sic p rze d  oczy  w  a w  g łę b i­
nach m orsk ich .  „Ze w szy s tk ich  miejsc 
na  św iecie , r a fa  k o ra lo w a  Jest b e z w ą P

pienia jedynem  miejscem, gdzie m ożna 
zaspoko ić  pragnien ie  w sze lk ich  m ożli­
w y c h  b a r w '1.

T rz e b a  pam iętać ,  że w  badan iach  
tych. prof. Beebe za n u rz a ł  się za ledw ie 
na kilka, c z y  k ilkanaście  m e tró w ,  w  
głąb  m o rz a ;  —  jakże w ięc  p ięknym  
musi b y ć  św ia t  p o d w o d n y  na g łę b o k o ­
ści k ilkuset m e t r ó w ?

Ale... z a n u rz m y  się w ra z  z prof. Bee- 
be w  ta jem niczą głębię oceanu. N ie s te ­
ty... w  m yślach  tytko...  P rz e d  szy b k am i 
naszego  hełm u nu rk o w eg o ,  t ry sn ę ła  
fon tanna  b a rw ,  p ap u g o ry b a ,  p r z e m ie n ia ­
jąca się w  o czach  w  delikatne ,  chińskie 
malow idło . Dalej r y b a -n ie to p e rz  i k a la -  
m arn ica ,  tw o rzą  jakiś  m o d e rn is ty c z n y  
obraz ,  k tó reg o  nie m ożna  sobie w y o b r a ­
zić, n a w e t  w  h a lucynac jach  pod w p ły  
wein  opium. C iem nośc i  g łęb inow e są 
ro zśw ie ca n e  p rzez  . .k s ię ży c o w e11 ry b y ,  
po ły sku jące  s r e b re m  łusek i snujące się 
w około .

Na dnie m orsk icm  ścielą się n stóp 
naszy c h  konste lacje  gw iazd  m orsk ich  
— sz k a r ła tn e ,  b runatne ,  lila. J a k a ś  f e e ­
ry c z n a  b łęk itno  - zielono -  p u rp u ro w a  
ry b a  z a s ty g ła  na  chwilę w  bezruchu , 
m ien iąc  się poZatcm  w ielka ilością 
b a rw ,  zm ien ia jących  się za najlżejszem  
jej poruszeniem .

O podal w y k w i ta  buk ie t  k o ra lo w y ,  
de l ika tnego  koloru ró żo w eg o ,  p s t r z o n e ­
go w tu ale p o m a ra ń c z o w e  plamki. Z 
chw ilą  7.bliżenia się do kora la ,  znikają 
ko lo ry  ró ż o w y  i p o m a ra ń c z o w y  i koral 
p rz y b ie ra  b a r w ę  ło sos iow ą.  W p ły w a ją  
na to polipy, m ie sz k a ją ce  na koralu, 
k tó re  z chwilą zbliżenia się do niego, 
s c h o w a ły  Swe p ie rz as te  g łów ki,  opa­
trzone  w łoskam i czu łków . w  pochewki- 
Za do tknięciem  korala ,  m iljony d r o b ­
niutkich polipów, znikają w  jego ka- 
niioitnem w nętrzu .  it koral p rzy b ie ra  
b a r w ę  kości s łoniowej. T rz y k r o tn a  ta 
zm iana ko lo rów  w p ra w ia  nas w  z a ­
chw yt.  p r z e rw a n y  zw rócen iem  uwag: 
na dużą rybę,  pięknie po łysku jącą  b a r ­
wą b łękitną z t rze m a p ręgam i koloru 
brunatnego .

Obok id en tyczna  ryba,  ca la  lśniącą 
żółto  i Stęslo nak ra p ian a  cZarnenii cen t-  
kaml. T a jem n ic zy  św ia t  głębin m orskich 
hojnie roz tacza  p rzed  naszemi oczami 
sw oje po w ab y .  Dookoła, jak ty lko  
w zrok  sięgnąć może, w idz im y  jakieś 
w a ły ,  sk a ły  i g łazy ,  dalej — pola w r z o ­
sow e, gazony  p ie rzas te j  t r a w y  i fl o lo­
sów . po jedyncze k w ia ty  ch ry z an te m  w 
pełnym  rozkw ic ie,  niezapominajki i o l ­
b rzym ie  paprocie, m chy i za roś la ,  a we

m mors
w sz y s tk ie m  tern, n iem a ani trochę.. .  ro ­
ślinności. W s z y s tk o  to ży jące  z w ie r z ę ­
ta. w y p o sa ż o n e  p rzez  n a tu rę  w  ta k  w ie l ­
ką rozm a ito ść  form i b a rw .

A oto scena ,  jakich nie b r a k  i w  g łę­
biach m orskich , a jakicli miljony o d b y ­
w a  się codz ienn ie  na ca łe i  kuli z ie m ­
skiej —  w alka  o byt. . .  M ała  pap u g o ry b a  
n iebacznie  pod p ły n ę ła  pod k rzak  k o r a ­
low ca  i gorgonji,  z a m ie sz k a ły  przez  
m o ty lo ry b ę ,  k tó ra  jakko lw iek  o po łow ę 
m nie jsza  od sw ej p rzec iw n iczk i,  z w ś c i e ­
kłośc ią  rzuc iła  się na  p ap u g o ry b ę  —  na- 

| s t r o s z y w s z y  p rze d tem  kolce. R ozpoczę-  
! ła się w a lk a  —  gonitw a, zakończona  

gdzieś w  ś rodku  k o ra lo w e g o  w ac h la rza ,  
nap e w n o  śm iercią  jednej z ryb.

P o  chwili w z ro k  n asz  p rzyc iąga ją  
p iękne lin.ie j desen ie  korali  M eandrina .  
u łożone na k sz ta ł t  t a r a s o w a ty c h  zach. 
z b o c z y  H imalajów.

P o m ię d z y  w z g ó rz a m i M c and r inne
w y ra s ta ją  w ysok ie ,  falujące ro z g a łę z ie ­
nia „p iór  m orsk ich11, k o ra la  ro g a tego ,  
n ie ty lko  naś ladu jące  rośliny , ale w rę c z  
zm ieniające  ich w łaśc iw ośc i .  Ł odyg i  k o ­
ra la  ro g a te g o  pęcznieją  od ty s ię c y  poli­
pów, koloru  c iem nego, k tó re  o b ra ły  s o ­
bie na nich m ieszkanie .  Opodal, niby 
p o r t ie ry ,  z rob ione  z  nak rochm alone j 
materji ,  falują „.wachlarze m o rsk ie11. 
G dzien iegdzie  na  kopułach  w z g ó rz  k o ­
ra lo w y c h  kiełkują maleńkie, o p o d w ó j­
ny ch  sk rę ta c h  z w ie rz o k rz e w y ,  t. zw. 
n e re id y  — w y g lą d e m  s w y m  p rz y p o m i­
nające  chińskie pagody .  Małe, o b łę k i t ­
nym  odcieniu k ie łb ie-babki,  raz  po raz 
p rz e m y k a ją  ponad c ie m n o ż ó łte m  dnem 
m orsk iem , zaś  ponad  w idnokręg iem  
bezsze le s tn ie  p rze su w a ją  się jakieś p o ­
tw o ry ,  dz iw aczn ie jsze  od  sm oków  
z bajek.

C ie k a w y  jest opis spo tkanej  ka ła-  
m arn icy .  S k rócona  p e rsp e k ty w icz n ie  
m asą  w o d y  —  pojaw iła  się kałam ari l ica  
ze w s tę g ą  falujących p łe tw .  Ciało  jej 
zm ien ia jące  b a rw ę ,  od sz k a r ła tn e j  aż do 
zupełnie bladej, w s t r z ą sn ą ć  może najsil­
niejsze n a w e t  n e rw y .  D w ie p a r y  o g r o m ­
nych  oczu, o p a t rz o n e  gęs tem i k rza cza -  
s tem i b rw iam i,  czyn ią  z niej p rz e ra ż a ją ­
cego  p o tw o ra .  R ów nież  pięknie w y g lą ­
dają kolonie gąbek. Jedne  zam ieszka łe  
p rze z  k rew etk i  .ko ła tk i1', d rug ie  p rz e z  
inne ry b y .  tak  piękne tw o rz ą  k r a jo b r a ­
z y  podw odne,  że n iesposób  je opisać. 
W ie lka  różno rodność  fo rm  i b a rw ,  ( w o ­
rzą na j rozm ai tsze  endowrte kom binacje. 
Ś w ia t  zw ie rzą t ,  ż y jąc y ch  w  głębiach 
m orza ,  ich fo rm y z e w n ę trz n e  i życie, 
są tem atem  do b a rd z o  c ie k a w y c h  b a ­
dan. k tó re  prof. W illiam B eebe  z a p o ­
c z ą tk o w a ł  na w ię k sz ą  skalę.

T y c h  kilka luźnie i b a rd z o  pobieżnie 
w y r w a n y c h  z książki prof. Beebe Opi­
sów . w  b a rd z o  m alc i  i n iedok ładne j c z ę ­
ści. daje w y o b ra ż e n ie  p iękna, kryjącego 
się na  dnie o ceanów

T a d e u s z  Kwaśniewski
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i  o w ó d ź  w iś lana  z r.  1812 długo z a ch o ­
w a ł a  s i ę  w  p a m i ę c i '  l u d z k i e j .  B e z u s t a n n a  
p r a w i e  14-dniowi? d e sz cz e  i powsta łe ,  s t ą d  
w y l e w y  w y r z ą d z i ł y  wi ele  s z k o d y .

R.  1813 p r z y n i ó s ł  p o w o d z i e ,  k t ó r e  n a .  
I a f y  z a l i c z y ć  d o  n a j z n a c z n i e j s z y c h  i nnj -  
ćlp t k l i w s z y  eta w d z i f j a r l i  tych z iem.

B n\  od z i e  o b j ę t y  c al e  d o r ze cz e  44 i s h  
i S a n u  i s p o w o d o w a ł y  n a j w y ż s z e  s t r a t y  
m a t e r i a l n e ,  n ę d zę  i n i e d o s t a t e k .  S t a n  k u l .  
. m i n a c y j n y  w o d y  n a  W i ś l e  w y n o s i ł  w 
K r a k o w i e  d n .  ?fi. \  T11 —  4.95 rn.:  d n .
30- V I I I .  w W a r s z a w i e  fi.0-5: 1. IV. w T o ­
r u n i u  fi.09;  d n .  4. IN, w T c z e w i e  fi/d! m .  
N a d z w y c z a j n e  w i e l k i e  w o d y  na  D u n a j c u  
w y n o s i ł y  w Z gt oM ca c ł i  5.1 i , w B o g u n i l .  
l o w i c a c h  5.60. w S a b n i e  6.30. Uściu le- 
z .u i eki em 4.58 m.  44' K r a k o w i e  r j z l a n a  
W i s ł a  z a j ę ł a  p r z e s t r z e ń  od D o r  K r z e m i o ­
n e k  p r z e z  c a ł ą  s z e r o k o ś ć  p a s t w i s k  z w a ­
n y c h  B ł o n i e  aż. po B r o n o w i e ? .  Z a l a n y  z o ­
s t a ł  c a ł y  Z w i e r z y n i e c .  N a j w i ę k s z e  s z k o d c  
w yr z . ądz one  7,0 - t a l y  p r z e z  z e r w a n i e  m o ­
s t ów,  Z a l a ń ” z o s t a ł y  i z n i s z c z o n e  p r z e d ­
m i e ś c i a  S t r ac l om,  K a z i m i e r z .  P o d g ó r z e  i 
■inne. 44 i s i a  z m i e n i ł a  s w e  k o r y t o  p o d  . lan- 
k o w i c a m i  i H o l e n d r a m i .  O b s z e r n a  do l i na  
R u d a w y  p r z e d s t a w i a ł a  j e d n o  w i e lk i e  j e ­
z io r o .  4 4 ' oko l icach  n a d  r z e k ą  B i a ł ą  u l e ­
g ł y  z n i s z c z e n i u  m o s t y  pod K ę t a m i ,  A n ­
d r y c h o w e m  i 4 4 'n d o w i e a m i  o r a z  część  
m u r o w a n e g o  g o ś c i ń c a .  Z w o d ą  s p ł y n ę ł o  
c a ł e  P o r ą b i e .  44’ B a b i c a c h  44 i s lok  z a l o .  
p i ł  c a ł ą  p r z y l e g ł ą  d o l i n ę ,  p o n i ż e j  z a ś  Rż.p_ 
e z ó wa  m z l a t  się  s z e r o k o  na d o l i n ę  S a n u .  
S t r a s z n a  t a  p o w ó d ź  w p o r z e e z a o h  D u n a j ­
ca i W i s ł y ,  przez,  n a m u ł e m e  t e r e n u  p o d ­
n i o s ł a  m i e j s c a m i  p oz i o m  o 4 do 5 s tóp .  
B oż a  D u n a j c a  i P o p r a d u  w s k u t e k  p o w o ­
dzi  s t a ł y  się do s p ł a w u  i ż e g l u g i  n i e z d a t ­
n e ,  Z. l a s ó w  d - m b l i ń s k i c l i  ( D e m b l i n  p. 
D ą b r j w a )  z a b r a ł a  w o d a  2.600 s ą g ó w  d r z e ­
wa  d ę b o w e g o  w a r t o ś c i  20,800 7.!. 44‘ó w c z a s  

t o  p o n i ż e j  P r z e m y ś l a  z ł ą c z y ł  się 44' iar  ze 

S a n e m .
44' r .  1816 n a d z w y c z a j n e  u l e w y  i d ”.  

s zcze  w  d.  17. — 19, VI s p o w o d o w a ł y  
w y l e w y  r z e k .  R u d a w a  z a l a ł a  o k o l i c e  n a d ­
b r z e ż n a  aż. po  K r a k ó w .  S z c z ę ś c i e m  dla 
K r a k o w a  b y ł a  o k o l i c z n o ś ć ,  że w e z b r a n e  
w o d y  Ru da ,wy  w y p r z e d z i ł y  w o d y  d o p ł y ­
w ó w  g ó r s k i c h ,  K r z e s z o w i c e  z n i s z c z o n e  zn_ 
s t a ł y  z u p d n i p .  44 'ysokość  w o d y  na  r ó w ­
n i n i e  w y n o s i ł a  2 łokcie .

R. 1818 o d z n a c z y ł  się w i e l k i m  w y l e ­
w e m  D n i e s t r u  w  g ó r n y m  j ”? o  b i e g u .

1828 r.  w s k u t e k  u l e w y ,  2fi. VI w y n i ­
k ł e j  s t ą d  p o w a d z i  n a  Z ło f e j  Kipie z >sta- 
ła z n i s z c z e ń *  część  B r z e ż a n  wraz.  z p r z e d ­

m i e ś c i e m .
R,  1830 w  p o ł ow i e  c z e r w c a  powódź,  w 

Okol icy  K r a k o w a  n a  r z e k a c h  R i a l u c h a  i 
44'odka w y r z ą d z i ł a  w i e l k i e  s z k o d y  z w ł a s z ­
cza w o b u  P r ą d n i k a c h .

N i e s p o d z i e w a n e  w e z b r a n i e  D u n a j c a  w 
dn.  5. i fi. 4'. 1837 r.  w y r z ą d z i ł o  d o t k l i w e  
s t r a t y .  l Yy go k oś ć  p o z i o m u  w o d y  r ó w n a ­
ła. s i ę  p r a w i e  w y s o k o ś c i  p a m i ę t n e j  p o w o ­
dzi .  z r .  1813. 44’ć w c z a s  to w y l a ł y  w S a -  
n o c k i e m  n i e t y l k o  rzeki ,  a l e  n a w e t  n a j ­
m n i e j s z e  p ó t o k i .  t oż  s a m o  w  J a r o s ł a w -  
s k i e m .  Na  44' iśle w t y m  czas i e  by ła  p o .  
w ó d ź  o 24 c ai e  n i ż s z ą  j a k  w r. 1813 w  
o k o l i c y  m i ę d z y  P r u t e m  a D n i e s t r e m  p o ­
w ó d ź  z e r w a ł a  w s z y s t k i e  s t a w y .  De sz cz e  
spadYe w d n ,  od  10. do  23. 4 t p r z y c z y n i ­

ły n o w e  p o w o d z i e .
P o w ó d ź  w- d n .  5 i 6 4r, n a  P a n  e r a i o p i ł a  
13 s t a t k ó w  7 e z b o ż e m  i d r z e w e m .  S z k o d a ,  
w y n o s iła  60.000 zł.  poi .  w t y m  c zas i e  
w o d a  n a  44' iśle, k t ó r e j  w y s o k o ś ć  w y n o s i ł a  
k o ł o  Z a w i c h o s t u  10 łokci ,  z a t o p i ł a  HO g a ­
l ar ów'  w y r z ą d z a j ą c  k u p c o m  k r a k o w s k i m  
w ie lk ie  s t r a t y .

■W r. 1839 d n  10. VIII .  D u n a j e c  pod 
N\ S ą c z e m  roz la ł  się na  s z e r o k o ś ć  b l i s k o  
400 sążni ,  .w gór ę  zaś  w z n i ó s ł  się o 11 

! s t óp  fi ra l i  n a d  p o z i o m  z w y c z a j n y .  N a -  
j s t ę p n y  w y l e w  D u n a j c a  p r z y p a d ł  n*  d z ie ń

lała na p o łu d n io w y c h  ziemiach Polshi 
W XIX i X \  w ieku

24. VI.II. i był w skutkach swych o wiele 
dotkliwszy 44’ czasie tym wystąpiła k a ­
tastrofa lna  powódź na 4Viśie, wysokość 
wody w y n o s i ł a  w dn. 24; 4TT1. w K r a k o ­
wi” 4.09. dn. 28. \  IH. ,v W arszawie .\9ti. 
44 Rocheńskiein powódź zatopiło wszyst­
kie niziny nad W j ? ią  0d Grobli do l.'j- 
ocia , olneco ł u cl ?.ie~ł okohCfi  Niepokornie.  
44 i* lok a zatopiła wówczas Ropczyce i 
czę>r Rzeszowa, 44'ezbrana na niej woda 
w \ nosiła 20 stóp p mad stan norm alny. 
Okolice między Rudkami i K on iuszka­
mi uległy zatopieniu i zalana została po­
łowa Chyrowa. 44' dn, 25. 4 III, wylał 

” i 44 i a r  i z.-alał całą okolicę, w Prze­
mysłu p id mostem woda wzniosła się o 
lii stóp i 10 cali ponad s tan  Kwyczaji*-. 
Nadzwyczajne powodzie nawiedziły góry 
karpackie.,  '

44' r.  1840 w y l e w y  Ropy ,  J a s e ł k i  i 44'i. 
” i o k i s p o w o d o w a ł y  t a k i e  s z k o d y ,  że w 
wi e lu  n a d b r z e ż n i  cli w s i a c h  n i e l i cz n e  t y l ­
ko  p l o n y  z o s t a ł y  z e b r a n e .  P r z e z  w y s t ą ­
p i e n i e  D u n a j c a  pod W o j n i c z e m  i 4Visto- 
k. 1 od  P i l z n e m  z . j s t a l a  z e r w a n a  w k o ń ­
cu c z e r w c a  k o m u n i k a c j a .  44' t y m  c zas i e  

R. 1813 o d z n a c z y ł  się  w i e l k k r r i i  w y ­
l e w a m i  wód w s k u t e k  sz cz eg ó ln i e  d ź d ż y .  
>UT 1 l a l a .  Na r z ec e  S t r y j u  w o d a  w cl. 20. 
4 11. g w a ł t o w n i e  w e z b r a ł a  i w y r z ą d z i ł o  
' - . t e łk.e  s z k o d y .  N a s t ę p n a  p o w ó d ź  w dn .  
8. i 9. 4 11 [ z n o w u  s p u s t o s z y ł a  p r z y l e g l e  
g r u n t a ,  w s a m y m  z aś  S t r y j u  z a l a ł a  o k o ł o  
id d o m ó w .  Od 7.—9. 4HI1. w s k u t e k  n i e u ­
s t a n n i ”, p r a w i e  p a d a j ą c y c h  deszczów p o­
z i o m  w. -zys ik i eh  r z e k  p o d n i ó s ł  się d o  
w y i n k o ś c i  7, r. 1818. N a j r lo i kKw sz en i i  w 
s k u t k a c h  b y ł y  w e z b r a n i a  rtzek g ó r s k i c h .

44" rln. 9. VI I I .  D u n a j e c  z  P o p r a d e m  
w z n i o s ł y  się  na  w y s o k o ś ć  12 s tóp  p o n a d  
s t a n  n o r m a l n y .  R o z l a n e  w o d y  D u n a j c a ,  
Dla le i, 4V, 'słoki i W i s ł y  w y g l ą d a ł y  j a k  je 
du. ) w le lkie  mor ze .

K a t a s t r o f a l n e  p o w o d z i e  p r z y n i ó s ł  b a r ­
dzo m o k r y  r. D l i .  44 '«kutck s z e ś c i o d n i o ­
w y c h  d eszcz  w | 19-2! j .  VII. )  w e z b r a j y  
ws ; /y s t k i p  rzek i .  P o w ó d ź  t a  t r w a ł a  o d  d n .  
22—31, 401. W i s ł a  w y s t ą p i ł a  ze  s w e g o  k o ­
r y t a ,  p r z e r w a ł a  o b w a ł o w a n i a ,  i t ak  w e z ­
b r a ł a  pod S - i e r j s l a wi c a mi  i 1 j ś c i e m Sol -  
n e m .  że na  p r a w y m  s w y m  b r z e g u  z a t o ­
p i ł a  p r z e s t r z e ń  n a  pół  mi l i  w s z e rz  a na 
p a r ę  w z d ł u ż .  S t a n  w o d y  w y n o s i ł  25, 411. 
w K r a k o w i e  5.33; w P a w i r h o ś c i e  5,09;. 
dii 27 Yl ł  w W a r s z a w i e  fi, 55 m W  K r a ­
k o w i e  z o s t a ł  z a l a n y  cały Z w i e r z y n i e c ,  O 
j a k i e j k o l w i e k  piesze i ,  k o n n e j  l ub  k o ł o w e j  
k o m u n i k a c j i  r t >  b y ł o  m owy .  .d ora źn ie  z a ś  
o d b y w a ł a  się k o m u n i k a c j a  na  c z ó ł na ch .  
W y l a ł y  też D u n a j e c .  B i a ł a .  R a b a ,  44' i s iok;  
t en  o s t a t n i  w y l e w a ł  p r z e d t e m  w c z e rw c u  

l i i_go) późnie j  z aś  w s i e r p n i u  a n a w e t  w 
l i s t o pa d z i e .  R z e k a  W n t o k  w y r z ą d z i ł a  w 
T a r n o w i e  o g r o m n e  s z k o d y .  D u n a j e c  w y ­
lał w Dt f in . i wi e  a W i s ł o k a  w R z u c h o w i e .  
Nie m n i e j . d o t k l i w e  s z k o d y  w y r z ą d z i ł  Kun 
n a  p r z e d m i e ś c i a c h  J a r o s ł a w i a .  W o d a  na  
B u g u  w d n .  30. 411.  w y n o s i ł a  1? dn  19 
stóp.  p o n a d  p o z i o m  n o r m a l n y .  Bod K r y ­
si? n o p o l e n t  w. tdy r o z l a ł y  się na  1/4 mi l i  
w o k ó ł .  Nie m n i e j  o b r u s z y ł  się D n i e s t r ,  w 
S t a n i s l a w o w s k i e m  w o k o l i c a c l i  n a d r z e c z ­
n y c h  p o w s t a ł y  t ak  w ie l k i e  z n i s z c z e n i a ,  
że m u s i a n o  l u d n o ś c i  s p i e s z y ć  z d o r a ź n ą  
p< m o c ą

4Y r. 1815 p o w o d z i e  m i a ł y  m i e j s c e  w 
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c ze r w c u  f p o ł o w i e  l ipca.  W y l a ł y  Wi s ł a ,  
4 \ i s ł o k ,  '4 i s ł o k a ,  B o n a ,  Bi a ł a ,  R a b a  i S a n  
S t a n  k a t a s t r o f a l n y -  w o d y  na D u n a j c u  w y ­
nos i ł  w  Zg-lol i icach 4.21 m. .  w  K o r t r W -  
ł o w i c a c h  3.-43,. w Ż a b n i e  5.50. w  Uj śc i u  
J e z u i c k i e m  4.15 4Y N. S ą c z u  D u n a j c e  i 
K a m i e n i c a  w z n i o s ł y  się o 9 s t ó p  p r n a d  
s t a n  7.w-, D, 18. 4 1 T. z e r w a ł  S a n  m o s t  p o d  
P r z e m y ś l e m ,  w y r z ą d z i ł  w i e lk i e  sz k od y  w  
S a n o ck ie j r t .  44' B i a ł e j  s k u t k i e m  o b e r w a ­
n i a  s ię  c h m u r y  dn .  27 w o d a  z a l ał a  c/tłe 
m i a s t o .  S z k o d y  i nędza  b y ł y  t a k  o l b r z y ­
mie .  ze o db i ł y  się g ł o ś n e m  e c h e m  w- k r a ­
j u  i z a g r a n i c ą .  44' c z a s ' p i s m a c h  u k a z a l y  
się  odezw.y w z y w a j ą c e  do s k ł a d e k  n a
rzecz  p o w o d z i a n ,  n a   g i n ą c y c h  z g ł o d u
N n d w i ś l a t i r r u D o r a ź n i e  z e b r a n a  w  r a .  
ł y m  k r a j u  k w o l a  115 tys.  złr.  hi.  k.  c z ę ­
ś c i o w o  t y l k o  u l ec zy ł a  z a d a n e  r a n y .

S k u t k i  lyc.li p o w o d z i  nip m a ł o  p r z y ­
c z y n i ł y  się d j  p o w s t a n i a  s t r a s z n e j  n ę d zy ,  
k t ó r a  t r w a ł a  p r z ez  l a ł a  n a s t ę p n e  d o  p o ­
ł o w y  r o k u  1848.

D ruga  po łow a XIX nie minęła tą i; j
p o w od z i ,  p r z y p a d ł y  o ne  na  r .  1884 i w
c ią g u  r o k u  p o w t ó r z y ł y  się d w u k r o t n i e ,  a  
w  s k u t k a c h  b y ł y  s t r a s z n i e j s z e  j d  p o p r z e d ­
nich .

J a k k o l w i e k  w. XX nie  o s i ą g n ą ł  j es zc ze  
s w e j  p o ł o w y  t r z y k r o t n i e  j e d n a k  s p u s t o ­
s z y ł  p o w o d z i a m i  o ko l i c e  n a d r z e c z n e .  
P r z y p a d a j ą  te p o w o d z i e ,  k t ó r y c h  b y l i ś ­
m y  ś w i a d k a m i  na  r.  1903, 132:5, i na  b r .  
133 4. S k u t k i  tpj o s t a t n i e j  d j p i e r o  s t a j ą  
p r ze d  n a s z e n i i  o c z y m a  w całe j  s w e j  p r z e ­

rażające j  okropności.

Dr. Stan isław a N am aczyiiska

p . 1 t 1 • ,<T O GL i e i c a  w  s t k  1 x e § w i a t a
Kawał prasowy

R zecz  w iadom a, że w sezonie p g ó r  
k o w y m  gaze ty  rzucają s 'ę  Kikom ie nie 
ty lko na w sze lką  sensację, ale popros tu  
na każdą rzecz, która może zapełnić ł . r  
my. To też ogólna r a d o ś t^ & ip a n o w a ła '  
po redakcjach  parysk ich ,  g d y - o t r z y m a ły  
w iad o m o ść  o og rom nym  odpuście, ma* 
jącym  odbyć  się w miasteczku Mo,uren 
w  Brctanji pod p ro tek to ra tem  biskupa 
z V aunes  .i p refekta depa r tam en tu  M o r  
bilnin. Nietylko ta rzadka  yve Francji  
kooperacja  w ła d z y  św ieck ie j  z d u c h ó w  
ną budź ła za in te re sow an ie .  Z odpustem'

mini łączyć  się sz e reg  oryginalnych  
z w y cza jó w . M iedzy  inne mi odbyć się 
miał w  kościele  w  M ourcn rodzaj jar" 
m arka  m ałżeńskiego. Młodzi ludzie s tają 
szereg iem  w zd łuż  portyku , d z iew cz ę ta  
w y b ie ra ją  sobie m ężów , a p roboszcz 
czeka ze stuła..- W s z y s tk o  zaś miało 
o d b y w a ć  sic na m alow niczem  tle sta" 
rych budowli. Katolicki dziennik L a  
C r o i x  um ieścił  śliczną fotografię ko" 
śc io ła  w M ourcn, nadesłaną  przez  nie­
znanego redakcji  inform atora.

Ro.ino by ło  w  pociągu do V aunes  4v 
przeddzień odpustu: Specjalni korespon"

M uzyka sfer, p r z y r o ia  i rad 5 o
N ie mam tu na myśli ow ej  „harmonii 
sfer'*, k tó ra  łą cz y ła  filozofia s ta roży tna  
z pojęciem ładu, porządku czy też s y s te ­
mu p lane ta rnego  lub geometrii,  lecz cho­
dzi mi o jeszcze inna m uzykę,  o k tórej 
się może n a w e t  i ..filozofom nie śniło“ . 
Nie jestem  też- s tup rocen tow ym  w ie lb i­
cielem radia, zw ła sz cza  gdy  m ow a o je­
go letnim program ie ,  jakże rozkoszną  
w ięc  może h vć  chwila, g d y ’ ap a ra t  rad io ­
w y  yv poszuk iw an iu  fal eteru o rozm ai­
tej długości, natrafi nagie na to. co w s z ę ­
dzie spo tkać można, a czego się najmniej 
spodz iew a ł:  na P rz es trz eń .  D z iw ne  s ię  
wówcz.As odbywa.ia w  nim rz e c z y :  g ro ź ­
ne pomruki o ce an ó w , dalekie poszum y 
burz. s tarc ia  yyrogich sobie w a r s t w  po 
w ie trznych  lub w y ła d o w a n ia  ro z sz a la ­
łych żyw io łów , zaklęcia ta jem nicze czy  
żałosne skargi, w sz y s tk o  to  p rzew a la  
sic p rzez  jakiś n ie u ch w y tn y  mikrofon 1 
prze lew a  r.a nas  potopem d źw ię k ó w  nie­
a r ty k u ło w a n y c h .  budząc  uśpioną jedynie 
tę skno tę  za p rzes trzen ią ,  bezm iarem , 
n ieskończonością.  Test to o rk ie s t ra  z nie­
znanych  muzykÓ4V złożona, z, ationTrm- 
w y m  d y ry g e n te m  na czele, k tóra, d a rzy  
nas  m u z y k ą  najbardzie j fu tu ry s ty cz n ą  
na świecie, bo n iepow iązaną  żadiietni 
p raw id łam i sztuki, u sankcjonow anej.

I tu n a p ły w a ją  myśli, u rze czy w is tn io ­
ne d aw n o  gdzieindziej zagranica,  i nie 
takie dziw ne, jakby  s ię -zdaw ało .  W tym

wieku mechanizacji ogólnej,  z m o to ry zo ­
w an ia  życ ia  codziennego , za c ie t rz e w ie ­
nia po litycznego, gospodarczego  i debat 
bez końca, ale i rozwoju  w sze lak ich  d y s ­
cyplin naukow ych  i a r ty s ty c z n y c h  do .05 
s ta tecznych  zda się g ran ic  —  m ożnaby  
na chwilę . .za trzasnąć  d rzw i od E u ropy  
hałasów*1, a o tw o rz y ć  sz e ro k o  ok iennice  
na św ia t  p rzy ro d y ,  pełen ró zg w ar i t  t y ­
s iąca  g ło só w  żad n y m  n iesk rępow anych  
kanonem . X jakąż  rozkoszą  chciałoby s ę 
p r z e rw a ć  ivp. audycję  m uzyczną  s łucha­
jąc w łaśn ie  zupełnie nowej, a skom pli­
k o w a n e j  w ielce t ranskrypc ji  „Melodii11 
czy  . .R om ansu11 Rubinsteina, lub ukrócić  
n ieco  w y c h w a lan ie  u lepszonych w zg lę ­
dnie najlepszych gilz lub poduszek i 
w k ła d ó w  sp rężynow ych!  Natom iast 
w s łu c h ać  się w  tysiączne odgłosy p r z y ­
rody , idąc  śladem  mikrofonu po sam o t­
nych ścieżkach leśnych, lub zaw ieszony  
na skalistym  cyplu nadm orsk im , w śród  
zaw odzeń  w ich ró w  i ska rg  sp ły w a ją ­
cych  po strunach  deszczu.

Nie w ątpię, iż taki „ re p o r ta ż  m u z y cz ­
n y '1 ro jący się od g łosów  p tasich  i bul­
gotu fal, a pozbaw iony  k o m en ta rza  słów. 
zas tąp iłby  7, pow odzeniem  - ca łą  „S y m ­
fonie a lpejską1’ S traussa  lub ow e  niezli­
czone . .źródełka11 i „ w o d o try sk i11 ś w ia ­
tow ej l i te ra tu ry  m uzycznej.

Urok zaś rozśp iew ane j p rz y ro d y  da 
się p rz y ró w n a ć  chyba iecly nie do piękna 
jej w ie lk iego  Milczenia. es t .

dcnci zaw czasu  p f z y g o t o w j ^ a T i " soD e 
e fek tow ne zw ro ty ,  kwiatki, s ty l i s ty c z ­
ne i -dowcipy — g łów nie  na tem at ow ego 
ja rm ark u  na m ężów . .Icden w wielkiej 
gorliw ości napisał n a w e t  w s tę p n ą  k o res ­
pondencję, opisując w nętrźe  s ta rego  ko­
ścioła i m alow nicze n ak ry c ia  g ło w y  
ch łopców  i dziew cząt .  N apróżno ty lko 
szukano na m apach  ow ego  Mouren. Po­
cieszano się jednak, żc w s s a z ó w c k  co do 
dalszej pod róży  udzieli prefektura  w  
Y annes.

T am  też dop ie ro  dow iedziano się. że 
nie tylko niema odpustu., ale też. że i 
żadne  M ouren nigdy nie istniało. R e p o r­
ter. k tó ry  sw oją  p ie rw sza  koresponden ­
cję 'w y s ła ł  by ł  po drodze, musiał na 
g w a ł t  te lefonować, ab y  jej nie um iesz­
czano.

P ie r w s z a  o f ia ra  w ojny  
św ia to w e j

P ie r w s z ą  ofiarą w ojny  św ia tow ej był 
p raw dopodobn ie  żo łn ierz  (S-S pułku pie­
cho ty  aus trjacko-w ęgiersk ie j .  nazw isk iem  
P a w e ł  Kavacs. 29 lipca 19.34 r. po w y ­
powiedzeniu wojny przez  Serbię, wojska 
jej ro zp o c zę ły  z kilku s tron  g w a ł to w n y  
ogień na most, łą czący  Belgrad  7 Zemu 
niem. W ę g r z y  odpow iada li ,  ale obie 
s t rony  za ję ły  k r y te  s tanow iska  i przez 
jakaś  godzinę s trze la n in y  nie by ło  of ar. 
Lecz fiS-inu pułkowi zab rak ło  amunicji 
i kom endan t posłał dwóch żo łn ierzy  po 
n o w y  zapas  do budynku celnego, s to ją­
cego po aus triacko-w ęgiersk ie ;  s ! r v , io 
Dunaju. Nic chciał w y s y ła ć  odrazu  w ię k ­
szej ilości żołnierz?1, aby  nie zw róc ić  
uwagi nieprzyjacie la .  Atoli S e rb o w ie  
spostrzegli  ow ych  dw óch ludzi i z a sy ­
pali ich kulami. J sd cn  padł ranny , drugi, 
Koyacs. zabity  — kula przebiła  mu serce.

Obecnie Zcmiiń należy do Jugoslaw i'  
która zezwoliła na przeniesienie zw łok 
P a w ia  KoyńCsa na W ę g r y  i 29 lipca od ­
było  się  to  z 4viclka uroczystością .  K osz­
ta obchodu pokry to  ze składek, ze b ra ­
nych przez pism o M a g y  a r s a g.


